
KRATOWY ZJAZD ZWM
Państwowy Przemysi Drzewny

w y k o n a ł roczny p lan p ro d u k c ji
Państwowy Przemyśl Drzewny wykonał w dniu 3 grudnia całkowity 

roczny plan produkcji. Ustalony w roku ubiegłym plan na rok 1947 dla 
Państwowego Przemyślu Drzewnego przewidywał produkcje wartości 
1 miliard 700 milionów złotych. Dyrekcja Państwowego Przemyślu 
Drzewnego, po przeanalizowaniu możliwości produkcyjnych i surowco­
wych, samorzutnie podw-yższyła roczny plan do wysokości 2 m ilia r­
dów 300 milionów złotych. Wskut ek prowadzonego współzawodnictwa 
pracy pomiędzy zakładami w Państwowym Przemyśle Drzewnym i wy 
korzystanie wszystkich możliwości produkcyjnych i surowcowych, uda­
ło się wykonać ten zwiększony plan produkcyjny już w dniu 3 grud­
nia' br.
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Krwawe zajścia we Francji
Na rozkaz swych amerykańskich mocodawców
„socjalista" Mach każe strzelać
G órnicy i kolejarze s iaw ia ią  zacięty opór

Dziś rozpoczyna swe obrady
I Krajowy Zjazd Z WM

PARYŻ, 5.12. (PAP). Sytuacja strajkowa we Francji uległa dal­
szemu zaostrzeniu, o czym świadczą liczne zajścia, w których wyniku 
zabito trzy osoby, zaś wiele odniosło rany. W  szeregu punktów kraju 
doszło do krwawych zajść,

Paryż był pozbawiony w godzi­
nach rannych całkowicie świst»5».' 
Nie czynne było również w okresie 
k ilku  godzin metro po*.,’ : .r  u, ..... 
prądu. Obsadzona przez techników 
m arynarki wojennych centrala elek 
tryczna w  Saint Denis nie dostar­
cza prądu. Część maszyn została U- 
nieruchomjona wskutek niefachowej 
obsługi. Zanotowano również er - 
ściowe wstrzymanie ruchu na elek­
trycznych kolejach podmiejskich.
. Akcja policyjna doprowadziła do 
szeregu zajść na przedmieściach Pa 
ryża. W Śaint-Óuen doszło do de­
monstracji przeciwko ustawie anty 
robotniczej, w które j uczestniczyło 
ponad 8 tysięcy osób.

Z chwilą, kiedy manifestanci ufor 
mowałi pochód, kierując śle w s tro ­
n t  zajętej przez wojsko elektrowni, 
znaczne siły policyjne sprowadzone 
na samochodach, udiv'zviy nu . >.
Polięja użyła brppi- Jeden z mani­
festantów został raniony strzałami 
z pistoletu mssżynoWegń, a ogól a . 
ilość ranńych dosięg 2Ü osób.'

3 kolejarzy zabitych
W w yn iku  krw awych zajść, straj 

kujący opanowali dworzec w Valen 
ce. Przebieg wypadków jest następu 
jący. W cżwartek o godzinie 9 rano 
policja usunęła p ik ie ty strajkowe z 
dworca kolejowego. O godzinie 13 
k ilka  tys ięcy; manifestantów, uderzy 
ło na policję, która użyła broni. Za­
bitych -zostało 2, kblejar- a kiuru- 
naście osób ciężko rannych. In te r­
wencja. deputowanego komunistycz­
nego z okręgu Mic" el zapobiegła 
dalszemu rozlewowi k rw i 

Policja wycofała się z dworca, któ 
ry  został zajęty przez strajkujących. 
Jeden z rannych zmarł w  szpitalu. 
Dwóch ciężko rannych inspektorów 
policyjnych pozostało w rękach ma

Nieudany
zamach na Tiioreza

PARYŻ, 5.12. (PAP). W czwartek 
o godzinie 22.45 nieznani sprawcy 
dokonali zamachu na mieszkanie se 
kretarza generalnego pa rtii komuni 
stycznej Thorcf.a. w  Choisy - le - 
Roi pod Paryżem.

Granat pochodzenia niemieckiego 
wybuchł w  ogrodzie, w  którym znaj 
duje Się willa, w trakcie gdy Thorez 
wraz z rodziną spożywał kolację po 
powrocie z północnego zagłębia wę­
glowego. , . ,

Na skutek wybuchu wyleciały 
szyby w sąsiednich domach. Na od­
głos detonacji mieszkańcy Choisy - 
le - Roi zgromadzili się przed mie 
sikaniem Tfeere». mani testując iwo 
j*  oburzenie. Dochodzenie policyjne 
je«t w toku.

--— -o-----

Zniżka cen żywności 
w MosKwie i Leningradzie

MOSKWA, 5.12. (SAP). Uchwalą 
Prezydium „Centrosojusu“ ZSRR i 
RSFSR zniżone zostały ceny w mos­
kiewskich i leningradzkich sklepach 
spożywczych w  następujących rozmia 
rach: na mięso — od 7 do 14 proc., 
d ró b — od 7 do 30 proc., dziczyznę — 
od 23 do 32 proc., przetwory mięsne 
— od 6 do 23 proc., ryby i przetwory 
rybne — od 5 do 16 proc., ja ja  — od 
7 do 17 proc., konfitury — od 7 do 9 
proc., powidła — od 7 do 12 proc., 
na orzechy od 10 do 20 proc.

Zniżka cen obejmuje również i in ­
ne produkty.
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Dziś rozpoczy- 
n  swe obrady 1 
Jajowy Zjazd 

lązku Walki 
iclych. Tow- 

,,-slaw w swych 
.yczeniac-' nade­

słanych Zarząd» 
wi Głównemu 

ZWM z okazji
„Ojczyźnie naszej 
są ludzie silnej

woli i kryształowych charakterów, 
ludzie zdecydowanego czynu i nie­
spożytej energii. którzy swoje 
osobiste szczęście widzą w szczę­
ściu całego narodu. Najpotrzeb­
niejsze są nam młode, uczciwi 
serca, pałające, zapaleni do pracy 
i gorejące ogniem miłości i P°‘ 
święcenia dla swojej Ojczyzny“' 

Te słow'a tow. Wiesław» wyra­
żają nadzieję całej naszej Partii,
że takich właśnie ludzi wychowa 
Związek Walki Młodych, że zasili 
kadry budowniczych nowej Pol­
ski. gorących patriotów, oddanych 
na śmierć i życic sprawie ludu 
i Ojczyźnie. Słowa te nie wiszą 
w próżni. Związek Walki Młodych 
jego dotychczasowy dorobek w y­
chowawczy i organizacyjny, jego 
przeszłość z lat okupacji i lat wy- 
zwolenia — dały wiele dowodów', 
że zaufanie, jakim obdarza go na­
sza Partia, ma swoje pokrycie 
w czynach i faktach.

W latach okupacji ZWM-owcy 
zdali chlubnie egzamin walki o 
wyzwolenie naszego narodu. Wy­
pisali niejedną chlubną 
szeregach Gwardii 
wci wyrębując z bronią w ręku 
obok członków naszej Partu -  
drn-ę do niepodległości. Nie za­
brakło ZWM-owców w szeregach 
Wolska Polskiego, gdy w pościgu 
za Niemcem żołnierz nasz wywal-

kartę w 
Arm ii Ludo- 

w

ezał nowe granice Polski na Odrze 
Nysie.
Nie zabrakło ich potem na fron­

cie odbudowy. Przykładem swym 
porywali innych, zapalali serca 
tych, którzy stali jeszcze na ubo­
czu. Ta ich walka i praca spra­
wiła, że z organizacji kadęowiej, 
jaką był ZWM w latach okupacji, 
wyrosła potężna, 390-tysięczna ar­
mia, która oddaje dziś wszystkie 
swe siły dla Polski Ludowej.

Wielki jest zakres zadań, jakie 
stoją dziś przed ZWM. Ale leli 
realizacja zależy przede wszystkim 
od wypełnienia wskazania tow. 
Wiesława. ZWM musi wychować 
nowy typ człowieka — : takiego 
człowieka, który byłby wyrazem 
nowej .epoki, którą przeżywamy. 
Musi po wsze czasy zniknąć typ : 
sobka, zapatrzonego wyłącznie no 
swoje własne interesy. ZWM musi 
przełamać nastroje obojętności i 
bierności wobec spraw ogółu, s il­
ne jeszcze niestety w niektórych 
kołach młodzieży. Musi do reszty 
przezwyciężyć zacofanie oraz wply 
wy wstecznictwa i reakcji, która, 
przegrawszy swą generalną bitwę 
z obozem demokracji, usiłuje się 
jeszcze odegrać na odcinku mło­
dzieżowym. ZWM mnsi stworzyć 
i tworzy już we współpracy z in ­
nymi demokratycznymi organiza­
cjami młodzieży — typ człowieka 
„który swoje osobiste szczęście 
widzieć będzie w szczęściu całego 
narodu“ .

Na tej drodze, na drodze wycho­
wanie młodc.fo pokolenia Związek 
Walki Młodych ma już wielko 
osiągnięcia. W dniu Zjazdu życzy­
my i">u, aby ustokrotniając swe 
wysiłki, szedł dalej rd s-kcesu do 
sukcesu w swej pracy dla dobra 
Polski Ludowej.

niowyOh, delegacja strajkujących u-
daią się do preic.i.a. y.u'pońując 

. wymianę ranńych policjantów na 4 
aresztowanych działaczy związko­
wych, na co prefektura wyraziła 
zgodę.

Federacja związku zawr owego 
kolejarzy zaprotestowała przeciwko 
użyciu broni przez policję.

Barykady w Marsylii
Rzaa przysk.pił do szeroko zakro­

jone,t akcji represyjnej przeciw ' straj 
kującym, kierowanej przez, spec ¡kinie 
mianowanego w  tym celu prefekta re 
gionalnego Masseneta. W akcji bierze 
udział ro irm. 9 tysięcy żołnierzy ko­
lonialnych oraz batalion skoczków 
spadochronowych, którzy p rz y b y li, z 
Ir.cli '.’hm.

Robotnicze dzielnice M arsylii znaj­
dują się praktycznie w stanie oblęże­
nia. Wojsku udało się zawładnąć ba­
rykadami, wzniesionymi przez stra j­
kujących u wylotu dróg prowadzą­
cych do miasta. Do usunięcia zdoby­
tych bar.ykad, wojsko zmusiło pod j 
groźbą > karabinów '; przechodniów i • 
okoliczną ludność. -  • |

Robotnicy: wznoszą hbwe barykady 
na miejsce utracónych, utrudniając j 
w  ten sposób przejazd oddziałów woj 
skowych i policji.

Kopalnie okręgu Nord i Pas de Ca '
lais pozostają w rękach stra jku ją ­
cych. Dzień patronki górników Sw. i 
Barbary .odchodzono uroczyście pod: 
Kaslem w alk i do zupełnego zwycię- j 
stwa.

Gwardia ruchoma zaatakowała bez ! 
Skutecznie przy pomocy gazów . łza- 1 
wiącyeh. pikiety., strajkowe w kopal- j 
ni w . Donom 20 policjantów zostało i 
rannych Podpalono samochody po- ; 
licyjne. Grupy strajkujących kontro­
lu ją  teren, ¡jaj.-,samochodach kopalnia 
nych

rządem nie dały rezultatu.. Unia po­
weźmie odpowiednie decyzje straj - 
kcwe. .
PARYŻ. 5.12: (PAP). Agencja Frań 

ce Presse donosi, że prezydent Re­
pub lik i Vincent A urio l przyją ł w pią 
tek wieczorem generalnych sekreta­
rzy CGT.Frachona i Jouhaux.

Po konferencji z. prezydentem. Era 
ç'.’.in  (, V.v'.'P'dc
dentowi wizytę, by przedstiw ić mu r 
wrogi stosunek CGT do bst.awj^, anty 
strajkowej. Stanowisko prezydenta 
Republiki pozwala mu na 'interwen­
cję dla stworzenia bardziej pomyśl­
nej atmosfery przy rokowaniach“ .

Jouhaux złożył ze swej strfiny na­
stępujące oświadczenie' od$>viiśmv 
z prezydentem rozmowę w  b ra w ie  

i

Dziś o godz. TO rano rozpoczyna 
w sali „Roma“  swe obrady I Kra­
jowy Zjazd Z W M .

Porządek dzienny ' pierwszego 
dnia zjazdu obejmuje Otwarcie i po 
witania zjazdu, referat .ideologiczny 
przewodniczącego' Zarządu Głów­
nego Z W M  — posła tow. A. 
KO W ALSKIEG O  oraz część arty­
styczną w wykonaniu Z W M -o w ­
ców.

W  drugim dniu obrad referat spra

Wczoraj ; wieczorem za czę ły  przy­
jeżdżać do Warszawy pierwsze gru­
py delegatów i gości na Kra jow y 
Zjazd Związku .W alk i’ Młodych, roz­
poczynający się  w dniu dzisiejszym. 
Liczba uczestników Zjazdu ! wynie­
sie 2.000 _ osób

Wśród przybyłych delegatów w i­
dzimy młodych górników z kopalni 
węgla w Wałbrzychu, w Nowej Ru­
dzie i  ^Żarach oraz hutników; meta-

Z iożyi:itrp|h>. >.ay- i łowców-z Paiawag. 20 proc. delega­
tów z województwa dolno - śląskie­
go stanowią - repatrianci' z _Francji.

Przedstawiciele wydziału zagra­
nicznego Zarządu Głównego ZWM 
w ita li przybywających gości z za­
granicy. P rzybyli już prezes Związ­
ku Młodzieży Czeskiej Zdenek Hej- 
jslar, wiceprezes Związku Młodzieży

sekretarz 
Polskiej 

Michałek
ustawy antystrajkowej i prosiliśm y! Słowackiej M ilan a u , 
go. by w miarę możności interwenio- '• Stowarzyszenia Młodzieży 
wał, celem spowodowania odprężę- . w Czechoęłpy^acji Aloizy 
nia, które umożliw iłoby rokowania“ . I z Cieszyna, ‘ Sekretarz Kom itetu en

wozdawczo - organizacyjny wygło­
si sekretarz generalny Z W M  —•

. M . M AJEW SKI. Po dyskusji przy­
stąpią do pracy poszczególne korni
sje zjazdowe.

Porządek dzienny trzeciego dnia 
obrad obejmie referat statutowy 
członka Prezydium Żarz. Gl. Z W M  
— GÓRALSKIEGO, dyskusje, 
zatwierdzenie statutu organizacji o- 
raź wybory władz Z W M .

♦
tralnego Związku Młodzieży Robot­
niczej Rumunii Petre Łupu oraz de­
legatka Norweskiej Młodzieży Ko­
munistycznej H ilsin Ranghild Loc- 
ken.

Pociągiem -z Lignicy przybyli de­
legaci wojsk marsz. Rokossowskie­
go. Z powodu mgły opóźni się nie­
co przybycie samolotu wiozącego 
przedstawicieli młodzieży francuskiej 
i angielskiej.

Osiągnięcia Związku Walki M ło­
dych w pracy organizacyjnej są im ­
ponujące. Na 1 stycznia 1946 roku 
organizacja liczyła około 100.000 człon 
ków, w  końcu tegoż roku w  grudniu 
— 150.000, po trzech miesiącach w 
marcu 1947 r. — 200.000. Obecnie 
liczba Członków ZWM sięga już cy­
fry  300.000.

K ierownictwa wszystkich organi­
zacji młodzieżowych przekazały 
ZWM swoje powitania.

Domine wpłaty przekroczyły 5 milionów zł

Interpelacja
w par am enc e

PARYŻ. 5.12. (PAP). — Na posie­
dzeniu Zgromadzenia Narodowego, 
deputowany komunistyczny Mischel. 
złożył interpelację w sprawie krwa 
wych zajść na dworcu w Valence.

l^ędług re lacji deputowanego, w 
chw ili kiedy 10-tysięczny pochód ma 
nifćstantów, śpiewając Marsylisnkę. 
znalazł się na placu przed dworcem, 
został, obrzucony bombami łzawiący 
mi, a następnie policja béz ostrzeże­
nia oddała do tłumu, gtrzały. Manile 
stanci-poczęli się wycofywać, jednak 
że policja, ścigając tłum. strzelała w 
dalszym ciągu.

Wówczas Mischel, przepasany szar 
fą deputowanego usiłował zatrzymać 
nacierających policjantów, przy, czym 
stwierdził, że by li oni p ijani. W śród, 
zabitych znalazł się robotnik zakła­
dów artyleryjskich i kolejarz — o j ­
ciec trojga dzieci.
~ Zdaniem Mischela, w ina za rozlew 
k rw i w Valence spada przede wszy­
stkim na prefekta, k tó ry  wydał poli 
e ji, rozkaz przystąpienia do akcji.

M inister spraw wewnętrznych 
Much, próbował usprawiedliwić' za­
chowanie się polic ji, odczytując ra - 
port. prefekta. Do Valence wezwano 
dodatkowo trzy plutonv fejrąsjerów 
„celęm przywrócenia porządku“;.

U rzęd ircy  odrzucajq  
propo rycje rządu

PARYŻ. .5.12. (PAP). —'V Komisja 
wykonawcza U nii Generalnej Zwiąż 
ków Zawodowych urzędników pań - 
stwowych i sam orządow ychodrzu­
ciła propozycję rządową w sprawie' 
podwyżki płac i, zaszeregowania. Ża- | 
dania pracownicze obejmują sume 

• 174 m ilia rdów  franków rocznie, pod 
czas gdy rząd proponuje kwotę 100 
m ilia rd ó w ! franków. ■ ;, j

Kornjsj a wykonawcza zadećydowa i 
la większością głosów powszechny 
stra jk ostrzegawczy na poniedziałek 
i v /  wr',> ■ "'■•’vszíotvo tvgorfp'a

PARYŻ. 5.12. (PAP); — Federacja 
wycho'wí'O'a narodowego gospodarki 
i adm inistracji ogólnej zostały upo­
ważnione do przystąpienia do s tra j­
ku, w  wypadku, gdyby rozmowy ż

wybrano tow. Kazimierza. Wita- 
szewskiego — przewodniczącego 
KCZZ, sekretarzem,, generalnym ,Ko 
mitetu wybrano . tow. Adama. Kury 
łowicza — sekr. generalnego KCZZ.

Ponadto w -skład Kom itetu weszli: 
przewodniczący wydziału organiza- 

. cyjnegp; KCZZ — tow. .Marek i w y­
działu zagranicznego —■’ tow. Kuszyk, 

. oraz przedstawiciele ZSCh., L ig i Ko 

. biet, „Spofem“ ,' Związku Rewizyjne­
go Spółdzielni RP, organizacji mło- 

* dzieżo wy rh. ZWM .OM TUR i .Wici, 
przedstawiciele wszystkich Zarządów 

■ Głównych Związków Zawodowych.
, m. jn, inicjatorzy akcji —- górnicy, ko 
lej arze, pracownicy budowlani, skar- 
bowęy, samorządowcy, włókniarze, 
metalowcy,; Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Z Z. Dziennikarzy i Rada 

. Związków Artystycznych.
Zebrani jednogłośnie przyjęli, wez- 

. wanie do wszystkich: ludzi pracy w 
Polsce następującej treści:

W  dniu 5 bm. z inicjatywy Komisji Centralnej Związków Zawo- 
' dowych odbyła się konferencja, na której powołano Ogólnopolski Ko­

mitet Pomocy Strajkującym we Francji.

Konferencję'zagaił,sekretarz, gene­
ralny KCZZ tow. Kuryłowicz, śtwier 
dzając; że ostatnie ' wydarzenia We 
Francji odbiły się szerókim: cgheni: w 
Polsce, Górnicy i .metalowcy^ląska,. 
włókniarze Łodzi, stołeczny ruch za­
wodowy samorzutnie . zadeklarowali 
poparcie -moralne i materialne stra j­
kującej klasie,, pracu j aćejfFrgnćji:

Sekretarz KCZZ tow. Sokorski 
stwierdził, że walka proletariatu Iran 
buskiego jest w istpeie rzeczy w a lka  
o pokój i dlatego, nie ty lko ” ruch za­
wodowy, ale cały naród polski głębo 
ko.- współczuje-; w, tej walce r.arodowi 
francuskiemu Z iyeh ■ pu\vodóV' do 
akcji pomocy stra jkującym  Francji, 
polski ruch zawodowy wzywa organi 
zacje spółdzielcze, ZSCh organiża- 
cjętspołeczne i-młodzieżowe. \

Na wniosek sekretariatu KCZZ u- 
twórzony(został: Ogólnopolski Kom i­
tet, Pomoęy S trajkującym  we Fran­
c j i  Na przewod>njiez;ą.cegij. K om ite tu .

Zarząd Główny Zwłązkti Zawodowego Górników w Polsce wystąpił 
:e szladietną inicjatyWą wszczęcia akcji materialnej i moralnej pomocy 
Tła strajkujących robotników i pracowników Francji.

Od wielu dni miliony robotników i pracowników Francji trwają 
V ofiarnej i nieugiętej walce strajkowej w obronie warunków życia, 
wolności .demokracji, tych niezbędnych warunków' suwerenności naro- 
owej i światowego pokoju.

Górnik i metalowiec, włókniarz i kolejarz, urzędnik i profesor — 
szyscy ludzie pracy i postępu zjednoczyli się pod sztandarami Gene- 
Inej Konfederacji Pracy) by wspólnymi siłami walczyć o życiowe mi- 

tmum, o wolność zrzeszania się w’ związkach zawodowych, by nie do- 
uścić do narzucenia sobie kagańcowej ustawy antyzwj»zkowej, stano- 
iącej zamach reakcyjny na prawa klasy robojniczej.

Bohaterski robotnik francuski, wspaniały' lud francuski niejednokrot­
ni na przestrzeni wielu dziesiątków łat stawa! po stronie narodu pol- 

. Tego, niejednokrotnie bronił naszych praw do niepodległości i wolno- 
ci przeciw reakcyjnemu przymierzu burżnazji, carowv, cesarzy i królów.

Kiedy więc dzisiaj klasa robol-iticza Francji znowu walczy na wysu­
niętym szańcu przeciw' międzynarodowej i własnej reakcji, o wolność, 
demokrację, o pokój i sprawiedliwość społeczną, kiedy zmaga się o po­
wszedni chleb. o godziwy zarobek za swoją pracę — zwracamy się do 
wszystkich ludzi pracy w Polsce o udzielenie powszechnej i niezwłocznej 

omocy strajkującym robotnikom i pracowmikom Francji, ich żonom 
dzieciom. Każda udzielona złotówka pomocy, każda uchwalona ,reżo- 
icja solidarnościowa —- to cios we wrogów klasy robotniczej, to zachęt 
poparcie dla słusznej sprawy francuskiego proletariatu.
Wszyscy na pomoc strajkującym robotnikom Francji!
Niech żyje zwycięska walka klasy robotniczej Francji!
Niech żyje Generalna Konfederacja Pracy!
Niech żyje solidarność polskiego i francuskiego świata pracy!

OGÓLNOPOLSKI KOMITET 
POMOCY STRAJKUJĄCY!« WE FRANCJI

358 tys. zł, Samorządowcy — 300 tys. 
zł, Skarbowcy — 300 tys. zł. ubezpie 
ezeniowey — 250 tys. zł. Związek Na 
uezycielstwa Polskiego — 100 tys zł,
handlowcy — 100 tys. zł. leśnicy — 
100 tys. zł. Związek Służby Zdrowia

-— 1Q0 tys. z), dziennikarze — 50 tys, 
zł, robotnicy rolni — 50 tys. zł.

Łączna suma zadeklarowanych o- 
.fiąr przekroczyła 5,m ilionów złotych 
Dar „Społem" ma wartość około 
3 milionów zł.

Niektóre związki podjęły szeroka 
akcję zbiórki na pomoc dla stra jkują 
cej Francji już w dniu wczorajszym. 
Oddziały j koła związków organizują 
akcję zbiórkowa darów w terenie, 
m. in. robotnicy ro ln i podjęli zbiórkę 
artykułów  żywnościowych.

(Dalsze wjTati na pomoc dla straj 
(Dalsze w’piaty na pomoc dla straj 

kujących we Francji podajemj’ na

Uwiadomienie
Lektorat KC PPR zawiadamia, 

że we wtorek dnia 9.12. br. o godz. 
17 odbędzie się w gmachu KC w 
małej sali konfrrencjjnej zebranie 
lektorów grupj' problematyki wiej 
skiej. na którym wygłoszony zo­
stanie referat instrukcyjny tow.
t e p ic i it a

„o  ZAGADNIE 1A II WSI"
Obecność lektorów grupy pro­

blematyki wdćjskiej obowiązkowa.

u n m á G c h
i

. o odczytaniu manifestu, przyjęte- 
:o gorącymi oklaskami, obecni dekle 
darowali, na yChmik;tową pomoc dis 
.-trajkującej klasy pracującej Fran­
cji. .- /-

Sekretariat KCZZ zaofiarował 1 1 
m ilion zł, prezes „Społem“ Żerkow-

ski zaofiarował wagon cukrb r.2i wa- 
gony mąki. . ,

Z poszczególnych zarządów- głów­
nych Związków Zawodowych: zade­
klarowano doraźnie: budowlani — 1 
m ilion złotych, ZZ Kolejarzy'—- ,!

D  - WIEDEŃ. — Ustawa o reformie 
walutowej w Austrii, zatwierdzo­

na ostatnio przez Sojuszniczą Rade 
Kontroli wejdzie w życie dnia lfl bm 
Wymiana starych środków obiego - 
wych na nowe w stosunku 3:1 rozpoc* 
nie się 11 grudnia i trwać bedzie do 
dnia 24 grudnia.
□  BERLIN. — Donoszą z - brytyj - 

skiej stroi okupacyjnej, że w pią
tek |JOwi€*szi»i! . iia dzietizir u wiezie- 
ftia w Landsbc u a liiflerowiów. któ 
rzy zostali skazani na karć smłzrci i.a 
zamordowanie n '> 'zbroion-rh m 5 ii - 
kó’\ arneryknćD-
□  MOSKWA 

nad budo , ■
magistrali w p< 
której utworzenie

iozpoczęto ptree 
elkiej kolejowej 

•rowym Sybirze, 
i uruchomienie

milion zł, Warszawska Rada ZZ — i przewidziano w planie S-letnl
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Marsz.
przybywa do Budapesztu

BUDAPESZT, 5.12. (PAP). Ze źródeł 
miarodajnych Informują, iż w dniu dzi­
siejszym przybyć ma do stolicy Węgier 
delegacja rządu jugosłowiańskiego z 
marszałkiem Tito na czele.

W skład delegacji .wejdą: minister 
spraw wewnętrznych Brankowicz, wice­
minister spraw zagranicznych Velebit 
oraz minister bez teki Dtilas.

BEVIN i MARSHALL
nie elitą edności gospodarnej Niemiec
Uchwały poczdamskie muszą być wykonane
oświadcza minister Mołotow

Towarzystwo nie szczę­
dzi pochwal dla Jej ta- 
totu i  przyznaje, że 
dużo wdzięku dodaje 
jej miła twarzyczka o 
ślicznej matowej cerze. 
Sama wie o tym, że 
piękno chodzi w parze 
ze sztuką i stąd prz^-Ł 
strzegą codziennej pie-F 
lęgnacji swej twarzy 
kremem matowym i  pu­
drem „Anida",

Na pomoc
ludowi Francji

Uczniowie Warszawskiej Woje­
wódzkiej Szkoły PPR na wczoraj­
szy apel „Głosu Ludu“ przystąpili 
do zbiórki na rzecz strajkujących ro 
botników Francji.

Skromne są możliwości ludzi, któ 
rzy od 3-ch miesięcy nie pobierają 
żadnej pensji, toteż niewielkie su­
my zdołali zebrać. Niemniej jednak 
fakt, że natychmiast po przeczyta­
niu artykułu y/ „Głosie Ludu“  ucz­
niowie III-e j grupy seminarium ze­
brali 880 zł, grupy Ii-e j zebrali 580 
zł i  grupy I-e j 440 zł — w sumie 
1.900 zł, jest dowodem jak żywo i 
mocno reagują PPR-owcy na wez­
wanie o pomoc dla ludu Francji.

Kolo PPR przy Zarządzie Głównym 
L ig i Morskiej przesyła serdeczne ży­
czenia zwycięstwa ludowi francuskie 
mu, który walcząc z rodzimym wste- 
cznictwerd, walaty w  obronie pokoju 
i  naszego 500 km Wybrzeża.

LO N D Y N , 5.12. (PAP). Piątków e posiedzenie konferencji 4 mini­
strów spraw zagranicznych, któremu przewodniczył minister Mołotow, 
poświęcone było zasadom przyszłe go ustroju gospodarczego Niemiec,

Na wstępie posiedzenia minister 
Bidault odczytał przygotowaną na 
piśmie deklarację, precyzującą po­
gląd francuski.

Propozycja francuska kładzie szcze 
gólny nacisk na to, by sprawy od­
budowy Niemiec nie stawiano na 
pierwszym miejscu przed sprawą od 
budowy krajów alianckich, które u- 
cierpiały z powodu agresji niemiec­
kiej, jak również na to, ażeby zaso 
by Niemiec nie mogły być zużytko­
wane celem przygotowania nowej a- 
gresji.

Szybka odbudowa sąsiadów Nie­
miec jest — jak zaznacza oświadczę 
nie francuskie — ściśle związane z 
kwestią bezpieczeństwa. Francja 
zwraca również uwagę na . koniecz­
ność ściągnięcia od Niemiec należ­
nych odszkodowań.

Co się tyczy kwestii płacenia od­
szkodowań z produkcji bieżącej, pro 
pozycja francuska mówi, że kwe­
stię tę należy rozważyć i że nie moż 
na odrzucać jej z góry.

OŚWIADCZENIE MARSHALLA
Zabierając z kolei głos w imieniu 

Stanów Zjednoczonych, minister Mar 
shall przyłączył się zasadniczo do te 
zy brytyjskiej, sforinułowanej swe­
go czasu o Moskwie, a która w  ogól 
nych zarysach wygląda następująco: 
nadszedł już czas na to, by sojusz­
nicy zdali sobie sprawę z faktu, że 
skończyła się pierwsza faza okresu 
powojennego i że dzisiaj zamiast „za 
stanawiać się szczegółowo nad po­
stanowieniami poczdamskimi“  należy 
przejść do rzeczywistości dnia dzi­
siejszego, Wprowadzając w Niem­
czech taki ustrój gospodarczy, który 
pozwoliłby na samodzielną gospodar 
kę Niemiec.

W myśl tej tezy Marshall zapro­
ponował zniesienie barier między 
strefami okupacyjnymi, pomijając 
ściśle określone tereny, gdzie będą 
stacjonowały wojska okupacyjne. W 
ten sposób odbywałby się poprzez 
całe Niemcy „swobodny przepływ lu 
dzi, myśli i wymiany towarowej“ .

OŚWIADCZENIE BEVINA
spraw zagra-

pozycję tę uznać za podstawę dal­
szej dyskusji.

MOWA MINISTRA MOŁOTOWA
Mołotow oświadczył, że chciałby po 

kolei rozpatrzyć propozycję pozosta­
łych 3 mocarstw w  sprawie gospodar­
czego ustroju Niemiec. Zdaniem Molo 
towa — należy szczegółowo przestudio 
wać stanowisko francuskie.

Co się tyczy propozycji amerykań­
skich, to wobec otrzymania ich zaled­
wie przed k ilku  minutami, minister 
Mołotow pragnie ograniczyć się do u- 
wag wstępnych.

KOMU WIERZYC — HARRIMANOWI 
CZY MARSHALLOWI?

Mołotow zwraca uwagę na rozbieżno 
ści, jakie zachodzą pomiędzy koncep­
cją, wyrażoną w  propozycjach Mar-

Przechodząc do kwestii odszkodo­
wań wojennych, minister Mołotow 
zaznaczył, że propozycja brytyjska 
w ogóle o nich nie wspomina.

Mówca podkreśla, że — zdaniem 
Związku Radzieckiego — zobowiąza­
nia niemieckie wobec aliantów po­
winny być zagwarantowane i  że je­
dynie wtedy można będzie nawiązać 
poprawne stosunki gospodarcze mię­
dzy poszczególnymi strefami. Propo­
zycje brytyjskie w  sprawie ustroju 
gospodarczego Niemiec zmierzają 
wyraźnie do zastąpienia uchwał po­
wziętych w Poczdamie „zasadami do 
datkowymi“ .

Jednakże uchwały poczdamskie wy 
konane jeszcze nie są, a wykonanie 
ich jest niezbędne dla osiągnięcia jed 
ności gospodarczej Niemiec.

Po przemówieniu Mołotowa zabie­
ra li jeszcze głos, udzielając dodatko- 
wych wyjaśnień, inni ministrowie,

shalla z jednej strony, a raportem Har 5 CZ dyskusję w sprawie ustroju
gospodarczego Niemiec odroczono do 
dnia następnego.

,, Brytyjski minister ¿.oSia-
Składamy swoją c ^ ie tk ę ^ a  porno njCZnvCh Bevin oznajmił, że podtrzy 
^strajkujących i  przesyłamy iOOtfll niuje swą propozycję w  sprawie u-

stroju gcgpodarczego Niemiec, złożo-1 ogólno - niemieckiego 
ną w Moskwie oraz wnosi, by pro-' tralnego.

cy
Wzywamy wszystkie koła partyj- 

do pójścia naszym śladem.

rimana z drugiej.
Raport komitetu Harrimana zawie­

rał następujące konkluzje: „Jest ab­
solutnie jasne dla wszystkich obserwa 
torów, że nie można odbudować życia 
narodu niemieckiego bez ustanowienia 
uprzednio rządu niemieckiego w  jakiej 
kolwek formie. Przed 2 laty było rze­
czą pożądaną utworzenie rządu federal 
nego, którego władza rozciągałaby się 
na wszystkie 4 strefy. Obecnie oczywi­
ste jest, że osiągnięcie tego celu jest 
niemożliwe. Wymagałoby to zbyt wiele 
czasu i  byłoby zbyt kosztowne. Należy 
więc zapoczątkować tę sprawę w stre­
fach zachodnich, którymi rozporządza 
my“ .

Chciałbym wiedzieć — zapytał mi 
nister Mołotow — kto w  tym w y­
padku przemawia autorytatywnym 
głosem: minister handlu Harriman. 
czy Departament Stanu? Komu ma­
my wierzyć: ministrowi Marshallo­
wi, który na dzisiejszym zebraniu 
wypowiada się za jednością Niemiec, 
czy też Harrimanowi, który wystę­
puje na rzecz podziału Niemiec? 
Powyższe oświadczenie Harrima­

na dowodziłoby wyraźnie, że rząd 
Stanów Zjednoczonych przesądził 
już sprawę utworzenia oddzielnego 
rządu dla 2 stref zachodnich i  że wo 
bec tego rząd USA nie jest właści­
wie zainteresowany W utwoS^eniśi* 

rządu cen-

Nowa konstytucja w Bułgarii
jednogłośnie uchwalona przez parlament

SOFIA, 5.12. (PAP). — Bułgarskie dzieckim na czele. Konstytucja daje 
Zgromadzenie Konstytucyjne odbyło narodowi wszystkie niezbędne środki 
w piątek uroczyste posiedzenie, na dla zagwarantowania praw wolności 
którym została uchwalona w trzecim i stanowi zabezpieczenie przed wszei 
czytaniu nowa konstytucja. . ki ml wrogimi atakami imperialistów

Na posiedzeniu przewodniczył pre- zagranicznych.
zydent Wasyl Kolarow i byli obecni __. * „ '  .. . ,,
wszyscy ministrowie z premierem D , nl£ ê f m? y.mł*row ^ | łoSił ró w '  
mitrowem na czele oraz członkowie ^ ef 6wieni\ w 
korpusu dyplomatycznego i licznie ze g ™ * *  £  now,a konstytucja bułgar 
brana publiczność - l ud.u bul

Po odczytaniu tekstu konstytucji, ' ® "łga? a. zlikwido, 7 f l !  °T
na propozycję prezydenta, wszyscy po o bsza rn ikó^ 3̂ 1̂  kaPlltaMst* w 3 
słowie w  liczbie 363 wraz z posłami .Władza należy niepo-
opozycji podpisali tekst konstytucji. r ° ^ * ow’ ,chłoP6w> "« *

Prezydent Kolarow wygłosił prze- KonsWtucia ' f “ 31 pracując,eJ' 
mówienie, w którym podkreślił, że „ „vzm ; reakrin n^JiWaranC3^’ Ze * V  
przez uchwalenie konstytucji zakoń - a ziemie buł£?ar«iL3UZ mC powr^~ 
czony został ostatni etap walki naro- c ą "  Złef “ ę bułgarska- 
du bułgarskiego o władzę demokra - Zgromadzenia Kon-
tyczną. stytucyjnego liczne tłumy, które ze-

Prezydent zaznaczył, że jednomyśl- brały się na placu przed gmachem 
ność, z jaką nowa konstytucja została Zgromadzenia, zgotowały potężną ma 
uchwalona, jest niezaprzeczalnym do nifestację premierowi Dymitrowi i 
wodem, iż wyraża ona całkowicie wo' prezydentowi KolarowowL
lę narodu bułgarskiego i  jest zaprze-1 0p 0.—
czeniem wszystkich kłamstw i osz - ;
czerstw, rozpowszechnianych przez n  f
i  zagranicą. bułgarskiego w kraju R O Z p O C Z ę C ie  M Z A IO W

Kolarow oświadczył, że nowa ko n -' , • • • .  .  ■ • ■
.WucJa jest jedną .  najbąra.iej po- f3 Ó Z IC C  k  0 ~ b  t V t f  j  S k lC H

l S 7 i V  w S S f S Ł w u , “  MOSKWA, « 1  WAP)- *  radziec- 
demokracji zachodnich, które są tak kirn ministerstwie handlu zagranicz- 
zachwaiane przez imperialistycznych neSo odbyła się w  piątek wieczorem 
podżegaczy wojennych i  agentów mię pierwsza rozmowa handlowa pomię- 
dzynarodowej reakcji. dzy przedstawicielami ZSRR i Wiel-

Konstytucja jest wyrazem drogi po, kiej Brytanii. 6-osobowej delegacji 
stępu społecznego, po której kroczą brytyjskiej przewodniczył minister 
narody słowiańskie ze Związkiem Ra! Wilson.

Prezydent Bierut dziękuję górnikom i hutnikom
za ich ofiarną pracą dla Polski

Pracownicy Polskich Zakładów E
łektrotechnicznych „ERA“  we Wło- j 
chach pod Warszawą na zebraniu w 
dniu 5.12, solidaryzując się z walczą- j 
cym proletariatem Francji, oddają 
swój dwugodzinny zarobek na rzecz 
strajkujących.

Rozumiejąc ciężką walkę klasy pra 
cującej we Francji o wolność, niepo­
dległość i  socjalizm stoimy całkowi-

Dlaczego Bevin 
zbrodniarza wojennego — Dennga?
Interpelacja w parlamencie brytyjskim

LONDYN, 5.12. (PAP). Sprawa wyda-
cie po stronie ludu francuskiego i  ży , nia Polsce znanego zbrodniarza wo-

ale nawet zamierza 
wolność.

wypuścić go na

czymy mu zwycięstwa.
Towarzysze! Wasza walka jest na­

szą walką, a Wasze zwycięstwo bę­
dzie naszym zwycięstwem.

W drugim dniu swego pobytu nai 
Śląsku Prezydent R. P. w otoczeniu 
ministrów: przemysłu i  handlu M in­
ca, skarbu Dąbrowskiego, wicemini­
strów: Szyra i  Salewicza oraz przed­
stawiciela korpusu dyplomatyczne­
go zwiedzili kopalnię „Prezydent“ w 
Chorzowie. Dostojni goście zjechali 
do kopalni, gdzie Prezydent Bierut 
zetknął się z rębaczami przy pracy, 
z którymi nawiązał serdeczną roz­
mowę.

Prezydent interesował się warun- 
kami pracy oraz wysokością zarób- 
ków, wnikając we wszystkie szcze­
góły codziennego życia polskiego gór 
nika.

Z kopalni „Prezydent“ dostojni go 
ście udali się do huty „Kościuszko“ ,

W pięknej sali Domu Hutnika dy­
rektor generalny Centralnego Zarżą 
du Przemysłu Hutniczego iaż. Borej 
do składa Prezydentowi Rzeczypospo 
lite j raport o wykonaniu w  dpju '

jennego dr. Deringa stała się przed­
miotem ostrego protestu w  czasie! 
debaty w Izbie Gmin.

Po wojnie Dering znalazł się w 2-im

gfudnia br. rocznego fclahu pbństwo 
wego w stali i wyrobach walcowa - 
nych.

Dyr. Boręj do zapewnia Prezydenta 
Rzeczypospolitej i  ministra Minca, 
?* hutnicy uczynią wszystko, aby w 
jak najkrótszym czasie wyproduko­
wać tyle stali, ile wymagać będzie ca 
ły  przemysł polski.

Z kolei na mównicy ukazuje się 
miJJ- Minc, w itany burzą oklasków.

Dobry był ten pomysł — rozpoczął 
swe przemówienie minister — wy - 
konać plan przed terminem i zamel­
dować o tym przed przyjazdem Pre­
zydenta. Dziękuję bardzo za ten po­

mysł. To był nie tylko dobry po­
mysł, ale także i  wielka zasługa Wy 
konano plan przy niekompletnym a- 
oaracie produkcyjnym i osiągnięto 
poziom przedwojennej produkcji, a- 
by dać możność rozwoju i  oddechu 
całemu naszemu przemysłowi.

To jest wielka zasługa hutników. 
Dziękuję za ten wyczyn całemu hut 
nictwu, Centralnemu Zarządowi, Ge 
neralnemu Djrrektorowi, Dyrekto - 
rom hut, inżynierom, majstrom i ro 
botnikom polskiego hutnictwa.

To jest początek naszej drogi do 
rozszerzenia i  odbudowania polskie­
go hutnictwa. My wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, że osiągnięcie poziomu 
przedwojennego to tylko pierwszy 
krok.

W końcu wykonania planu produk 
cyjnego będziemy produkować 75 ml 
lionow ton węgla i dwa miliony ton
stall — stwierdza tow. min. Minc.

Na mównicy wstępuje . Prezydent 
R. P. Wszyscy powstają z miejsc, bu 
rza oklasków i spontaniczne okrzy - 
k i witają Pierwszego Obywatela Rze 
czypospolitej.

Kiedy patrzę na prace górników i

hutników polskich — rozpoczyna Pre
zydent — uderza mnie przede wszyst 
kim ten serdeczny, życzliwy stosu­
nek inżyniera, pracownika umysło­
wego i robotnika fizycznego do swo­
ich zadań. To nie jest już praca z 
konieczności, to jest praca wykony­
wana w przekonaniu, że człowiek 
pracuje dla siebie, że pracuje dla 
wspólnego dobra, które jest jedno - 
cześnie jego własnym dobrem.

Dziękując w imieniu własnym i w 
imieniu całej Rzeczypospolitej za te 
osiągnięcia wznoszę okrzyk: Obywa­
tele Ziemi Śląskiej, górnicy i  hutni­
cy, niech żyją!

X
Na zaproszenie załogi Państwowej 

Fabryki Związków Azotowych goście 
udali się następnie do zakładów „A - 
z©tyM. .W imieniu załogi powitał go­
ści prezes rady zakładowej tow. Moj 
cherski.

Prezydent Rzeczypospolitej w  krót 
kim  przemówieniu podniósł zasługi 
pracowników Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Chorzowie 
i podziękował im serdecznie za ofiar 
ną i  wydajną pracę.

Hitlerowska organizacja przemytnicza
miała swą centralą w Szwecji *

KOPENHAGA, 5.12. (PAP). Prasa
duńska zajmuje się w  dalszym ciągu 
wykrytą niedawno na terenie państw 
skandynawskich i  Niemiec organiza-

^  S° lldar Korpusie Andersa. Obecnie przebywa 
on w więzieniu w Anglii i według za­
powiedzi ministra Bevina ma być zwol­
niony w  dm. 1 stycznia 1948 r., panie 
waż rzekomo rząd polski nie dostarczył 
dostatecznych dowodów jego winy.

W czasie debaty w Izbie Gmin w dniu 
4 bm. poseł Partii Pracy Fletcher ostro 
zaprotestował przeciwko zamiarom zwol­
nienia Deringa.

! Poseł Fletcher zaznaczył, że ze zdu­
mieniem dowiedział się, iż brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych mimo nie­
zaprzeczalnych dowodów winy nie tylko 
nie chce, wydać Deringa sądom polskim,

Pod warunkiem
dalszej sprzedaży złota
Anglia  otrzym a 
fesziki pożyczki

LONDYN, 5.12. (PAP). Stany Zjed 
noczone zgodziły się na to, by Wielka 
Brytania podjęła 400 milionów dola­
rów, stanowiących pozostałość z pier 
wotnej pożyczki amerykańskiej.

W myśl zawartego porozumienia, 
Wielkiej Brytanii nie wolno będzie 
czynić większych niż w chwili ooec- 
nej zakupów importowych. Ponadto 
Wielka Brytania zobowiązała się nie 
zaprzestać sprzedaży złota w  Stanach 
Zjednoczonych, przy czym sprzedaż 
ta będzie się odbywała po niższym 
kursie,

ność klasy pracującej z walczącym 
ludem Francji!

Niech żyje Francja Ludowa!
Rada Zakładowa 
Komitet Fabr. PPR 
Koło Fabr. PPS.

♦
W dniu 5 grudnia odbyło się nadzwy 

czajne posiedzenie Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych województwa 
warszawskiego.

Na posiedzeniu zapadła uchwała w 
sprawie przyjścia z pomocą strajkują­
cym robotnikom Francji walczącym o 
wolność i  niepodległość swojej ojczy­
zny.

Prezydium OKZZ wzywa wszystkie 
Powiatowe, Miejskie i terenowe Rady 
Zw. Zawodowych oraz Oddziały Zw. 
Zawodowych i  Rady Zakładowe do or 
ganizowania pomocy dla strajkujących 
robotników francuskich.

Prezydium zadeklarowało w  imieniu 
OKZZ 25 tysięcy złotych na ten cel.

Walka francuskiej klasy robotniczej
zapewni triumf sprawy wolności i pokoju
oświadcza Thorez na wielkim wiecu górników

PARYŻ, 5.12. (PAP), Sekretarz generalny Francuskiej Partii Komu- 
nis ycznej aurice Thorez, wygłosił w  miejscowości górniczej Henia - 
Lietard, przemówienie, którego wysłuchało około 40 tys. robotników.

Thorez podkreślił

Uwaga nauczyciele 
członkowie PPR i PPS

Sekcje Nauczycielskie PPR i 
PPS dzielnic: Mokotowa, Śródmie­
ścia, Powiśla i Czerniakowa urzą­
dzają z okazji rocznicy Umowy o 
Jedności Działania PPS i PPR 
wspólne zebranie w niedzielę dnia 
7 grudnia br. o godz. 10 w loka­
lu Dzielnicy PPR Śródmieście, ul.
Mokotowska 48

Na zebranie powyższe zaprasza 
my nauczycieli sympatyków oby­
dwu partii.

X
W dniu 7 grudnia br. o godz. 10 

rano w sali Konferencyjnej PPS 
Praga ul. Szwedzka 2—4, odbędzie 
się z okazji pierwszej rocznicy za 
warcia Umowy o Jedności Działa­
nia między PPS i PPR, zebranie :■ w  salonach konsulatu generalnego 
wszystkich nauczycieli demokra- ! R-P- w Nowym Jorku bankiet poze- 
tów, na które zapraszają Zarząd i • gnalny na cześć wracającego do kra- 
Egzekutywa Kół Nauczycielskich jj ju  — po upływie kadencji Polski w 
PPS i  PPR  Praga. j i Radzie Bezpieczeństwa — dra Oskara j

Pożegnanie
amb. 0. Langego

NOWY JORK, 5.12. (PAP). Delega­
cja polska do ONZ wydała wczoraj

na początku 
swego przemówienia, olbrzymi wy­
siłek górników, którzy doprowadzi­
ła do tego, że produkcja węgla po 
wyzwoleniu Francji doszła w szyb­
kim  czasie do przedwojennego po­
ziomu.
„Wezwanie do zwiększenia pro' 

dukcji — powiedział Thorez — by­
ło zawsze związane z obroną u- 
sprawiediiwionych żądań oraz kon­
cepcji , nowej Francji, opartej na 
wierze w nieograniczone siły klasy 
robotniczej i ludu i Francji, wol­
nej od zdrajców i  wyzyskiwaczy. 
Dziś, kiedy zostaliśmy usunięci z 
rządu na „rozkaz kapitału amery­
kańskiego, nząd odmawia uwzględ­
nienia waszych słusznych postula­
tów i prowadzi wojnę przeciwko 
związkom zawodowym. Rząd zmu­
sza was do strajków i pozbawia 
kraj potrzebnego węgla, czyniąc to 
vszystko z nienawiści do klasy ro­
botniczej i  raz jeszcze na rozkaz 
merykańskiego kapitału“ .
Charakteryzując antyrobotnicze 
represyjne tendencje uchwalo­

nych ostatnio przez parlament u- 
staw — Thorez przypomniał, że w 
roku 1936 rząd nie wszedł — po­
mimo strajków — na drogę brutal­
nego ucisku. Przeciwko strajkom 
używa sie również wrogiej prowo­
kacji. Mówca podał jako przykład 
katastrofę kolejową pod Arras.

Komentując zarządzoną przez 
Schumana mobilizację, Thorez o- 
wiadczył, że pochłonie ona okolę 

17 miliardów franków, to jest su­
mę, która mogłaby częściowo za­
spokoić żądania robotnicze.

„Gdyby klasa robotnicza — po-

wiedział Thorez — zrezygnowała 
z oporu przeciw naciskowi kapita­
łu, stałaby się bezkształtną masa. 
bezbronnych istot, której nie mo­
żna by przyjść więcej z pomocą 
Robotnicy zdają sobie dobrze spre 
wę z powagi chwili. Są oni zde­
cydowani bronić swego powszed­
niego chleba, swobód związkowych 
prawa strajku, nacjonalizacji, a 
wreszcie republiki, niepodległości i 
suwerenności Francji.

To. co się obecnie dzieje — oświad 
czył przywódca komunistów — jest 
konsekwencją amerykańskich rożka 
zów i podporządkowaniem Francji 
interesom miliarderów. Jest to wvni 
kiem orientacji „zachodniej“ , oraz 
polityki rozłamu i zdrady przywód­
ców socjalistycznych. Rzekoma „trze 
cia siła“ jest po prostu przyczepką 
do reakcji“ .

Mówiąc o planie Marshalla — Tho 
rez stwierdził, że plan ten oznacza 
koniec odszkodowań, utworzenie z 
Zagłębia Ruhry bazy dla imperiali­
stów. Plan stanowi środek nacisku 
na nowe demokracje oraz krucjatę, 
której kondotierem jest de Gaulle.

W tym miejscu Thorez nawiązał 
do swego niedawnego pobytu w  Pol 
sce. Przekazując francuskim robot­
nikom pozdrowienia od robotników 
polskich, mówca powiedział zebra­
nym o swojej rozmowie z premie­
rem Cyrankiewiczem. PPS i PPR 
oraz cały rząd polski wypowiadają 
się — oświadczył Thorez — przeciw 
ko "planowi Marshalla, przeciwko 
koncepcjom likw idacji odszkodowań, 
daniu pierwszeństwa Niemcom przed 
ich ofiarami oraz przeciwko eweneu 
alnym kredytom zagranicznym na

cją, która przemycała byłych hitlerow 
ców do Ameryki Południowej.

Dzienniki duńskie podkreślają, że 
organizacja ta była najbardziej czyn­
na na terenie Szwecji i przypuszcza, 
że w sprawę jest zamieszanych wielu 
obywateli szwedzkich.

Dziennik „Koebenhavn“  pisze, że 
większość zbiegów udawała się do 
Szwecji skąd transportowano ich czę 
sciowo drogą morską przy pomocy or 
gamzacji norweskiej, częściowo zaś 
drogą powietrzną wprost do Buenos 
Aires, oczywiście przy pomocy dy­
plomatów argentyńskich w Szwecji, 

Dziennik „Berlingske Tidende" pod 
kreślą, że organizacja miała znacznie 
szerszy zasięg, niż przypuszczano pier 
wotnie. Centrala mieściła się w Szwe­
cji. W Szwecji znajdują się również 
znaczne kapitały, z których udziela się 
subsydiów wszystkim ukrywającym się 
hitlerowcom, znajdującym się w cięż 
kich warunkach materialnych, czy to 
w  brytyjskiej i amerykańskiej stre­
fie okupacyjnej czy też w państwach 
skandynawskich

SZTOKHOLM, 5.1J. (PAP). Prasa 
szwedzsa przynosi dalsze szczegóły o 
działalności w Szwecji Niemca z A r­
gentyny Schultze, który zajmował się 
Werbunkiem faszystowskich elemen­
tów do armii argentyńskiej oraz prze

__ _ .. - , ¡wozem ich do tego kraju.
we Francji przywódcy socjalistyczni. Schui tze nie ukrywał zupełnie swo 
czy to „prawicowi“ czy „lewicowi“ ¡ich celów j pozostawał 7
są przeciwni jedności, a zamiast wy i__, w otwartym
stąpić przeciwko de Gaullowi obra-

warukach, które by zagroziły nie­
podległości nowej Polski.

Thorez zaznaczył, że premier Cy- 
rankiewicz w rozmowie z nim pod- 

es i! różnice, jakie istnieją między 
nową demokracją polską a demo­
kracją francuską na polu zerwania 
z przeszłością, nacjonalizacji prze­
mysłu, reformy rolnej, decydującej 
roli klas robotniczych oraz jedności 
partii robotniczych.

Premier Polski zwrócił również 
uwagę na znaczenie rewolucji ra­
dzieckiej, która dwukrotnie przywro 
ciła narodowi polskiemu niepodleg­
łość.

Następnie Thorez oświadczył, że

cają się przeciw klasie robotniczej 
i Partii Komunistycznej.

duńskimi.
W sierpniu br Schultze poznał

,Przywódcy socjalistyczni —powie 'b. , .  eckl®S° oficera, który mieszka
dział mówca — przygotowują otwar w Sztokholmie — Linnharta.
tą drogę faszyzmowi. Ale socjalisty-; art znajdował się w ścisłym kon 
czni górnicy, nauczyciele szkół po- a. z Podziemną organizacją nie- 
wszechnych departamentu Sekwany miecką. która działała w Szwecji 1 
i inn> trwają w  walce. Jutro wejdą zajmowała się wysyłaniem przestęp- 
do strajku socjalistyczni urzędnicy. cow wojennych z Niemiec i Skandy- 
Wyczuwa się jedność robotnika w mawii do Południowej Ameryki, 
walce o chleb i wolność. W Sztokholmie krążą uporczywe po

Walcząca masa robotnicza może li ¡głoski, że z pomocą tej organizacji zdo 
czyć na zrozumienie i solidarność jłał zbiec do Południowej Ameryki 
chłopów francuskich oraz poparcie ' Bormann
najlepszych przedstawicieli inteligen ! Linnhart miał do dyspozycji statek, 
cji: pisarzy, artystów^ uczonych, pro ¡którego wypłynięcie z transportem nie 
•esorów i adwokatów . ¡legalnych niemieckich pasażerów do

Przemówienie Thorez zakończy! 
słowami: .Wybór jaki narzuca 
chwila, to walka albo śmierć, 
śmierć ruchu robotniczego, repu­
b lik i i  Francji, jako wolnego i nie 
podległego narodu. Klasa robotni­
cza i  lud francuski wybrały wal­
kę.; Zapewni ona trium f świętej 
sprawy wolności i  pokoju Francji 
i Republiki“ .

Ameryki przewidziano na listopad. 
Schultze zwerbował 125 „ochotników" 
do armii argentyńskiej.

Jednakże krótko przed wypłynięciem 
statku policja szwedzka . aresztowała 
Schultzego. Jak donosi dziennik 
„Svenska Dagbladet“ , Schultze został 
na zlecenie wyższych władz policyj­
nych zwolniony, a o dalszych jego lo­
sach zadecydują władze rządowe.

i
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W-przewodniczący Z G  Z W M '

W  DNIU ZJAZDU Z W M
W  okresie olbrzymich, niespotyka­

nych nigdy dotąd trudności, które za­
ciemniały istotny obraz wielkości prze 
łomu, jaki dokonał się w  życiu każde­
go z nas, przodująca młodzież fabry­
czna. ci z „wyścigu pracy i ci, naj­
bardziej uświadomieni na wsi pojęli, 
że rozpoczął się nowy okres, niezna­
nych dotąd perspektyw rozwojowych 
Nowej, Ludowej Polski, niewidziane­
go rozmachu budownictwa, lepszej, 
godnej wolnych ludzi, przyszłości młó 
dzieży, nowego, twórczego i  rados­
nego życia.

Musieli oni spostrzec i  spostrzegli 
już wtedy różnice między swym po­
łożeniem w Polsce przedwojennej a w 
Polsce dzisiejszej, która na ich oczach 
l  przy ich aktywnym współudziale 
przechodziła od planów wspaniałej bu 
dowli do zakładania fundamentów i 
wznoszenia ścian przyszłego domu 
Polski Ludowej.

Porównywując widzieli: w  Polsce 
sanacyjnej co dziesiąte dziecko w  wie 
ku od 7 do 13 lat poza murami szkoły, 

4 młodego chłopa, przeświad'

młodzieży, jak przyspieszyć te proce- szym wyrazem nowego stosunku do żującego Polski, który rwydęsko ro ­
sy, jakimi metodami udoskonalić kształ pracy, objęło dziesiątki tysięcy mło- J konał piętrzące się przed mm trudno-
cenie i samowychowanie. Musimy pa­
miętać, że siły reakcji choć kurczą się, 
maleją z dnia na dzień, ale w  miarę 
jak wypierane są ze wszystkich dzie­
dzin życia, wzmagają nacisk na młode
pokolenie. Wykorzystują jego nie- nie się do szkół, by zdobyć fach, by 
świadomość, brak doświadczenia ży- • stać się przydatnym dla kraju, społe- 
dowego, opóźnienie oświatowe i kul- czeństwą i dla siebie, wskazuje wyraź
turalne, łatwowierność i uczuciowość. 

Młodzież walczy z tymi wpływami 
pokonuje je.
Rosnące szeregi demokratycznych 

organizacji młodzieżowych, czynna i 
coraz bardziej świadoma postawa ich 
członków, przemiany jakie zas iy  w 
ruchu młodzieżowym, jeśli chodzi o

co
czonego o swej zbędności. 370 tys. 
młodzieży oczekującej rok rocznie na 
70 tys. zwalniających się miejsc pracy, 
przeciętnie 125 razy silniejszą selek­
cję na drodze od 1 klasy szkoły pow­
szechnej do wyższej uczelni dla dzieci 
robotników przemysłowych i małorol­
nych chłopów i  robotników rolnych 
w  porównaniu % dziećmi wielkich 
przedsiębiorców i  właścicieli zie, 
skich.

Natomiast w  Polsce Ludowej 2841 
nowych pomieszczeń szkoły podsta­
wowej, 30 milionów podręczni­
ków szkolnych o łącznej sumie 269 
mil. arkuszy druku, kilka razy więcej 
młodzieży, zatrudnionej w  przemyśle, 
około 900 tys. usamodzielnionych gos­
podarstw chłopskich dzięki reformie 
rolnej, 300 tys. młodzieży wiejskiej w 
zespołach przysposobienia rolniczego i 
kilkanaście tysięcy zdobywających 

w  Szkołach Przysposobienia Prze 
myślowego, 200% wzrost szkolnictwa 
zawodowego. 237% wyższego, nowe 
boiska, świetlice, domy kultury i klu 
by młodzieżowe. Oto jak wiele zrobić 
bo « nas w  krótkim okresie czasu z 
myślą o młodzieży i  dla młodzieży.

N ic dziwnego więc, że idee popar 
te takimi faktami i  osiągnięciami .prze 
nikając w  coraz szersze kręgi młodzie­
ży, zyskują coraz nowych zwolenni 
ków.

Jasne jest dla każdego, że młodzież 
nie jest idealna, że zarówno Polska 
przedwojenna, jak i  okres okupacji po 
zostawiły głębokie ślady na młodych 
charakterach.

Ta nowa młodzież musi pokonać 
stare nawyki i  pokonuje je w  codzien 
nyc.h zmaganiach i  trudnościach, w 
żarliwym dążeniu ku lepszej przysz­
łości w  obliczu trwającej u nas jeszcze 
walki z siłami starego świata, które 
dobrowolnie nie chcą odejść. Zagad­
nienie polega na tym, jak pomóc tej

dzieży robotniczej nie tylko zorganizo < ści.
wanej. j Z W M  jest dzieckiem okresu histo-

Zapał z jakim młodzież chłopska j tycznego, w którym żyjemy, był zaw-
staje do odbudowy wsi i wyrwania jej 
z zacofania kulturalnego, z jakim gar-

sze, na śmierć i  życie związany z N o­
wą Polską.

Z W M . wyrósł z. młodzieży ludo­
wej miast i wsi, z jej dążeń i trosk, z 
pragnień i  tęsknot za życiem godnym 
człowieka, z jej, gorącego patriotyzmu, 
z czynu zbrojnego w okresie okupacji. 
Z W M  był tym szturmowym oddjjia- 

j łeni, który u boku postępowych sił spo 
łęcznych, u boku PPR wyrąbywał dro

zagadnienie współpracy, to bynaj­
mniej nie wszystkie dowody. Bo zde- i się Pierwszy Zjazd Z W M . Zbiera się 
cydowany przełom w nastrojach m ło -) on.w dniach wielkich osiągnięć pierw-

nie na coraz większe związanie się jej 
z naszą nową rzeczywistością. Prze­
łamanie u młodzieży szkolnej i  aka­
demickiej sztucznie wznoszonego mu- 
ru odosobnienia, jej coraz częstszy i  l i ­
czniejszy udział w podejmowanych , ^  Nowej pokkL
przez cała młodzież pracach, obrazuje j _ - i

, , - • W  Polsce Ludowej Z W M  wyrósłnam zachodzące w mej zmiany. , • ■ u n -
W  tym to okresie przełomu zbiera masową organizację, bo droga -

* - ___ _-(j-ritinrypcnip

dzieży obserwujemy również i  poza | szego roku 3-letniego Narodowego

wej Polski to jednocześnie dróg- 
łej młodzieży polskiej. Codzienna 
ca ZW M -ow cpw , szerzone przez ;

¡erw.ujeuiy luwiuez i  poza szcuo- -------■- -o . . .  , . ■. , .
szeregami organizacji młodzieżowych. Planu Gospodarczego, osiągnięć doko | idee głęboko docierają do serc

Współzawodnictwo będące najlep- 1 nanych ogromnym wysiłkiem ludu pra z\tzy.

300 tys. ZWM-owców ustami 
swych delegatów na pierws—,..» /jez- 
dzie złoży sprawozdanie ze ¡.»'„j uAa 
lalności: z wyścigu pracy i osiągnie 
tych rezultatów produkcyjnych, z 
akcji odbudowy miast, odbudowy i 
elektryfikacji wsi, z akcji osadni­
ctwa spółdzielczo - parcclaeyjr.cgo i 
organizowania brygad żniwnych i 
siewnych, z zakładanych i prowadzi) 
nych szkól i kursów oświatowych i 
fachowych, artystycznych zespołów 
amatorskich i klubów sportowych.

ZW M -ow cy ustami swych delega­
tów wezwą całą młodzież polską do 
świadomego wspólnego wysiłku nad 
budowaniem Ludowej Ojczyzny i wła­
snego szczęścia. I  razem z bratnimi or 
ganizacjami młodzieżowymi, walcząc 
Z resztkami wstecznych sil, które prag 
nęły cofnąć młodzież wstecz, pozyska 
ją nowe tysiączne zastępy do swych 
szeregów i poprowadzą je przez pra­
cę i na, - w  świetlane jutro młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

H ANKA SAW ICKA (HANKA i 
Żołnierz Gwardii Ludowej — była 

pierwszą przewodnicząc' Związku 11 a: 
ki Młodych.

Hanka, jest zawsze razem z młodzie­
żą: planuje, organizuje, uczestniczy w 
akcjach bojowych, - prowadzi szeroką 
pracę wychowawczo - oświatowo, jest 
pierwszym redaktorem „Watki Mło­
dych

Ginie w marcu H>13 r. w starciu z
1 Aleroirska żandarmeria

POLSKI CZERWONY KRZYZ
W  W A L C E  O  P O K Ó J

P.C.K. ma poza sobą już trady­
cje W a lk i o Pokój.

Tradycja ta powstała w  warun­
kach odradzania się nowej ideolo­
gii czerwonokrzyskiej — po dru­
giej wojnie światowej w  wyniku 
nadchodzących Zasadniczych prze­
mian ustrojowych.

Polski Czerwony Krzyż wrasta­
jąc organizacyjnie w  szerokie ma* 
sy ludowe musiał czerpać z dążeń 
i potrzeb ludu polskiego przesłanki 
ideowe dla nowych wytycznych 
i założeń programowych.

Te przesłanki stały się podstawą 
dla polskiej czerwonokrzyskiej dzia 
łalności' ną międzynarodo­
wym.

Naród .polski tak,, jak narody ca­
łego świata '•— pragnie pokoju i lep­
szej organizacji swego życia pań­
stwowego i międzynarodowego; 
grupy hitlerowskie w  Niemczech 
i Hiszpanii, faszystowskie w  Grecji 
I Włoszech, sztucznie podtrzymy­
wane przez imperializm zmonopo­
lizowanego kapitału — dążą do trze 
ciej wojny światowej, próbują stra­
szyć widmem totalnego zniszczenia 
— narody postępu i  demokracji, 
usiłują zahamować tęsknotę do po­
stępu w krajach, w których lud 
jeszcze nie sprawuje władzy.

Polski Czerwony Krzyż wziął 
na siebie obowiązek walki o Hu­
manitaryzm i Pokój i nadał pojęciu 
humanitarnego pokoju treść odpo­
wiadającą aktualnym, powszechnym, 
ludowym potrzebom.

Rok 1946 był okresem walki 
P.C.K. o naczelne zasady czerwo- 
nokrzyskie i przodujące decyzje.

Na światowym Kongresie Czer­
wonych Krzyży w (M ordzie  dele­
gacja polska wraz ze słowiańskimi 
Czerwonymi Krzyżami przeprowa­
dziła tezę, że naczelnym zadaniem 
Czerwonych Krzyży w  codziennym 
ich wysiłku jest walka o pokój, 
oraz uchwałę potępiającą bombę

Na konferencji Komitetu W yko ­
nawczego Ligi w Paryżu P.C.K. 
spowodował powzięcie decyzji opu­
blikowania w  prasie światowej de­
klaracji Czerwonego Krzyża o ko­
nieczności walki o pokój, oraz o 
obowiązku zapewnienia powyższym 
deklaracjom jak najszerszego ich
rozpowszechniania i zastosowania.

Powzięta również została z ini­
cjatywy Polskiego Czerwonego 
Krzyża decyzja o obowiązku jx>- 
pierania przez Narodowe Czerwone 
Krzyże wszelkiej akcji uniemożliwia­
jącej wojnę oraz powzięta z inicja­
tyw y Radzieckiego Czerwonego 
Krzyża i  Półksiężyca uchwała o 
obowiązku nawiązania kontaktu z 
organizacjami narodowymi i mię­
dzynarodowymi walczącymi o po­
kój.

Te zasady i decyzje mają w y­
raźną i określoną treść i tendencje, 
a wykonanie ich zawisło od uczci­
wości, dobrej woli i wierności dla 
swych ustalonych zasad poszczegól­
nych Narodowych Czerwonych 
Krzyży.

1947 był okresemRok
P.C.K. o wykonywanie przyjętych 
przez Czerwone Krzyże w (M o r ­
dzie i Paryżu zobowiązań.

W  tym okresie szczególnie na 
konferencji Europejskich C K . w 
Belgradzie P.C.K. mógł się przeko­
nać że tak, jak niektóre; mocarstwa 
próbują teraz uchylić się od po­
wziętych w Jałcie i  Poczdamie 
własnych decyzji i postanowień, 
tak również Czerwone Krzyże tych 
samych państw próbują uchylić się 
od zobowiązań powziętych w Ox- 
fordzie i Paryżu w sprawie walki 
o pokój.

Sekundują Czerwonym Krzyżom 
tych mocarstw Czerwone Krzyże 
państw pozostających, pod ..wph- 
wem politycznym strefy dolarowej.

W  ten sposób walka P.C.K. o 
naczelne humanitarne zasady poko­
jowe Czerwonych Krzyży przeszła 
w fazę walki o szczerą i Uczciwą 
realizację naczelnych zasad Czer­
wonego Krzyża.

Polski Czerw iny Krzyż opierając 
się o cały naród polski, wsparty

walki [ jest równocześnie o cały układ świa 
towych sił demokratycznych * i po­
kojowych, który zdecyduje w koń­
cu o losach świata.

Z  tej trwalej i szerokiej bazy czer 
pie Polski Czerwony Krzyż przesłań 
ki do naczelnej idei czerwonoktzy- 
skiej: niepodzielnego humanitaryzmu, 
tj. takiego, który stosowany jest po­
wszechnie, jednocześnie w miejscu i 
czasie.

Z  koncepcją niepodzielnego huma 
nitaryzmu związana jest koncepcja 
niepodzielnego pokoju, stosowanego

JANEK KRAS fi. K I (Kazik) 
Przywódca i przyjaciel młodzieży zo 

staje po śmierci Hanki Sawickiej Prze 
wodniczącym Związku Walki Młodych, 
Kieruje zarówno pracą ideowo - wy­
chowawczą organizacji, jak i dzialal-

tak, jak humanitaryzm powszechnie | wicią bojową w KKO. Janek to dziel 
. . , , . I wy organizator walki i partyzant, Ja-
t jednocześnie, i „eh to mózg ZWM — nauczyciel Ewy

Nowa czerwonokrzyska treść hu- : chou:awca młodzieży, 
manrtaryzmu. jest. podstawą- walki ; ...Zginał ii errteśniA ’-JOW t. - rąk ?«'- 
Polskiego Czerwonego Krzyża i de- i tim ni sk.rh oprawców, 
mokratyemej •' hfcióNkef •"wspóiBÓty j |. 
czerwonokrzyskiej o trwały pokój. ! “  
jest podnietą i nadzieją dla ludów i i 
będących jeszcze przedmiotem wła­
dzy jrolitycznej wojennego i gosjro- 
drrezego imperializmu ustrojów ka­
balistycznych.

Dr Feliks Kaczanowski
PCK

Wiceprezes Zarządu Głównego

Marszalek Żymierski na Zjeździ P C  K

PCK powinien staf si; organizacji) masową
pracującą dla dobra ludu polskiego

W dniu 5 grudnia br. rozpoczęła j Pierwszy powita! zjazd Marszałek
się w Warszawie ogólnopolska kon-| Żymierski 
ferencja_____pełnomocników, inspekto­
rów oraz przedstawicieli komitetów 
społecznych okręgów PCK., poświę­
cona omówieniu podstawowych za­
gadnień Polskiego Czerwonego Krzy 
ża.

W części oficjalnej zjazdu udział 
wzięli, m. in. Marszałek Polski M i­
chał Rola-Żymierski, minister zdro­
wia dr, Michejda, minister kultury 
i sztuki Dybowski, prezes Tow. 
Przyjaciół Żołnierza Stef. Matuszów 
ski, przedstawiciele Ministerstwa Pra

atomową oraz wszelkie inne środki Z  \  Opieki Społecznej, Ministerstwa 
. . . Oświaty i Ministerstwa Obrony Natotalnego zniszczenia. ; rodowej.

O b r a d y  biuta  studiów
osa d n iczo - p rzęs i ed I e ń cz y ch

W dniach 9—13 grudnia br. przed- waniu byłych folwarków niemiec-

Mówca »twierdza, że praca PCK 
była wypaczona w Polsce przed wrze 
śniowej przez system sanacyjny. Czer 
wony Krzyż związany z sanacyjnym 
reżimem nie tkw ił korzeniami w na 
rodzie i  nie żył życiem szerokich 
mas.

Zwycięstwo demokracji w Polsce 
wytworzyło nowe warunki dla PCK, 
nie istnieją . żadne przeszkody dla 
pełnej realizacji humanitarnych dą­
żeń Czerwonego Krzyża. Jego dzia­
łalność opiekuńcza, sanitarna i  wy­
chowawcza jest potrzebna 
polskiemu.

BOHDAN SKOWROŃSKI 
(Marcin)

Nieustraszony bojownik o Polskę Lu

stawiciele nauki polskiej, delegaci 
| ministerstw i urzędów centralnych 

obradować będą w Krakowie nad 
I doniosłymi i żywotnymi problemami 
Ziem Odzyskanych.

Obrady te, organizowane przez 
Biuro Studiów Osadniczo - Przesie­
dleńczych, odbywać się będą w ta

doum “h ijł" dowódca "wojskowym organi- 1 mach 'stałych Komisji: Osadnictwa 
zacji Warszawskiej ZWM, Jednym z j Wiejskiego, Miejskiego i Socjologtca- 
jego zadań było szkolenie kadr podofi | nej, wyłonionych przez R a d ^  Nauko- 
cerskich.

Marcin bierze udział w wielu akcjach 
bojowych, szczególnie w walce z nie 
mieckim transportem. Do najbardziej 
udanych akcji należało trzykrotne wy- j  
sadzenie pociągu i niszczenie Iranspar, 
tu wojskowego w Warszawie na odcin j 
ku między masłem średni cowym a 
Dworcem Wschddnim, która to akcja \ 
wzbudziła podziw w całym kraju- Agi j

wą dla Zagadnień Ziem Odzyska 
nych. Jest ona znana szerokiemu o-

kich przeznaczonych do parcelacji. 
Następnie omówiona zostanie nie­
zmiernie ważna dla pomyślnego roz­
woju rolnictwa zachodnich terenów 
sprawa szkolnictwa zawodowego roi 
niczego i przeszkolenia praktyczne­
go szerokich rzesz rolników gospo­
darujących obecnie w odmiennych 
warunkach. Poza tym rozważone hę 
dą niektóre problemy leśne tych 
ziem.

Dużo uwagi poświęcone będzie za­
gadnieniom rzemiosła i średniego

Precyzując ściśle ideały humanita 
ryzmu, których bronić musimy, aby 
ich nie fałszowano, Marszałek przy­
pomina działalność niektórych 
kół imperialistycznych, zwła­
szcza w krajach anglosaskich, które 
W imię „miłości bliźniego“ niosą po 
moc przede wszystkim 
wczorajszym grabieżcom.

dem i dla tego ludu polskiego pra­
cującą.

Następnie w krótkich słowach ży­
czą zjazdowi owocnych obrad m ini­
ster zdrowia dr Michejda, wicemi­
nister Wolski, min. Matuszewski o- 
raz przedstawiciele partii politycz­
nych.

PrezeS PCK Kostkicwiez omówił 
następnie poszczególne etapy rozwo 
ju  Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Mówcą stwierdza, że dotychczasowa 
działalność PCK winna ulec zmianie, 
gdyż pod -wieloma względami nie 
odpowiada już potrzebom i zada­
niom obecnego okresu. Zarówno pra 

ludowi ca organizacyjna, propagandowa, jak 
1 i ideowo-wychowawcza często były 
oderwane od zagadnień rzeczywisto­
ści i obejmowały zbyt wąski zakres.

Przechodząc do sprecyzowania za­
dań stojących przed zjazdem prezes 
stwierdza, że pr^ge zjazdu, będą 
punktem zwrotnym działalności 
PCK. Na zjeździe bowiem przedło- 

Niemćom • ^ona będzie opracowana przez ple- 
Osobliwy i num zarodu głównego w paździer

ZO FIA JAROSZEWICZ (Kazia). 
Poetka i  bojowniczka, przewodni­

cząca Zarządu Warszawskiego ZWM 
w latach okupacji. Swoją działalność 
bojową rozpoczyna Kdzia _ jeszcze we 
wrześniu 1939 r, organizując wraz z 
Hanką Sawicką robotnicze oddziały 
obrony Warszawy W roku 1942 orga­
nizuje podziemną drukarnię ZWM, 
jest wspaniałą organizatorką kolporta 
żu pism młodzieżowych,

K A Z IA  zginęła bohaterska, śmiericą

to humanitaryzm — woła mówca — ’ niku br. deklaracja ideowo-progra- 
który każe litować się naci zbrodnia-| m ™ 3 oraz uchwalony będzie nowy 
rzami, a nie nad ofiarami. Osobliwe i s™,ui ‘
to zasady humanitaryzmu, w imię Referat o roli PCK w likwidowa- 
których szczuje sie do nowej w o j-i nm naslęps,Uv w%ny wySłoslł wlce 
ny. My w Polsce, iako w kraju I Prezes Polskiego Czerwonego Krzy­
w d n ości i demokracji, cenimy ide-1 za Dobrowolski. Wiceprezes PCK dr 
ały humanitaryzmu. Humanitaryzm KacZanowrlLi omowił rolę PCK w 
i miłość bliźniego tzn. dziś pokój i  waIce 0 Pokoh

gćłowi ze swych prac naukowych przemysłu Ziem Odzyskanych
nad planowym organizowaniem ży­
cia na tych terenach i rozwiązywa­
niem ich najistotniejszych proble­
mów.

W programie obrad na pierwszy 
pian wysuwają się zagadnienia zwią­
zane z działalnością Spółdzielni osad-

nął w powstaniu warszawskim 4 sierp | niczo - parcelacyjnych, które odgry- 
nia 1944 r, * wają tak dużą rolę w zagospodaro-

związanych z nimi sprawom 
nia zawodowego w przemyśle.

Rozpatrzone również zostanie za­
gadnienie związane ze szczególnie 
dziś aktualną sprawą wykonania der 

krętu z dnia 6.12. 1946 r. o przeka- 
zyWR.p.in przez pańsl 

rolniczego n~ obszarze 
skanych.

demokracja ludowa.
Polski Czerwony Krzyż ma do 

spełnienia w Polsce Ludowej w iel­
kie i  ważne zadania. Jednym z naj 

oraz | ważniejszych — jest podniesienie 
- ' kultury sanitarnej w  kraju, gdyż

jest to cząstka walki o podniesie­
nie ogólnej kultury. Trzeba, aby e- 
leinentarna wiedza o zdrowiu i higie 
nie dotarła pod każdą strzechę.

Polski Czerwony Krzyż —• kóńklu

W referacie organizacyjnym se­
kretarz generalny PCK Dybczyński 
stwierdził, że do dnia dzisiejszego 
na terenie kraju uruchomiono już 
1.409 placówek Polskiego Czerwone 
go Krzyża.

W dalszym, ciągu obrad głos za­
brali: skarbhik PCK nłk Pyszkow- 
ski, szef sanitarny PCK dr Kacprzak 
oraz delegat Min. Obr. Nar, płk Ge- 
cow, którzy .omówili zagadnienia u- 
s trójowe organizację, wychowanie.

--,--|du je  Marszałek — powinien stać-finanse i prace w terenie, 
icm Odzy-islę wielką, masową, ludową organiza ,j kra tym, część oficjalna zjazdu za

cją, wyrosłą *  ludu, związaną x lu- kończono.

MIECZYSŁAW Krajewski (Piotrek) 
Bojownik Gwardii Ludowej i  Amin' 

Ludowej. Organizator pierwszych od­
działów zbrojnych ZWM. Twórca ba­
talionu „Czwartaka,. ", Z Piet l ian 
wiążą się w najwspanialsze akcje „C afi 
Club’ ’, „A l, Ujazdowskie", ,Nowogrodz 
ka” , „Dworzec Główny’ ’.

Ginie w styczniu 1945 roku. w po­
wiecie sochaczewskim. Pamięó o Piotr- 

, ku wiecznie żyć będzie w sercach mło- 
1 dzieży Polskiej.



Sir. 4
G Ł O S  L U D U

W A R S Z A W Y  £ §
Trzeba im  pomóc

Pani Halina jest *■ przysypie naj­
czarniejszej ze wszystkich czarnych 
rozmazy. 3

Dowiaduje, się u wszystkich z najo -
mycfa, -j-j . # .

— Powiedz mi moja kochana — mo rym  mieści się UrządHsatmttaienia M n u ^ i e k f z n ś ń zakoaczePia se_ I Nle Powinno zabraknąć pracy dla j
znasz jakąś kobietę, która zgodziła ruch. Na schodach siedzą grupkami cv i żvłn « P°f:ostawała bez pra męzczyzn, jest je j brak natomiast iU sie orami&ó «» „ t . j . ,  ___ . . srupKam i, cy i  żyta w  zimie z oszczędności dla Ifl.MMi irnhw  __« __ _____

N r  336 ( i 0 3 i ]
■ i— ...iii « '.« a g a w

ZA DUŻO SZOFERÓW
z a  m a l o  f a c h o w c ó w
W Warszawskim Urzędzie Zatrudnienia

A B Y  NIE Z A G R O Z IŁ A  Z N Ó W  P O W Ó D ? ..

że znasz - i. • ~  się urząa z,atructóieni<
hu 4" * 5 fl  *?'ora godziła ruch. Na schodach siedzą grupkamiOU f  prsryjsc na służbęf młodzi mężczyźni.
,Pam & •& "* ma słuszne powody do W chwili, gdy przechodzimy, py-

z enerwowcmia. Cały dzień pracuje i  W 4 pół" żartem, pól na serio: A
tumem mm mu się Mo zmjąc, a pomoc- może pan ma jakąś fajną robotę

domowej znaleźć nie może. I  nie dla nas?“

'T i* * 0 , Naczelnik Urzędu Zatrudnienia in- 
mmrsmwskim jest 10 tysięcy kobiet nie nas; że mężczyźni ci to nie
utrudnionych, kobiet energicznie szu- ty l® b?zrobotni’ !l.e »Przejściowi“ , któ 
kujących prący, równocześnie "zaś Miej I2y . nj e mogą ,s?ę utrzymać dłużej j wać w b
sJ* Urztzd Zatrudnienia anonsuje, d  posadzie. Wciąż zmieniają j sie zimy.
posiada bardzo dużo wolnych posad po p ^ Pracy w Poszukiwaniu lep 1 Bez przerwy będą
mognicy domowej. szych warunków. *

Czymże to się tłumaczyf __ Posada Trzfba powiedzieć, objaśnia nas

cy i  żyła w zimie z oszczędności, 
zrobionych w lecie.

Dziś problem ten nie jc tak po­
ważny. Duży procent p .uników 
budowlanych to przyjezd: wiosek
i. okolic podwarszawskich, którzy w 
zimie wracają na swe gospodar­
stwa. Znaczny procent zaś tych 
„warszawskich“  będzie mógł praco­
wać w budownictwie również w cza

służącej .jest, można powiedzieć rento- Kierownik, że w  Warszawie . pracy 
n\na — mieszkanie, utrzymanie, często nle brak. Jeżeli chodzi o fachowców. 
drobne prezenty i cztery tysiące (m i- odczuwamy nadal poważne zapotrze- 
rdmum) pensji. Robotnica w fabrijce kowanie, zaś niefachowców możemy 
takich warunków, niestety, nie ma A  „ również zatrudnić.
1 A »7 I, 1. A * 1 7 7 7 • — ■ «jednak... A jednak właśnie do fabry­
ki każda kobieta zgłasza się chętnie 
podczas gdy służącą znaleźć, mimo pe­
wnego rodza ju bezrobocia wśród ko- 
oiet\ trudno

Przesądf. Niewątpliwie tak. Przesąd 
ten jednak ma bardzo zdrowe i pozy­
tywne aspekty.

Kobieta woli iść do fabryki na cięż­
ką pracę i gorsze warunki n i: być siu-1 
iacą. I

nJestem rtbotnicą” , to zawsze i na- ; 
czej brzmi niż „jestem służącą” . Przy. 
!ym zawód, służącej choć dobrze płatny, | 
choć nie tak ciężki, jak praca przy ma i 
szynie, pochłania cały dzień. Trudno j 
już myślę'’ o kinie. o przeczytaniu cze- j 
fjoś, o jakichś kursach wieczorowych. I

W  ?■/»> instyktownym i często nieu- 
Swiadon <ngm stronieniu od zawodu 
służącej wyraża się modę najdobitniej 
przełom, laki się dokonał w psychice 
narodu. To chęć uniezależnienia się, u- 
samodzielnienia. to chęć awansu spo- 
łeczneno. To objaw nadznmezai zdro­
wy, KTÓRY NALEŻY ZE WSZECH 
MIAR POPIERAĆ. Kobieta chce w 
życiu zająć miejsce równe mężczyźnie, 
chce być samodzielna i  iść naprzód. 
Trzeba je j w tern pomóc. Z. K.

PRZEZ C AŁĄ ZIMĘ
Okres zimowy był zawsze okresem 

najcięższym dia pracowników budo-

Z eby b y ło  uese le j...
Najpopularniejsza milicjantka ulicy 

Łodzią. pełni służbę w dżdżyste popołu 
dnie czwartkowe, 

'Humor je j nie do­
pisuje, Cóż, deszcz 
mży, chłód, przed­
smak zimy, a tu 
trzeba stać i regulo 
wać ruch na najbar 
dziej ożywionej ar- 
ifr ii,
i Nagle z bocznicy 

• rozlegają się dźwię
k i skocznej muzyki. Łodzią z groźną 
mino schodzi z posterunku i kieruje 
kroki w stronę amatorskiej orkiestry. 
Przechodnie są przekonani, że chodzi 
naturalnie o skarcenie lub wymuszenie 
grzywny od kapeli muzycznej,

Omylili się. Łodzią po prostu popro 
siła grzecznie muzyków, ażeby podeszli 
bliżej do punktu ruchu

Żeby było weselej.

Personel zajmuje pokoje w „Bristolu
A gdzie mają mieszkać gośde? 
Pożyteczne uchwały SRN

.  __  trwały prace
Przy budowie warszawskiego węzła 
kolejowego (roboty ziemne, wykopy, 
rozbijanie gruzu itp.), przy budowie 
trasy W—-Z, gmachów Ministerstwa 
Przemysłu i na innych budowach. 
Kontynuowane również będą roboty 
przy wykańczaniu wnętrz wielu re­
montowanych budynków.

Przez całą zimę prowadzone będą 
prace przy odgruzowywaniu Warsza­
wy. Na podstawie specjalnej umowy, 
zawartej między M inisterstwem Pra­
cy i Opieki Społecznej, a M inister­
stwem Odbudowy, przy robotach 
rozbiórkowych i odgruzowywaniu 
■ropnie zatrudnionych 6 tysięcy ro ­
d n ikó w .
• NADPRODUKCJA“  SZOFERÓW
Oprócz wielkiego nadmiaru meta- 

' vców istnieje na terenie Warsza­
wy jedynie silna „nadprodukcja“  szo 
ferów. Metalowcy mogą otrzymać 
pracę w przemyśle na terenie całe­

go  kraju.
Z szoferami jest gorzej, bo stosu­

nek 2 szoferów na jeden wóz mamy 
prawie w całym państwie. Przyczy­
ną tego stanu rzeczy jest pęd m ło­
dzieży do zawodu szoferskiego, sto­
sunkowo łatwego do wyuczenia się 
i stosunkowo popłatnego.

W POSZUKIWANIU PRACY 
Pisząc, że bezrobocia w  zimie nie 

będzie, popełniliśmy małą nieścisłość.

dla 10.000 kobiet (w woj. warszaw­
skim). Jest to jednak odrębny pro­
blem będący następstwem wojny i 
nieprzygotowania kobiet do pracy 
fśchowej, do zawodu.

Państwo, chcąc przyjść z pomoc: 
kobietom bez zawodu, tworzy spół­
dzielnie pracy (prowadzone na zlece­
nie Min. Pracy i Opieki Społ. przez 
Ligę Kobiet), w których po krótkim 
przeszkoleniu zawodowym, znajdują

fcfatfÄSi¡SA

. --------- . du: przygotowuje się odbudowujący sir m et Kierbedzia na wypadek wio
zatrudnienie i zarobek. Spółdzielnie! cennej powodzi. Dla ochrony przed niebezpieczeństwem usuwane sn wraki 
te mają na razie charakter ekspery- I a spaf  mostu »-gsoko wodnego wydobywa sir narzut kamienny oraz wycią- 
mentalny i  obejmują tylko pewien i qa , . , via rzeki °*:ołu 1-500 sztuk pali. Prace te prowadzone są w celu 
procent niepracujących kobiet, tak. “ »* * *??  ewentualnego zatory,.
że sprawa zatrudnienia kobiet jest **-'sąnedM most Poniam/jskiego ochrony U j
ieszcze otwarta me potrzebuje. Roboty ochronne prz eprowadza przedsiębiorstwo „Mosto-

,e otwarta. 1 stal , które prowadzi odbudowę mostuKierbcd-ia

6 00 0  zatrudnionych robotników, 150 milionów cegieł, 2 ’|, miliona kg 
żelaza użytkowego, 1 milion kg ztomu żelaznego

tte ja  rozbiórkowa pod kierownictwem WDO
wlanych przy robotach rozbiórko­
wych w „m artw ym “  okresie zimo- 
wym. Na konferencji, któ ra  odbyła

stropowych, rur, złomu itp." 

1500 DOMÓW
się wczoraj w Warszawskiej Dyrek- Największy nacisk położy się na 
c ii Odbudowy, dowiedzieliśmy sie. że . ro °o ty  rozbiórkowe, przy których

znajdzie zatrudnienie 4.300 robotni-1 mka W -D '° -  oraz na podstawie prze-

Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej na posiedzeniu w  dniu 3 gru­
dnia zleciło Zarządowi Miejskiemu 
usunięcie z hotelu „Bristol“ , zamie­
szkujących tam pracowników Dyrek 
c ji Hoteli Miejskich.

Pracownicy D. H. M., zajmujący 
od dłuższego już czasu drogie poko­
je hotelowe, obciążają znacznie bu­
dżet miasta, zmniejszając równocze­
śnie możliwość znalezienia w  hotelu

noclegów przez przyjeżdżających do 
Warszawy gości.

Prezydium poleciło również przed­
siębiorstwom miejskim, aby w okre­
sie zimowym korzystały w razie po­
trzeby z furmanek agrilowskich za 
opłatą uzgodnioną z „Agrilem“ .

Na posiedzeniu ustalono, że na j- 
bliższa sesja Stołecznej Rady Naro­
dowej odbędzie się w  dniu 20 grud- 

I n â 0 godz. 15 a nie, jak  dotychczas 
l zapowiedziano, o godz. 10 m. 30. (Kg)

Wykonali plan
PIERWSZY SEKRETARZ 

KOMITETU W ARSZAW ­
SKIEGO TOW . ALBRECHT 
OTRZYMAŁ DEPESZĘ N A­
STĘPUJĄCEJ TREŚCI:

„W  DNIU 3 GRUDNIA 
PLAN ROCZNY W YKONA­
NY NA 103%

F-KA SZPOTAŃSKI

c ji Odbudowy, dowiedzieliśmy się, że 
W.D.O. na zlecenie M inisterstwa Od 
budowy opracowała już szczegółowy 
plan te j akcji.

P ro jekt robót opracowany przez 
Wydział Rozbiórkowy W.D.O. w  po­
rozumieniu z przedstawicielami 
przedsiębiorstw budowlanych wszyst 
kich trzech sektorów t. j.  państwowe 
go, spółdzielczego i  prywatnego prze 
widuje poza pracami ściśle rozbiór-

ją  prawdopodobnie właściciele, we­
zwani przez Inspekcję Budowlaną do 
rozbiórki.

Roboty opłacane będą według cen

™ J ro b o tn i-], ---------—
kow, oraz porządkowe (1050 robot- i targow ' Robotnicy będą wynagra-
rvilrr>3tr\ "P w łr  .->1* __i. . i fí n ínw lrO W O  1 f l l f ó r f ln w óników). Przy robotach zabezpiecza­
jących i  odzyskiwaniu materiału 
otrzyma pracę 650 robotników.

Według obliczeń, przeprowadzo­
nych po uzgodnieniu akcji rozbiórko 
wej z Dyrekcją Planowania Prze­
strzennego, Inspekcją Budowlaną i 
Wydziałem Adm in istracji Nierucho

C zy ta jc ie
„CHŁOPSKA DROGĘ”

Każdy interesujący pomysł Pędzie wykorzystany
Rozwijamy chałupniczy przemysł artystyczny

Na wystawach sklepowych widzimy 
teraz coraz więcej przedmiotów, przy­
ciągających wzrok swą artystyczną for 
mą. Są to zabawki dziecinne, koron­
kowe serwetki, ceramika, nawet „b i­
żuteria“ misternie kowana w metalu.

Przedmioty miłe dla oka, ale chy­
ba... bezużyteczne. Czy należy dziś ,.ba 
wić się“ tym, gdy musimy produko­
wać maszyny.

Na tę wątpliwość odpowiada nam 
Wanda Telakowska, znana art. ma- 
larka — obecnie urzędująca w M ini-

re lito ^ ^ iu ra ^ N ^ d z ^ n f E s tL tÍk i°P ^ ' ¡ .szkole% -  Wystarczy, żeby wyrób byłdukejś BiUra Nadzoru Estetyki Pro-

„   ̂ Ęezuzyteczne? — powtarza zada­
ne jej pytanie i przypomina ostatnie 
przemówienie Prezydenta R.p. 0 u- 
masowieniu sztuki“ . Idąc naprzód” w

TEATR  P O LS K I (Kara ?  2): dziś i  Ju­
tro  „P a n  inspekto r przyszedł“ .

TEATR  R O ZM AITO ŚC I ^Marszałkowska) 
o godz. 19 „W c io ie  kum oszki z W indsoru “

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81) t j 
8 1 7  bm. o godz. 15.30, w  n iedzie lę o 12 j 
„Leśne D z iw y “  K . Tczewskiej, o godz. 13 ’ 
„Ż o łn ie rz  i  B oha ter“  Shaw ‘a.

POWSZECHNY (Zam oiskłeco 20): godz 
15 ł 19 „B o x y “

TEATR NOWY (Puławska 39): codzlen 
nie o godz 18,30. a w  niedziele o godz 
14.15 i 1830 „W esele F igara“

TEATR M IN IA T U R Y : o godz 19 „W szv 
*tko  na dobre się zm ien ia “

TE A TR  COMOEDIA (Szwedzka 2): , 
o godz. 19 „O żenek“ .

W RÓBELEK W AR S ZA W S KI (Zygm un - ! 
fowska 8) : codziennie aktua lna  rew ie tka  ' 
) t.: „N a  wszelki w ypadek“ . Początek 
ijodz. 17,15 i 19.15.

Talerz wj/konał artysta -  kowal 
Stanisław Śknra

■ C hm ie lna S3) Unir

I 2! dla
godzi-

„Ludn ie

56)

K ino  A T LA N T IC
życia“ .

Pocz seans o godz U, lt .
Rady Zw iązków  Zaw odow ych
nie 19.

K in o  „P A L L A D IU M  (Z łota 7-9) 
bez sk rzyde ł“ .

K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska 
„A w a n tu ra  w zaświatach“ .

K in o  STYLOW Y (Marszałkowska 
„M oc G rudn iow a“ .

K in o  „S Y R E N A “  (Inżyn ie rska  2) 
Skłodow ską“ , pocz. seans. 13, 15,30 18 i 20.30 

K in o  TĘCZA (Suzima 4): „S iódm a zasło 
na“.

K ino  A KT U A LN O Ś C I w k in ie  „S ty lo  
w y m " (M arszałkowska 112), ty lk o  jeden 
seans o godz. u  przed po łudniem .

dziedzinie przemysłu, dbając o podno­
szenie naszego poziomu materialnego 
— nie możemy zapominać o jednoczes­
nym rozwoju kulturalnym. I to jest 
również wielką zdobyczą Polski Ludo­
wej, że państwo dąży do tego, by 
wszyscy mogli korzystać z, artystycz­
nej wytwórczości.

ZBYT ZAPEWNIONY
Biuro Nadzoru Estetyki Produkcji 

służy do tego, aby związać talent i 
pomysłowość naszych artystów i rze­
mieślników z produkcją. Każdy rze- 

, mieślnik, czy artysta może przesłać d 
.curie' BNEP swój pomysł artystyczny, gdzi. 

jego wartość oceniają rzeczoznawcy 
oraz artyści, delegaci Zw. Zaw. Plasty­
ków Polskich i Stowarzyszenie Archi ­
tektów R.P. Podkreślam, że od twór­
ców nie jest wymagane żadne prze-

U2) 1

ładny. Modele zakupywane są przez 
BNEP do wzorcowni, przy czym arty­
sta nie traci praw autorskich. Model, 
zakwalifikowany przez BNEP — za­
kupuje następnie Centrala Przemysłu 
Artystycznego, która zawiera z twór- 

t cą umową masowej produkcji. Przed- 
. mioty wyrabiane ręcznie są sprzeda- 
j wane w  sklepach Centrali Przemy- 
I słu Artystycznego.

15 GRUDNIA WYSTAWA
| Ale BNEP „wtrąca się“ nie tylko do 
] produkcji rzemieślniczej. Czuwa rów- 
. nież nad estetyką naszych wyrobów 
przemysłowych. W Krakowie Państwo 

, wa Fabryka Włókiennicza „Wanda“ 
| pozostaje pod nadzorem artystycznym 
' znanych dziś ogółowi twórców ,.pol- 
i skich arrasów“ art, mai. Hanny i Sta­
nisława Gałkowskich. W przyszłości 

. projektuje się, ażeby każda fabryka w 
j Polsce, tworząca przedmioty włókien­
nicze, meble itp. miała nadzór arty­
styczny, fachowy, czuwający nad po­
ziomem estetycznym danego wyrobu.

Po rozmowiez dyr. Telakowską zwie 
dzamy bogatą i  piękną wzorcownie, 
z której najlepsze modele przekaza­
no na wystawę. Powędrowały one do 

1 Muzeum Narodowego, gdzie 15 grudnia 
będzie otwarta wystawa Przemysłu 
Artystycznego. Z tych jednak modeli, 
które pozostały — można wnioskować 
o różnorodności pomysłów i materia­
łów, które interesują naszych arty­
stów. (k)

-------o-----

Wieczór towarzysk
Dqbrowszczaków

Dąiś w  salach A kadem ick iego Dom u Me 
dyków  (u l. O czki 7) Zw iązek Dąbrowszcza 
ków  (uczestn ików  w a lk  o wolność Hiszpa 
n ii)  o rganizu je  w ieczór tow arzysk i z tań ­
cami. W  części artys tyczne j w ystąp ią  a r­
tyści „T e a tru  N ow ego": J. Godlewska — 
śpiew, A . B ogucki — recytac je , J. M roziń  
k i — skecze, W ó jc ikow scy — bale t, Juna 

G arter — śpiew. W ie lka lo te ria  fan tow a, 
bu fe t ob fic ie  zaopatrzony, niespodzianki

C a łko w ity  dochód przeznaczony na po­
moc o fia rom  te rro ru  faszystowskiego.

Początek o godz. 8.30.
Zaproszenia w yda je  Zw . Dąbrowszcza - 

ków .

wiuuje poza pracami scisie rozbiór- .-------
kowym i również roboty zabezpiecza- i*“ 10®01’ 6.000-na rzesza zatrudnionych 
jące i  porządkowe. Dzięki przeprowa ; przy tych pracach w okresie od 1 sty 
dzeniu tych robót w okresie zimo- ^zma do 1 kwietnia, robotników bę- 
wym, przygotowuje się teren pod <?zie ,mog}a d°konać rozbiórki 1500
przyszłe budowy a prócz tego u z y -, domow-
------ ■ j Jeżeli rozbiórka zostanie przepro-

^ I , . . , J  wadzona ściśle według planu to
LeZy tak ZWalCZa, się pasek- Warszawie ubędzie -500.000 metr.

sześć, gruzu (1/40 całej ilości gruzu
znajdującego się w  sto licy), przybę­
dzie natomiast 150 m ilionów sztuk 
e^gły, 2 i  pól m iliona kg. żelaza uźyt 
kowego 1 m ilion kg złomu żelaznego. 
Ogólną wartość uzyskanych materia­
łów można w przybliżeniu ocenić na 

agencji ■ 750 milionów złotych.
Całość robót zostanie podzielona

ćlzani dniówkowo i akordowo według 
istniejących umów zbiorowych, (kg)

A  o ś ro d e k ?

Otrzymaliśmy komunikat __
prasowej, dotyczący sprzedaży przed- j 
świątecznej ryb. Czytamy w nim, co 
następuje:

— „Dnia 10 bm. Centrala Rybna 
w porozumieniu z Min. Przemysłu 
i  Handlu wyda dokładny cennik

0¿doDfl¿ ŁFCZNiczy
CHOHdg ZA\t/OVOVłVCH

gjC em jtŻZL

Otrzymaliśmy ko-munikat o urucho­
mieniu „ośrodka badawczo - lecznicze­
go chorób zawodowych’'. Ośrodek miał 
«g micscid zgodnie z zapowiedzią przy 
Szpitalu Dzieciątka Je.,,., ,, 1 f 9

Współpracownik nasz poszedł, pole­
ciał — można śmiało rzec — na skrzy­
dłach ciekawości do nowego ośrodka. 
Co, jak, kto i  w ogólet

Chodzi od dwóch dni. — Kierownik 
—- dr Per eta—nie do uchwycenia, Nikt 
nic nie me o żadnym ośrodku f 

Ostatecznie trudno. zdarza się.
Nje rozumiemy tylko, po co było za 

wladamiać prasę f

£zy budynek jest zagrożony?
. - ----------- . . j  w a llU R  — • W

specjalny „a ryby, tak że me bę. w kom s ac!) orzeka jacych przedstawi ciele społeczeństwadzie w tym roku zwykłego przed 
świątecznego paska. Świąteczny 
cennik na ryby będzie tylko nieco 
wyższy od cen normalnych, a musi 
być wyższy, ponieważ okres ten 
jest JEDYNĄ OKAZJĄ dla ryba­
ków aby zarobić coś na inwesty­
cję...“

Rozumiemy, że rybacy muszą sobie 
„odbić”  martwy sezon.

Chcielibyśmy tylko postawić Cen­
trali Rybnej dwa pytania. —

Po pierwsze: na kim ma sobie „od­
bić”  zwyżkę cen pracująca ludność 
WarszawyT 

Po
ny na , v __„ w vv< _____ — M U  iNal0a

Z \ą U czn ttV~ malCga i i (  ^  prted i Wych wiemy- że właścicieleA domów

Pisaliśmy niedawno o niedociągnię­
ciach a nawet nadużyciach ze strony 
komisji orzekających Inspekcji Budo­
wlanej. Niedociągnięcia te miały 
miejsce przy wydawaniu orzeczeń o 
zagrożeniu budynków. W yn ik i in­
spekcji nie zawsze są zgodne z istot­
nym stanem rzeczy, a niejednokrotnie 
krzywdzą pracujących ludzi, którzy 
remontują własnym kosztem mieszka­
nia w budynkach opuszczonych.

drugie: — Czy podwyższając cel , ^  faktów przytaczanych na posie- 
i tak popularny artykuł świątecz i neniach Dzielnicowych Rad Narodo-

Rąbanka na kartki
I ł  o my tej logiki nie rozumiemy.

................................ ........
SOBOTA, dnia 6 grudnia 1W7 r. w4J ,r- bÓÓz>e MIĘSO WIEPRZO

w X “ o 7 k .r£C ‘ i  I ilt” b T t r * enla k “ - o  „a  m -c g ru -

M u y y k a  r o ir y w .  V  w k ^ c ^ I n ^ Ż g  ‘  K a  ' , le ta lic ,:n a  “ ‘ «¡sa w ie p rz o w e g o  (rą -

g o ^ S k i l  * T Ł l  * koS7tami pr~  wynosl
właścicie le

używają różnych sposobów dla w y­
kurzenia ze swych nieruchomości lo­
katorów, przy czym często posługują 
się niesłusznymi orzeczeniami Inspek­
cji Budowlanej.

Obecnie dowiadujemy się z zado­
woleniem, że Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej poleciło dokoopto- 
wywanie do komisji orzekających In- 
spekcii Budowlanej przedstawicieli 
czynnika społecznego.

Na podstawie decyzji SRN wice­
prezydent miasta Jaszczuk wyda In­
spekcji Budowlanej polecenie, aby lu­
stracje domów zagrożonych przepro­
wadzały komisje orzekające przy u- 
dziale jednego przedstawiciela Rady 
Związków Zawodowych i jednegoResort P rzem ysłu , H and lu  i Zaopatrzen ia i "  ---------------" f - “  l  je d n e g ;

i^ch* rt^dzie2lc^chlamlęsnyclf’i *konsumicli ^clc9ata Dzielnicowej Rady Narodo
pracowniczych od dnia 9.12 do dnia 24.12. wej. (kg)

----- O-----

19.00 z  'zagad 
Melori r inH<t xiw J, Z z?sad. w ie js . 19.30

Dz w L  m m  »y k , . ° I'k le s tr - P ' R - i " - 00 
p lew  ~  n  2«;h0( PoCad- sp o rt- i ł -M Proko- „ 11 S ulta „R om eo i  J u lia "  «ud w
dfów° przv eio«LiS5a- 2145 A u d ' B lu ra  
Konc PO r l  8i o i - z nasze1 ra d io fo n ii. JS.oo «.one. O rk. Tanecz. p . R. p0d d v r  J Cal 
m eta. 23.00 Ostat. w iadom . 23.20 M u r  
tanecz. 24.00 Muz. taneczna. 1.00 H ym n

P R Z y m n 1^  D LA  l e k a r z y .I  RZ y RODNIKÓW  I PSYCHOLOGÓW
■ w  sa,t K lin ik i Derma

en . . . .  ivuinorowsK le-
I L f i ?  f  18.00 Dz. popeł. 16.30 „Ja k  | '  *  1 “ *•
rii-i Wł .  MiJcolaJ°w i pom ogła " słuch I , 'Y  f eIu o trzym an ia  mięsa w ia-cu-ie.i-
¿o rohnc i„.. tars,zych- 17 00 ..P rzy sobocie1 sk leP»w rozrtzielczyh m ięsnych pobiorą a- 

z W arszt. G łów . P K P . 1815 * « “ ‘ 1 w  W ydzia le A p ro w iza c ji -  Sek-
i  ODrar ’ 4+r ' ’ B a i.- K ry lo w a "  w  przek l 1 o l11, , 1*02? * '? 11! A r t - Spożywczych -  Ą l. om a 6 grudn ia  br. w  sali K l in ik i '°Pr/ c- st- B aczyńskie j, io .oo z zagad 1 ?taIlna 41 1 Jednocześnie wpłacą po cenie lologicznej U. W (ul K o m ln n i „swmta prac. 19.10 z zagad. wIM, f o l ,  h u rto w e j 4.50 zł za 1 kg według stanu zare godz. 17.30 Brot' dr Droh t
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Na wstępie trzeciego dnia przewo­
du sądowego osk. Kwieciński udzie­
li!  k ilku  odpowiedzi na pytania pro­
kuratora i obrony, po .czym przed Są 
dem staje osk. M afia Marynowska.

Osk. Marynowska ur. w  1891 r. jest 
córką wielkiego przemysłowca, b. 
właściciela hut i fabryk szkła i żela­
za oraz browarów na Uralu. Od 1 
października 1945 r. oskarżona była 
urzędniczką działu prasowego amba­
sady bryty jskie j.

TAJEMNICE WAŁU 
MIEDZESZYŃSKIEGO

Osk. do winy się poczuwa, jednak 
wypiera się działalności na szkodę 
państwa.

Pierwsze pytania przewodniczącego 
dotyczą znajomości Marynowskiej z 
osk. Marszewskim. Oskarżona wyją - 
śnią, że Marszewski jest je j starym 
znajomym z okresu je j nauki w gim 
nazjum św. Katarzyny w Leningra­
dzie. W Warszawie przed wojną Mar 
szewskiego spotkała zaledwie k ilka  
razy. Po wojnie zetknęła się z nim, 
jak  tw ierdzi przypadkowo w  1245 i\ 
Marszewski, dowiedziawszy się, że o- 
skarżona pracuje w ambasadzie, zwró 
cił się do niej z prośbą o zorganizo­
wanie spotkania między nim a Caven 
dishem — Bentinckiem. Marynowska 
zgodziła się, jednak wobec tego, że 
Cavendish był wówczas na urlopie 
w Szwajcarii ustaliła z Marszewskim, 
że na spotkanie sprowadzi pewnego 
majora. Oskarżona wyjaśnia, że z ma 
jorem najwygodniej było się je j poro 
zumieć, bowiem był on zakochany w 
je j koleżance, pracującej w tym  sa­
mym pokoju i często do niej przycho 
dził. Gdy zakomunikowała owemu 
majorowi, że pewien je j znajomy 
chciałby się z n im  zobaczyć — major 
odpowiedział, że w tej sprawie musi 
się uprzednio porozumieć ze swym 
»wierzcbnikiem - pułkownikiem. Po 
dwóch dniach m ajor podał oskarżo­
nej miejsce i czas spotkania z Mar­
szewskim, dodając, że chce się z nim  
widzieć sam pułkownik. Marszewski 
miał o umówionej godzinie czekać na 
Wale Miedzeszyńskim koło Yacht-CIu 
bu.

MARYNOWSKA WIE KIEDY 
PAMIĘĆ POWINNA ZAWODZIĆ
W oznaczonym dniu — kontynuuje 

swe zeznania’ Marynowska — wsia ­
dłam z majorem do samochodu i po 
zabraniu do wozu Marszewskiego, 
który czekał w umówionym miejscu, 
pojechaliśmy dalej Wałem Miedze­
szyńskim. Po paru kilometrach za - 
trzymaliśmy się przed małym dom - 
kiem, jak się później okazało DO- 
MEM PUŁKOWNIKA. Rozmowa,- w 
której brał udział również pułkownik, 
trwała około godziny.

Przewodniczący: O czym mówił Mar 
szewski?

Oskarżona zasłania się brakiem pa 
mięci, po czym niejasno tłumaczy, że 
Marszewski mówił pułkownikowi o 
powstaniu jakiegoś Komitetu Zjedno 
czenia różnych partii.

Oskarżona niechętnie mówi o szcze 
gółach rozmowy i zasłania się bra - 
kiem pamięci, przypomina sobie t y l ­
ko, że pułkownik często przerywał 
Marszewskiemu, dopytując się o dzia 
łającą w okolicach Nowego Targu 
bandę „Ognia“ , KTÓRĄ BYŁ BAR - 
DZO ZAINTERESOWANY.

Przewodniczący: Co osk. myślała o 
tym zebraniu?

Osk. nie udziela jasnej odpowiedzi, 
twierdząc, że domyślała się jedynie 
powstania jakiejś nowej organizacji.

PROCES GROCHOLSKIEGO 
WYPROWADZIŁ GO Z RÓWNOWAGI

W toku. dalszych zeznań osk. w y ­
jaśnia, że po tym spotkaniu wyjecha 
ła na urlop. We wrześniu w  parę dni
po powrocie spotkała się znowu
zTZ ^  _ u łA w  nnnruxmip' nró

Nie pamiętam czy WiN czy

Marszewskim, który ponownie pirosił 
ją o skontaktowanie tym razem już z 
samym Cavendischem. Osk. zgodziła 
się i porozumiawszy się z pułkowni­
kiem wyznaczyła Marszewskiemu to 
samo miejsce spotkania. M A R »*evv 
SKI SPOTYKAŁ SIĘ Z CAY EN- 
DISHEM DWUKROTNIE.

Po rozmowach z Cevendischem Mar 
szewski zakomunikował m i — eiągme 
osk. — że będzie dostarczał dla niego 
PACZKI, które ja będą przekazywa­
ła.

MARSZEWSKI CHCIAŁ RÓWNIEŻ 
SPOTKAĆ SIĘ 7. BŁIS - LANE‘EM- 
mówi osk. — jednak wobec tego, że 
Bliss -  Lane‘a znałam b. mało zapro­
ponowałam spotkanie z PUŁK. YOR­
KIEM, z któ rym  pozostawałam w  b li 
skich stosunkach towarzyskich. Płk. 
York zaproponował spotkanie na ul 
Puławskiej. W tym  spotkaniu wziął 
udział prócz Marszewskiego jeszcze 
jeden przedstawiciel podziemia.
J Po pewnym czasie, w końcu listo­
nada lub W początkach grudnia M ar­
szewski zwrócił się o ponowne sko­
munikowanie go z Cavendishem. By 

to mniej więcej w czasie procesu 
Grocholskiego—mówi oskarzona.-Wo 
hec tego że pułkownika i majora me 
było w Warszawie -  sama przez we- 
wietrzny aparat zatelefonowałam do
CavcrMisha. Gdy powiedziałam ze je i_avenai _ w idywał

& % & & &  ?S5¿
Cavendisha osk. wyjaśnia, ze paczk 
te przynosiła je j Naimska, urzęd-

niczka ambasady amerykańskiej
OSKARŻONA ZNÓW TRACI 

PAMIĘĆ
Przewodniczący: Komu osk. odda - 

wała te paczki?
Osk.: Pułkownikowi w ambasadzie. 
Przewodn.: Co osk. myślała o tych 

paczkach?
Osk. (po dłuższym wahaniu): Sądzi­

łam, że są tam informacje o życiu po 
litycznym w kraju w  okresie przed­
wyborczym, różne gazetki. Jedna ga­
zetkę sama widziałam.

Przewodn.: Jaki był na niej nagłó­
wek?

Osk.
WRN.

Odnośnie tłumaczenia memoriału 
Komitetu Porozumiewawczego Orga - 
nizacji Podziemnych skierowanego do 
ONZ, Marynowska wyjaśnia, że w 
styczniu 1946 r. Naimska przyniosła 
jej do przetłumaczenia na angielski 
20 kartek maszynopisu.

Przewodn.: Jaka bvła treść memo­
riału?

Osk. zasłania się brakiem pamięci 
i po chwili zastanowienia wyjaśnia 
że były w nim zawarte różne dezyde 
raty oraz różne inne rzeczy, które u- 
ważała za materiał propagandowy.

Przewodn.: Skąd osk. znała Marka 
i Jana hrabiów Zamoyskich?

Osk.: Byli to moi znajomi z terenu 
towarzyskiego.

Przewodn.: Czy byli oni w jakichś 
kontaktach z obcą ambasadą?

Osk.: TAK. MAREK W 1948 R. K IL  
KA RAZY PRZEKAZYWAŁ I>0 AM ­
BASADY JAKIEŚ PACZKI w formie 
mocno zasznurowanych ruloników.

Następują pytania prokuratora, na 
które oskarżona odpowiada niejasno i 
wykrętnie, często zasłaniając się bra 
kiem pamięci.

AMORY, AMORY...
Prok.: Dlaczego i po co osk. skontak

towała Marszewskiego z Cavendi- 
shem?

Osk.: Marszewski wyraził chęć roz 
mowy, a JA ŻYW IŁAM DO NIEGO 
ŻYWE UCZUCIE i chciałam spełnić 
jego prośbę.

Prok.: Czy osk. wiedziała czego 
cheft’ Marszewski od Cavendjsha?'

Osk. (po chw ili wahania): Nie zasta

Prok.: Dlaczego osk. nie skierowa­
ła Marszewskiego wprost do ambasa­
dy?

Osk.: Dlatego, że Marszewski bał 
się przyjść do ambasady.

Prok.: Co osk. powiedziała majoro­
wi?

Osk.: Powiedziałam, że jeden z mo­
ich znajomych, który nie chce przyjść 
do ambasady, pragnie się z nim zoba­
czyć. Major powiedział, że zapyta o to 
pułkownika.

Prok.: A czy major, gdy chciał się 
spotkać ze znajomymi, zawsze pytał 
o pozwolenie Swego zwierzchnika?

Osk.: Możliwe, że domyślał się, że 
jest to ktoś z podziemia. Gdy jecha - 
liśmy do Miedzeszyna mówił mi na­
wet. że pułkownik uparł .się roz­
mawiać z Marszewskim.
MAJORA INTERESUJĄ SPRAWY 

POBORU DO WOJSKA 
Prok.: Dlaczego major przypuszczał, 

że Marszewski należy do podziemia?
Osk. nie udziela jasnej odpowiedzi 

twierdząc, że nic konkretnego o Mar 
szewskim nie wiedziała, przypuszcza 
ła tylko, że może być gdzieś zaangażo 
wany i rzekomo dowiedziała się do - 
piero w Miedzeszynie o jego udziale 
w Komitecie.

Prok.: W jaki sposób zaczęła się roz 
mowa w Miedzeszynie?

Osk. udaje, że nie przypomina so - 
bie żadnych szczegółów spotkania.

Prok.: Co mówił Marszewski na 
tematy wojskowe?

Osk. twierdzi, że nie przypomina 
sobie co mówił Marszewski, jednak 
w ogniu dalszych pytań prokuratora 
przyznaje, że jeszcze uprzednio M A­
JOR INTERESOWAŁ SIĘ BARDZO 
POBOREM REKRUTA.

Oskarżona w toku przesłuchiwan a 
uporczywie twierdzi, że nie przypo­
mina sobie treści rozmowy, w której 
brała udział — nie wie rzekomo ja - 
kie miał cele Komitet, Porozumiewaw 
czy, ani jakie organizacje wchodziły 
w jego skład. Przyznaje jedynie, że 
miała pewne podejrzenia, że cała sma 
wa była nielegalna.

prok.: Dlaczego więc osk. zgódź'1 
się na propozycję przekazywania ma 
teriałów od Marszewskiego?

Osk.: Przyznaję, że to było przewi­
nienie. . .

Prok.: Czy organizując drugie spot 
kanie oskarżona zdawała sobie spra­
wę z tego co robi? . .

Osk.: Wiedziałam, ze organizuję 
spotkanie członka Komitetu z przed - 
stawicielem obcej ambasady.

Prok.: Oskarżona mówi, że oprysku 
wa rozmowa z Cavendishem miała 
miejsce w czasie procesu Grocholskie 
go. Czy proces ten zrobił wielkie wra 
zenie?

Osk,: Tak. KAZANO M I W SZY­
STKO TŁUMACZYĆ.

Prok.: Czy można powiedzieć, że 
poruszenie było spowodowane tym, 
i i  zaczęła się odsłaniać prawdziwa ro 
la Cavendisha?

Osk.: Przypuszczam, że TAK.
Prok.: Czego chciał Marszewski od 

Bliss-Lane‘a i w  jakim celu spotkał 
się z Yorkiem?

Osk.: Nie wiem. Przypuszczam, te

w tym samym celu, dla którego spot! Prok.: Czy osk. wiedziała, że Koby 
kał się z Cavendishem w Miedzeszy- łański jest członkiem SN? 
nie. ! Osk. (z wahaniem — niepewnie):

RODY HRABIOWSKIE I Tak. Wiedziałam o tym od hrabiny
NA USŁUGACH WYWIADU i Tarnowskiej.

P rok- Z kim z obcej ambasady i Prok.: Czy to nie Kobylańskiego 
miał kontakt hrabia Zamoyski? j wprowadziła oskarżona razem z La-

Osk.: Z jednym z cywilnych jej pra , chertem do ambasady? 
cowmków.

Prok.: Czy Marszewski nie próbo - 
wał dotrzeć do ambasadora przez hra 
biego Zamoyskiego?

Osk.: Słyszałam, że próbował.
Prok,: Czy jeszcze ktoś prosił osk. 

o kontakt z obcą ambasadą?
Osk.: WT 1945 r., kiedy jeszcze nie 

pracowałam w ambasadzie przyszed1 
do mnie pan Lachert, razem z jakim i 
wysokim panem i prosił o skierowa - 
nie do jednego z cywilnych pracown 
ków ambasady.

Dalej oskarżona wyjaśnia, że po pa 
ru  dniach wprowadziła obu panów do1

Osk. (zaskoczona i skonstemowa - 
na): Tak, TERAZ SOBIE PRZYPO­
MINAM.

Następują pytania związane z prze 
tłumaczeniem przez oskarżoną tekstu 
memoriału. Osk. twierdzi, że nie mo­
że sobie przypomnieć jego treści.

Prok.: Więc nic z memoriału nie 
zwróciło uwagi oskarżonej?

Osk.: Tylko jego jaskrawo propa - 
yandowa treść.

Prok.: He pieniędzy otrzymała osk. 
za przetłumaczenie memoriału?

Osk.: 10 tysięcy złotych.
Prok.: Czy osk. nie dziwiło, że me

ambasady, rzekomo nie pytając w  ja I moriał do przetłumaczenia na angiel 
kim  celu pragną oni rozmawiać z o - ! ski przyniosła Naimska — urzędnicz- 
wym urzędnikiem. W toku pytań osk. ka ambasady amerykańskiej?

| stale twierdzi, że nie znała mężczyzny Osk. nie udziela jasnej odpowiedzi.

czątku stycznia 1947 r., a nie w grud 
niu 1946, jak określała Marynowska.
CO MARYNOWSKA MÓWIŁA GDY 

M IAŁA LEPSZĄ PAMIĘĆ
Wobec tego, że osk. Marynowska do 

tychczas uporczywie zaprzeczała, ja­
koby znała treść dokumentów przeka 
zywanych przez Marszewskiego za jej 
pośrednictwem pewnej ambasadzie, 
prokurator okazuje oskarżonej doku­
ment, który Marynowska poznaje, ja­
ko własnoręcznie przez nią podpisa­
ny. W dokumencie tym Marynowska 
stwierdza, te spotykała się w drugiej 
połowie 1946 r. z Marszewskim, jako 
przedstawicielem Komitetu Porozu­
miewawczego i  że skontaktowała go, 
jako przedstawiciela Komitetu z Ca- 
vendishem, Yorkiem, z pewnym ob­
cym majorem i pułkownikiem. W ze­
znaniu napisanym przez samą Mary- 
nowską, stwierdza się dalej, że ma­
teriały otrzymywane za pośrednic­
twem Naimskiej przekazywane puł­
kownikowi z obcej ambasady zawie­
rały: dane gospodarcze, protokóły ze-

niu kontaktów z innymi organizacja­
mi politycznymi. Wezwany kilkakrot 
nie do bardziej konkretnego przedsta 
wienia faktów, opowiada o swoich 
kontaktach z niejakim Stanisławem 
Bukowskim oraz z osk. Lipińskim. 
Szukał on mianowicie kontaktów z 
przedstawicielami PIŁSUDCZYKÓW, 
mając m. in. zamiar wytargować więk 
sze dotacje dla endeckiej organizacji 
wojskowej.

W rozmowie z Lipińskim jednakże 
omawiał przede wszystkim zagadnie­
nia polityczne. Duch tych rozmów był 
następujący: należy uznać stare za­
drażnienia pomiędzy sanacją i ende­
cją za nieistotne wobec tego, że za - 
równo sanacja jak i eudecja MAJĄ 
TERAZ WSPÓLNE ZADANIA DO 
WYKONANIA. W czasie k ilku  roz­
mów, prowadzonych międąy L ip iń  - 
skim. Marszewskim i Bukowskim, za 
rysewywała się, jak zeznaje oskarżo 
ny — koncepcja zbliżenia i porozu­
mienia sanatorów i endeków. L ipiń - 
ski zapoznał również Marszewskiego 
z pierwszą koncepcją memmiaiu do 
ONZ. W czasie tych rozmów Marszew

jej wiadomym.
kiem SN. I łożonym Naimskiej

Prok.: Czy osk. zna Kazimierza Kó S Następują pytania obrony, które 
bylańskiego? i wykazują m. in. pewną sprzeczność

Osk.: Tak. Spotykałam się z nim na z zeznaniami oskarżonej, bowiem pro 
przyjęciach u hrabiny Tarnowskiej. 1 ces Grocholskiego miał miejsce ną po

M  i g a w k i I
procesu warszawskiego

Trzeci dzień procesu warszaw­
skiego obfitował w  emocje m. inn. 
także... miłosne.

Oskarżona Marynowska usiłowa­
ła przekonać Sąd, że przyczyną te­
go, iż znalazła się na ławie oskar­
żonych, było...... żywe uczucie, ja-
kie żywiła do oskarżonego M ar­
szewskiego“ .

Marynowska liczy 56 (pięćdżfe'-'? 
siąt sześć) lat. Bywają podobno 
na tym świecie i  takie rzeczy. 
„W  starym piecu diabli palą“ ...

Ale figlarne — zaiste — były 
diabły, które w  tym piecu paliły! 
Bo i  zważmy akcesoria tych star­
czych szaleństw:

Po pierwsze — koniecznie na 
Wale Miedzeszyńskim.

Po drugie — koniecznie w  to­
warzystwie majora i  pułkownika 
WŁAŚNIE ATTACHATU WOJ­
SKOWEGO i WŁAŚNIE AMBA­
SADY ANGIELSKIEJ.

Po trzecie — leksykon miłosny: 
„Piotruś" (pseudonim jednego ze 
szpiegów zagranicznych) i  Caven­
dish (nazwisko drugiego).

Po czwarte — korespondencja 
miłosna: memoriał do ONZ, ra ­
porty dla pana ambasadora.

Po piąte — koligacje towarzy­
skie: Jan hr. Zamojski, Marek hr. 
Zamojski. Lachert, hrabina Tarnów' 
ska, Stefan lir. Rostworowski.

ltd., ltd.
Resztę dziejów „frapującego ro­

mansu“  kryją wzdychania, niedo­
mówienia i  krętactwa starszej pa­
ni z lepszego domu.

•*
„Naiwność“  nic jest w praktyce 

kryminalnej 'rzeczą nieznaną. O- 
skarżony ma prawo bronić się tak, 
jak uważa za stosowne. I  to, że 
Marynowska obrała taką metodę 
obrony — to ostatecznie je j spra­
wa.

Być może zresztą, że jest to — 
z punktu widzenia interesów 
,,Iesu“ — obrona logiczna. Odnosi 
się wrażenie, że Marynowska mia­
łaby dużo do opowiadania Sądowi 
Odnosi się wrażenie, że niejedna 
tajemnica dziejów piątych kolumn 
mogłaby być wyświetlona, gdyby 
Marynowska zrzuciła ze siebie 
maskę „zakochanego niewiniątka“ . 
Historia je j życia nie należy prze­
cież do prostych.

Rosję, a właściwie nie tyle Ro­
sję ile zakłady fabryczne, huty i 
browary swego ojca znajdujące się 
na terenie Rosji, opuściła oskarżo­
na w 1917 roku. Wiele pań z to­
warzystwa tzw. białej emigracji 
rosyjskiej wylądowało wówczas na 
posadach w różnych oddziałach tak 
popularnego na tym procesie „lesu“ 
I  tak się jakoś dziwnie w iją losy 
tej pani. że jeszcze dwadzieścia 
kilka lat temu, gdy młody jeszcze 
wówczas Cavendish przebywał w 
Warszawie w charakterze pracow­
nika attachatu wojskowego amba­
sady angielskiej, to... grywał w te­
nisa... właśnie z panią Marynow- 
ską. I  tak się jeszcze dziwnie 
składało, że także pan Marszew­
ski — ton sam, który obecnie sie­
dzi na ławie oskarżonych.... grywa! 
w tenisa na tym samym korcie te- 
nisowym co i  Cavendish i  pani

Później, znacznie później ta tró j­
ka „tenisistów“  spotka się znów. 
Cavendish będzie wówczas amba-

I cielem WiN.
DYSLOKACJI; w  marcu 1946 r doszło do spotka- 

WOJSK ORAZ O UZBROJENIU. Ma
O RUCHACH

sadorem, Marszewski szefem NSZ 
i przewodniczącym PKOFP, a Ma­
rynowska zależnie od okoliczności, 
woźnym, maszynistką, tłumaczką 
i referentem prasowym — amba­
sady brytyjskiej.

Tak się dziwnie życie splata.
*

Jest rzeczą godną uwagi, JAK 
pewne ambasadyVv dobierają sobie 
tzw. personel techniczny spośród 
ludności polskiej. „Marynowska — 
w angielskiej, Taińska — w ame­
rykańskiej ambasadzie, to nazwi­
ska, które podajemy na podstawie 
materiałów z tego tylko procesu.

Powtarzamy — RZECZ GODNA 
SZCZEGÓLNEJ UWAGI.

ł f
Gdy Kwieciński kończył zezna­

nia, oświadczył: „przedstawiłem
wszystkie fakty, gdyż nie chcę 
umrzeć jako obcy szpieg“ .

Gdy Marynowska kończyła ze­
znania, nie słychać było tego akor­
du.

Oboje tkw ili w jednym środowi­
sku — środowisku roboty szpie­
gowskiej. Ale jest pewna subtel­
na różnica. Kwieciński stoczył się 
do szpiegostwa — tak jak do szpie­
gostwa stoczyło się cale antypol­
skie podziemie. Punktem wyjścia 
nie było jednak szpiegostwo, lecz 
walka z demokracją polską. U 
Marynowskiej szpiegostwo było 
PUNKTEM WYJŚCIA. Ona się nie 
stoczyła. Była „zawodowcem“ .

*
Jeśli Marynowska „grała“  kre­

ty itkę — to Marszewski odwrotnie: 
ten pragnął „przejść do historii“ ,
ten pragnie odgrywać rolę poważ­
nego działacza politycznego. On 
dopiero rozpoczął swe zeznania.
Dziś zeznania jego stanouf.ć będą 
chyba najważniejszą część posiedzę 
nia Sądu, i dó nich jeszcze po­
wrócimy.

Na razie warto zwrócić uwagę na 
sylwetkę tego „bożyszcza“  pani 
Marynowskiej. Wysoki ten i si-
rawy pan pełnił funkcję kierow­

nika wydziału politycznego, kie- \ stanowisku

rynowska stwierdza dalej, że wiado­
mo jej było o przygotowywaniach dru 
giego memoriału do ONZ, który miał 
zawierać dane o więziennictwie.

Prok.: Czy oskarżona pisała te ze­
znanie dobrowolne?

Osk.: Tak jest.
Prokurator składa oświadczenie, w 

którym stwierdza kategorycznie, że 
Marynowska, która początkowo od­
mawiała zeznań w sprawie treści prze 
kazywanych dokumentów, złożyła póź 
niej te zeznania, była kilkakrotnie 
przesłuchiwana w tej materii i nie 
zgłosiła żadnych zastrzeżeń przeciwko 
tym zeznaniom przy zakończeniu 
śledztwa.

Na wniosek prokuratora. Sąd odczy 
tuje, wobec sprzeczności zeznań Mary 
nowskiej na przewodzie sądowym z 
zeznaniami złożonymi w śledztwie sze 
reg protokółów. W protokóle ze stycz­
nia 1947 r. Marynowska zeznała, że wie 
dzjałą, iż Marszewski pracuje w Ko­
mitecie Porozumiewawczym i że jako 
członek tego Komitetu chciałby roz­
mawiać z majorem, określanym przez 
niego nazwą „Piotruś“ . W zeznaniu 
czerwcowym podawała ona, że puł­
kownik i major wypytywali Marszew 
sinego O WIADOMOŚCI WOJSKO­
WE, O DYSLOKACJĘ I  TRANSPORT 
WOJSKA itd. MARSZEWSKI PRZY­
RZEKŁ DOSTARCZYĆ TE WIADO­
MOŚCI. W jednym z następnych zez­
nań Marynowska przytoczyła opinię 
wojskowego przedstawiciela obcego 
państwa, który o materiałach Mar­
szewskiego wyrażał się, że SĄ TO MA 
TERIAŁY CENNE. M IA Ł  ON PRZE­
SŁAĆ TE MATERIAŁY JAKO BAR­
DZO CIEKAWE DO SWOJEJ CEN­
TRALI,

ZEZNANIA SZEFA NSZ
Sąd wzywa do składania zeznań

następnego oskarżonego — Włodzi­
mierza Marszewskiego. Marszewski 
przedstawia się Sądowi jako członek 
Obozu Wielkiej Polski, członek — 
przez krótk i czas — ONR, wreszcie 
jako człowiek, który wraz z grupą 
oficerów sztabowych przejechał szo­
są kosowską we wrześniu 1939 roku 
do Rumunii. Jest on poza tym 
współwłaścicielem przedsiębiorstwa 
przemysłowego.

Na pytanie, czy do wmy siię po­
czuwa, odpowiada po chwilowym o- 
ciągamtu się: „W pewnym sensie 
tak“ !

I I  ODDZIAŁ
W okresie przedpowstanlowym o- 

bją! stanowisko szefa I I  oddziału 
Organizacji Wojskowej Stronnictwa 
Narodowego. Po pewnym czasie 
stał sie członkiem komisji wojsko­
wej przy tym ' stronnictwie i  n a ’tym 

pozostał do jesieni 1945
iownika wydziału wojskowego,, o- j roku. W tym czasie jest już człon- 
raz funkcję członka prezydium nie- kiem prezydium, kierownikiem wy- 
legalitego Stronnictwa Narodowe-1 działu politycznego i wydziału woj- 
go. Jego bezpośrednim przełożą-1 skowego tego stronnictwa. Endecy
nym był — nie kto inny —- jak 
„sam“  Bielecki.

Jako kierownik wydziału woj­
skowego SN był on FAKTYCZ­
NYM KIEROWNIKIEM NSZ w o- 
kresie, kiedy front ciągnął się 
wzdłuż Wisły i  później gdy prze­
suwał się dalej, jak wreszcie na 
samym końcu, kiedy front został 
zlikwidowany. Zanim omówimy 
jutro jego zeznania, warto jedynie 
przypomnieć, że to za czasów sze­
fostwa tego pana nad NSZ miało 
miejsce wymordowanie dziesiątków 
partyzantów AL przez podwład­
nych Marszewskiego na tyłach 
wojsk niemieckich, że to za cza­
sów jego panowania nad NSZ . so­
jusz zbrojny" tych band % gestapo 
przeciwko AL zacieśnił się szcze­
gólnie mocno, że to wówczas właś- 
lie bandy NSZ nawoływały do de- 
:crcji z szeregów walczącego Woj- 
ka Polskiego, ie  to z jego blogo- 
lawieóstwa spływały krwią wsie 

i miasteczka.
Przed Sądem Marszewski mówi 

na razie o swych poglądach.
R. J.

proponowali mu stanowisko delegata 
rządu londyńskiego. Jak twierdzi, 
ppdjął się tej funkcji tylko częścio­
wo dla nawiązania kontaktów z in ­
nymi ugrupowaniami politycznymi. 
Nawiązywanie kontaktów i wpływa­
nie na linię polityczną było, jak wy­
nika z tych zeznań, stałym zajęciem 
tego działacza endeckiego. Działal­
ność ta trwała do chwili przyjazeju 
emisariusza przywódcy londyńskich 
endeków Bieleckiego. Emisariusz 
ten nazwiskiem Sójka organizował 
swoje organy delegatury. Z Sójką 
ustalono również skład prezydium 
Stronnictwa Narodowego, na czele 
którego stanął mąż zaufania Bielec­
kiego, ks. Matu*. Kierownikiem wy­
działu politycznego i wojskowego 
oorostał nadal .Marszewski.

RODZENIE SIĘ ENDOSANACJI
Marszewski przystępuje do scharak 

teryzowanla swej działalności na sta­
nowisku kierownika politycznego 
Stronnictwa Narodowego. Zadania 
swoje określa w  sposób, w którym 
czuje się wyraźnie pewne niedopowie 
dzenia: — mówi o oddziaływaniu na 
stronnictwa polityczne i nawiązywa­

nia przedstawicieli WiN, Stronnictwa 
Narodowego i piłsudczyków O spotka 
niu tym, które odbyło się w Łodzi, 
prezydium Stronnictwa Narodowego 
było poinformowane. W swoim wystą 
pieniu na tym zebraniu Marszewski 
akcentował przede wszystkim potrze­
bę utworzenia wspólnej platformy ca 
lego podziemia. Na zebraniu tym zaję 
to sie również sprawą memoriału do 
ONZ. .

Poruszono również sprawę rozsze - 
rżenia porozumienia na inne organiza 
cje podziemne. CHODZIŁO TU O 
WCIĄGNIĘCIE WRN, co do której to 
sprawy nie było żadnych wątpliwoś­
ci. Wspominano konkretnie nazwisko 
Szturm de Strema.

W parę tygodni później odbyło się 
drugie posiedzenie w  tym samym skła 
dzie, na którym omawiano i przyjęto 
projekt memoriału do ONZ. Przeka - 
zaniem memoriału miał się zająć 
WiN, MARSZEWSKI W ZIĄŁ NA 
SIEBIE OBOWIĄZEK DOSTARCZE­
N IA  GO PEWNYM AMBASADOM.
OSTATNIE OGNIWO PODZIEMIA 

WŁĄCZA SIĘ DO SIECI 
SZPIEGOWSKIEJ

Na drugim zebraniu łódzkim przy­
jęto nazwę Komitetu — Komitet Po­
rozumiewawczy Organizacji Polski 
Podziemnej.

Następne zebranie miało się odbyć 
w Sopocie. Nie doszło ono do skutku, 
ponieważ z przyczyn technicznych nie 
przyjechał Lipiński i przedstawiciel 
WRN. Marszewski nie stracił jednak 
czasu, w  Sopocie odbył rozmowę z e- 
misariuszem WiN Rostworowskim. O 
m isji Rostworowskiego. Marszewski 
wiedział już od hrabiny Tarnowskiej, 
która uprzedziła go, że memoriał Ko­
mitetu Porozumiewawczego polecono 
odwieźć Rostworowskiemu.

Rozmowa Marszewskiego z- Rostwo 
rowskim odbyła się w  Sopocie w  mie 
szkaniu hrabiego Zamojskiego. W mię 
dzyczasie odbywały się dalej rozmo­
wy z przedstawicielami WRN i na 
trzecie zebranie Komitetu PRZYBYLI 
JUZ PRZEDSTAWICIELE WRN: O- 
BARSKI I  .JOACHIM“ . Po kuluaro­
wych rozmowach przedstawicieli SN 
z WRN-owcami, odbyło się plenarne 
posiedzenie Komitetu Porozumiewaw 
czego, na którym poinformowano O- 
barskiego o dotychczasowych pracach 
Komitetu.

PRZEDSTAWICIELE WRN PRZY­
JĘLI DO WIADOMOŚCI I  ZAAKCEP 
TO W ALI SPRAWOZDANTE KO M I­
TETU.

Na konferencji omawiano sprawę, 
wyborów, przy czym WiN i STRON­
NICTWO NARODOWE WYPOWIA­
DAŁO SIĘ ZA GŁOSOWANIEM NA 
PSL. Obarski, który wyrażał nadzieję, 
że do bloku nie dojdzie, radził po­
wstrzymać się z powzięciem ostatecz 
nej decyzji. OBARSKI OTRZYMAŁ 
MISJĘ OPRACOWANIA DEKLARA­
CJI POLITYCZNEJ KOMITETU.

Z dalszych zenań oskarżonego wy­
nika, że sprawa przewodnictwa w Ko 
miteeie wywołała pewną różnicę zdań. 
Przewodniczący zapytuje: — Czy O- 
barski mówił, że jemu należy się miej 
sce przewodniczącego. PONIEWAŻ W 
ANGLII RZĄDZI LABOUR PARTY?

Osk.: TAK.
Przewodn.: — Czy oskarżony też 

chciał objąć przewodnictwo?
Osk.: TAK. Uważałem, że jestem 

jedynym reprezentantem pełnego 
Stronnictwa.

Po upływie miesiąca odbyło się os­
tatnie, jak zeznaje Marszewski — po­
siedzenie Komitetu Porozumiewaw­
czego. Głównym przedmiotem obrad 
na tym posiedzeniu była sprawa skła 
du delegacji Komitetu za granicą. O- 
kazuje się, że wielką ochotę na wy­
jazd zagranicę miał Lipiński. Nie 
mniejszą ochotę miał Marszewski i 
Kwieciński. Stanęło na tym, że poja­
dzie Lipiński, Kwieciński i Marszew­
ski. Później zgłosił swoją ochotę do 
wyjazdu również Obarski. U -~;ński 
mówił oskarżonemu Marszewskiemu 
o potrzebie wystarania się o możność 
wyjazdu również dla Obarskiego.

Na tym Sąd zarządza przerwę do 
dnia następnego.
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Z poddasza na fale morskie
Z wizytą w Szkole

Przy chybocącej się świecy, na 
poddaszu lubelskiego przedmieścia 
zaczytywał się w powieściach mor­
skich do późna w noc. „W ilka  
morskiego" Londona pochłonął w

letni młodzieniec, postanowił jednak 
wyjechać na morze za wszelką ce­
nę. Marzył o tym od 12 lat. W  cią­
gu 6 lat okupacji śnił o polskiej 
banderze.

Jungów w Gdyni

Wykłady o
ciągu jednego wieczoru. Do tej 
książki 1 do innych opowieści o lu­
dziach morza powracał stale, nie ba­
cząc na namowy matki. „Psujesz 
tylko oczy" — mówiła matka — i 
tak \nic z tego nie będzie, ani ryba­
kiem ani marynarzem nie zosta­
niesz".

Mieczysław Wątrobiński, dziś 20-

Junacy

okrętach

Marzenia jego stały się rzeczywi­
stością. Teraz oto składa on wraz 
z innymi egzaminy, aby uzyskać ty­
tuł młodszego marynarza i  popłynąć 
na traulerach na dalekie morza.

W CZO RAJ BY ŁO  N IE  BAR DZO  
— DZIŚ JEST DO BRZE — 

JUTRO BĘD ZIE  LEPIEJ
Gmach P C W M  w Gdyni imponu­

je swą wielkością, choć razi przy 
tym szorstkością nieotynkowanej ce­
gły i deskami w  oknach. Na ze­
wnątrz czyni wrażenie niezamieszka 
lego, kipi w  nim jednak młodzieńcze 
życie. Zawdzięcza to Szkole Jua-

Uczniowie otrzymują w szkole 
całodzienne utrzymanie i umunduro­
wanie. Niewygody pobytu w  nie­
dokończonym gmachu wyrównują 
młodzieńczym zapałem do pracy. — 
A  w  przyszłym -roku będzie lepiej. 
Na wykończenie gmachu, Minister­
stwo Żeglugi przewidziało w  bu­
dżecie na rok 1948 —- 55 milionów 
złotych. Ułożone zostaną podłogi, 
tynki zewnętrzne i wewnętrzne, 
gmach zostanie pokryty dachem, u- 
rządzone będą instalacje elektryczne, 
wodociągowe i przeciwpożarowe,

O CEANO G RAFIA O D K R Y W A  
N IE Z N A N E  Ś W IA T Y  

Gdy się jest młodym i pragnie 
wiedzy, łatwo pokonuje się wszelkie 
trudności. Jungowie zaś pragną po­
znać morze i  przygotować się do 
pracy na nim. Opanowują języki 
obce, studiują wiedzę okrętową, na­
wigację, locję i  inne przedmioty. 
Oceanografia odkrywa przed nimi 
nieznane dotąd światy. Zajęcia prak 
tyczne dają posmak trudów na po­
kładzie statku. Pierwsze sploty na 
stalówce ranią palce i  niezręcznie

p rzy  p racy
Idą przymrozki. Słabo jeszcze 

zaludniony powiat elbląski nie może ' 9ÓW‘
się uporać na czas z robotami w po- Szkoła założona w roku 1946 da­
la, szczególnie z wykopem bara­
ków.

Gospodarze, pracując od świtu 
do nocy, odchodząc z pola stroska­
nym wzrokiem obejmowali pola bu­
raków — aby tylko nie przychwycił 
mróz.

Lecz teraz mróz nie straszny. Po­
konała go szkoła Przysposobienia 
Przemysłowego N r 7, wysyłając na 
pomoc rolnikom 200 chopców. —
Z  pieśnią na ustach rozeszli się mło­
dzi po gospodarstwach i w ciągu kil 
ku dni stawali do pracy skoro świt.
Rano były przed nimi łany buraków, 
wieczorem zaś pozostawały tylko 
sterty liści. Chęć do pracy, a prze­
de wszystkim humor dopisujący przy 
robocie, podbiły serca rolników, zdo 
bywając ich przyjaźń dla uczącej 
się młodzieży, (o)

----- o------

ła już Marynarce Handlowej i Ry­
bołówstwu dalekomorskiemu kilku­
dziesięciu młodych entuzjastów mo­
rza. 39 młodych rybaków po 6 
miesięcznym pływaniu na traulerach 
staje do końcowych egzaminów. 
Obecnie szkoła liczy około 215 słu­
chaczy, przygotowujących się do 
Szkoły Morskiej.
-------- *

Byliśmy lu
i będziemy

Kołobrzeg, któręgo powstanie się­
ga epoki wczesnosłowiańskiej, a któ­
ry  w  czasach formowania się pań­
stwa Polan odgrywał już poważną 
rolę jako osada 1 gród nadmorski, 
budzi żywe, zainteresowanie archeo­
logów i badaczy prasłowlańszczyzny. 
Ostatnio na zaproszenie Polskiego To 
warzystwa Krajoznawczego bawił tru 
profesor archeologii Uniwers. Toruń­
skiego, dr. Jakimowicz, który po 
szczegółowych badaniach Kołobrzegu 
1 okolicy, zinwentaryzował zabytki 
epoki wczesnosłowiańskiej. Prof. Ja­
kimowicz pod koniec bież. miesiąca 
wygłosi w Kołobrzegu odczyt spra­
wozdawczy, po czym wyniki jego ba 
dań zostaną opublikowane w prasie.

(ZP)
----- o-----

Polscy rybacy
są lepsi osi angielskich

Na skutek silnych wiatrów dorsze 
znajdują się nadal w ciągłej wędrów 
ce. Sku; lenie się dorszy na więk­
szych głębokościach w poważniejsze 
ławice oczekiwane jest z nastaniem 
silniejszych mrozów. W związku z 
tym połowy jednego kutra wynoszą 
dziennie około 800 kg. Obecnie poło­
wy dorszy odbywają Się na „Ław i­
cy Wiślanej” i pomiędzy Kuźnicą, a 
Władysławowem. Połowy łososia rów 
nież są słabe.

Tabor rybołówstwa dalekomorskie 
go rozpoczyna przygotowania do po 
łowów w  okolicy Islandii 1 Norwe­
gii. Po zakończeniu połowów śledzi 
na Morzu Północnym trawlery po­
wracają obecnie do Gdyni, lub uda­
ją się do portów zagranicznych. 
Wszystkie jednostki poddane zostaną 
przeglądowi technicznemu oraz prze 
prowadzone zostaną na nich drobne 
remonty.

Polskie rybołówstwo dalekomor­
skie, mimo, że nie osiągnęło najwyż­
szych przewidywanych cyfr dla po- 
połowów na Morzu Północnym, uzy­
skało wyniki znacznie lepsze niż ry ­
bołówstwo angielskie. W

Fabryka przetworów rybnych
powstaje we Wrocławiu

Oddział Centrali Rybnej we Wrocła 
wiu przystąpił obecnie do odbudowy 
wędzarni ryb i Fabryki Przetworów 
Rybnych, która po całkowitym uru­
chomieniu będzie jedną, z najwięk­
szych w Polsce. Kosztem 1 miliona 
złotych dokonano szeregu prac zabez­
pieczających gmach wędzarni 1 fabry­
kę przetworów. Na całkowite urucho­
mienie obiektu, które przewidziane 
jest'Już w  marcu 1948 r. Centrala 
Rybna przeznacza ponad 6 milionów 
złotych.

Roboty regulacyjne na Odrze
Państwowy Zarząd Wodny w  Szcze. 

cinle przeprowadza w dalszym ciągu 
roboty regulacyjne Odry pod Szumi- 
łowem i Gordowicami. Dokonuje się 
remontu ostróg oraz prace faszyno- 
we, które mają na celu podniesienie 
lustra wody. Poza tym trwają prace 
nad wydobywaniem wraków z dna 
rzeki. Mniejsze wraki kierowane są 
do remontu w  stoczni w  Podejuchach, 
większe, przesyłane zostają do stocz­
ni w  Poznaniu i Bydgoszczy.

Ichtiologia jest nauką trudną, ale 
ciekawą. A  gdy ktoś pracuje szcze­
rze, nic sprawia ona zbyt wielkie’ 
trudności.

P C W M  — T W O R Z Y  N O W E  
C H AR AKTERY

Szkoła Jungów jest pupilkiem Pań 
stwowego Centrum Wychowania 
Morskiego. Jej uczniowie już za 
rok staną do pracy. Rokrocznie 
kilkuset młodych ludzi uzupełni sze­
regi pracowników morza. Oprócz 
szkoły, P C W M  prowadzi również 
akcję kursów letnich. W  roko bie­
żącym przez obozy P C W M  prze­
szło ponad dwa i pół tysiące chłop­
ców. Z  nich to będą w  przyszło­
ści rekrutowali się marynarze, ryba 
cy i  stoczniowcy. W  uznaniu za­
sług kierownictwa P C W M  w  dzie­
dzinie przygotowania nowych kadr 
do pracy na morzu, dyr. P C W M  
ob. Józef Michałowski odznaczony 
został Złotym  Krzyżem Zasługi.

Mieczysław Wątrobiński w  oto­
czeniu swych kolegów powtarza — 
siedząc przy ciepłym piecu — przed 
mioty, o których pływając na trau- 

wychodzą. Następne jednak są co- ; Jerach, trochę zapomniał. Nie chcę 
raz lepsie, a i jungowie dochodzą ] dłużej przeszkadzać Jungom. Od- 
do wprawy starych marynarzy. Ry- ' chodząc, życzę im, żeby wybrali się 
bacy uczą się poza tym sygnalizacji, j nie tylko na Morze Północne, ale 
konserwowania ryb, sieciarstwa itd. j jeszcze dalej. (J.)

Gdy po ćwiczeniach wolny mamy catas

B adania naukow e
■ i  r o n t e m  S z c z e c i ń s k i m

•Na terenie Pomorza Szczecińskiego kowcy, to geologiczne zbadanie gleb 
od lipca br. pracuje grupa naukow- i Pomorza Szczecińskiego oraz zagos- 
ców z Uniwersytetu Poznańskiego | podarowanie przestrzenne rezerwa- 
pod kierownictwem d-ra inż. K. Do- tów ścisłych, 
młnika. W skład tej grupy wchodzą:
docent Uniwersytetu Poznańskiego 
dr Urbański, d r Szubiński, inż. Czar 
toryski oraz dyr. Jaks, delegat Pań­
stwowej Bady Ochrony Przyrody ze 
Szczecińskiej Dyrekcji Planowania 
Przestrzennego.

Naukowcy przeprowadzają zespoło 
we badania terenu, opracowując ce­
lowość zalesień oraz ustalają granicę 
przyszłych rezerwatów przyrody i 
parków. Narodowych. Osobne zagad­
nienie, któremu poświęcają się nau-

Zakończenie prac badawczych prze 
widziane jest w początkach przyszłe 
go roku. Wówczas zostaną one opu­
blikowane. Wyciągi z tej publikacji 
zostaną wydane w językach obcych 
celem zużytkowania ich w ramach 
wymian kulturalnych z państwami 
słowiańskimi i zachodnimi.

Prace naukowe na Pomorzu Szcze­
cińskim dowodzą o dużym zaintereso 
waniu się świata naukowego Ziemia­
mi Odzyskanymi.

Coraz więcej garbujemy skór
Nowogard stale przekracza plan

ùygnanzacja

Jedyną, czynną na terenie woje­
wództwa szczecińskiego garbarnią 
jest garbarnia w Nowogardzie.; Stan 
urządzeń technicznych, jakie zastali­
śmy po przejęciu garbami, pozosta­
w iał bardzo wiele do życzenia. Gar­
barnia ta przed wojną była jedyną 
w  Niemczech, a jedną z trzech w 
Europie obok garbarni W Nancy we 
Francji i w Zlinie w  Czechosłowacji, 
która posiadała specjalne urządzenia 
techniczne tzw. autoklawy, dzięki 
którym dokonano przewrotu w gar­
barstwie. Proces chemiczny produk­
c ji skóry, trwający od jej zamoczenia, 
aż do otrzymania skóry gotowej 3 mie 
ślące, został skrócony do 12 dni. Jak 
już wspomnieliśmy, po przyjęciu w 
marcu ub. r. przez Zjednoczenie Prze 
mysłu Skórzanego — Okręg Gdański, 
garbarni w  Białogardzie nie tylko 
nie zastano już autoklawów, ale brak 
było w  garbarni najprym itywniej­
szych i najelementamiejszych urzą­
dzeń, kóre czyniłyby możliwą w o- 
góle przeróbkę skóry.
WSZYSTKO ZALEZY OD LUDZI
Już w sierpniu ub. r. garbarnia 

przystąpiła do produkcji. Pierwszego 
dnia zamoczono 50 skór, tj. tyle, na 
ile pozwalały urządzenia, w  następ­
nych dniach zamoczono dalsze partie 
skór. Ale przy ówczesnym stanie u- 
rządzeń, a więc przede wszystkim 

powodu braku aparatów, zapewnia 
jących potrzebną temperaturę i  bra­
ku wyparek oraz z powodu złej go­
spodarki ówczesnego dyrektora, nie 
zdradzającego wcale troski o przepro 
wadzenie choćby najmniejszych inwe 
stycji, proces produkcji nie mógł zo­
stać doprowadzony do końca. Brak 
odpowiedniego kierowniewa wpłynął 
również ujemnie na stosunek zatru­
dnionych do pracy, był przyczyną roz 
przężenia dyscypliny i  powodował 
szereg drobnych, nie mniej jednak 
dotkliwych, kradzieży surowca. : .!

Ten stan rzeczy uległ jednak grun | wielu

Nowym duchem powiało w gar bar 
ni. Przybyły dyrektor zapowiedział 
na wstępie robotnikom, że muszą 
Się wziąć do roboty, wypowiedział 
również najostrzejszą waikę drob­
nym i większym kradzieżom surow­
ca. Specjalna brygada remontowa 
pod kierownictwem samego tow. 
Borkowskiego przystąpiła niezwłocz­
nie do prac inwestycyjnych. Wysta­
rano się o kredyty na ten cel w wy­
sokości 6 mil. zł.

townej zmianie w marcu br. z chwilą 
przysłania przez Zjednoczenie nowe­
go dyrektora garbarni. Był nim do­
świadczony garbarz tow. Borkowski

UPOWSZECHNIENIE kultury za­
czyna wychodzić ze sfery projek 
tów i przyobleka się powoli w 

realne kształty. Zachodzi pytanie, 
czy i  w  jakim stopniu Wybrzeże, a 
zwłaszcza większe i  ruchliwsze ośrod 
ki, jak Gdańsk, Gdynia i  Sopot, ule­
gły pewnym przeobrażeniom w dzie­
dzinie sztuki i  kultury.

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
należy scharakteryzować samo społe­
czeństwo Wybrzeża i  specyficzne wa 
ranki życia jego mieszkańców. Gdy­
nia — ten najmłodszy port — nigdy 
nie miała tradycji teatralnych. Budo 
wana w amerykańskim tempie — 
młoda 1 prężna „wyżywała“ się w 
pracy, wolne zaś od niej chwile spę­
dzała beztrosko na dość niewybred­
nych rozrywkach w różnego rodzaju 
lokalach. Ludność powojenna Wybrze 
ża to konglomerat bardzo różnorod­
ny: Warszawiacy, repatrianci z za 
Bugu, znikomy odsetek autochtonów, 
jednym słowem różne poziomy kultu 
ralne, odrębności psychiczne i  zwy­
czajowa Obecność portów, rozbudo­
wa postępująca w szybkim tempie 
wpłynęły na duży napływ

ZYCIE KULTURALNE
N A  W Y B R Z E Ż U

kawą — prelekcji literackiej. To by- literackiej, znalazła propagatorów w 
ło — prócz k in  — dosłownie wszyst- ¡Klubie Literatów Wybrzeża Wiecżo 
ka  dobrej książki“ skupiają”  co ty -

EZELI zreasumujemy dorobek se j dzień coraz liczniejsze grono zwolen- 
zonu jesiennego na polu rozpo- ników (a raczej zwolenniczek) nowejJ

Jednakże warunki pracy ludzi morza 
i  ludzi z tym morzem związanych, 
nie zawsze sprzyjają rozwojowi zami 
łowań kulturalnych. Na ogół mieszka 
nieć Gdyni unika trudnych zagad­
nień, a w  teatrze szuka jedynie roz­
rywki.

Przed wojną Gdynia nie posiadała 
stałego teatru. K ilka  razy w  roku od 
wiedzały ją zespoły objazdowe ze 
sztukami w  rodzaju: „Muzyka na u li 
cy“ , lub „Gałązka rozmarynu". W e- 
leganckiej kawiarni „Bałtyk“  publicz 
ność wysłuchiwała od czasu do czasu 
koncertu lub między jedną 1 dragą

wszechniania kultury, stwierdzi 
my olbrzymi postęp w stosunku do 
okresu przedwojennego.

Stały teatr Wybrzeża, istniejący od 
dłuższego czasu, powiększył się znacz 
nie i utworzył dragi teatr Kameral­
ny. Oba teatry podzieliły między so­
bą role. Teatr „Wybrzeże“  obrał re­
pertuar klasyczny. Teatr kameralny 
wystawiać będzie natomiast utwory 
przystępniejsze, nie wymagające kosz 
townych dekoracji. Będzie on rów­
nież ‘ wyjeżdżać w teren. Pierwsze u- 
twory wystawione przez oba teatry, 

ludności. ! były starannie opracowane i zyskały
, 1     ‘ __________l  _  U.U_______Jt-i T-t__ J-sobie uznanie publiczności. Jako do­

wód powodzenia „Balladyny“ na przy 
kład grana jest już od k ilku  tygodni 
przy stałych kompletach. W najbliż­
szym czasie wystawione będą „Tem­
peramenty“ Cwojdzińskiego i „Chory 
z urojenia“ Moliera.

Teatr amatorski leży prawie odło­
giem. Jedyny wyjątek stanowi te­
atr eksperymentalny Szczepkowskiej 
w Gdańsku, który ma duże ambicje

twórczości. Bardzo dobrze pracuje 
również Koło Oświatowo - Ku ltura l­
ne Pracowników Zarządu Miejskiego 
w Gdyni. Do dnia dzisiejszego zorga 
nizowano 34 środy literackie. Na pro 
gram składają się prelekcje na tema 
ty dość różnorodne. Największym po 
wodzeniem cieszył się odczyt prezy­
denta Zakrzewskiego o pobycie w Mo 
skwie i red. Stare wieża o naradzie 9 
partii marksistowskich.

Jeżeli chodzi o upowszechnianie 
kultury muzycznej, to główną rolę 
spełnia Filharmonia Bałtycka, która 
urządza na wysokim poziomie stojące 
koncerty w Sopocie, we Wrzeszczu i 
w Gdyni.

Jeżeli dodamy do tego „koncerty 
dobrej muzyki“ , zorganizowane przez 
szkołę muzyczną, to zwolennicy muzy 
k i n ’e powinni narzekać.

DZIEDZINIE imprez rozrywko­
wych rekord bije bezapelacyjnie 
kino. Film  jest jednym z najważ 

niejszych czynników wychowujących

ności; toteż w  kinach panuje zawsze 
tłok. Bywalcy kin w przeważającej 
większości nie nauczyli się patrzeć na 
film  jako na sztukę, a szukają w  nim 
jedynie lekkiej nlewymagającej wysil 
ku intelektualnego, rozrywki. Naj­
większym powodzeniem cieszą się f il 
my polskie, bez względu na ich po­
ziom. Film psychologiczny niezbyt 
przemawia do ogółu — stąd widzimy 
na francuskich obrazach, mimo ieft 
wysokiej wartości artystycznej, nie 
dużą stosunkowo frekwencję. K roni­
ka filmowa polska zjednała sobie wi 
dza. Dobre i aktualne zdjęcia, nie­
raz pomysłowo zmontowane, interesu 
ją widza. Najwięcej zadowolenia wy­
wołuje kronika sportowa, dzieci zas

się zdjęciami z życia Warszawie prowadzi

W

zachwycają 
zwierząt.

Sztuki plastyczne zdobywają sobie 
powoli na Wybrzeżu prawo obywatel 
stwa. Latem mieliśmy coprawda w 
skromnych rozmiarach, ale dość cie­
kawe wystawy Wyższej Szkoły Sztnic 
Pięknych i wystawy w „Rytmie“ w 
Gdyni. Obecnie w  Gdańsku można 
zwiedzać stałą wystawę Plastyków 
Gdańskich.

Podsumowując tę wszystkie osią­
gnięcia w  dziele upowszechnienia km 
tury i sztuki, można stwierdzić kolo­
salną różnicę między stanem przed­
wojennym a dniem dzisiejszym. Tru 
dno w ciągu k ilku  lat całkowicie prze 
orać ż^cie społeczno - umysłowa, 
zwłaszcza że wysiłkowi sił postępo­
wych przeciwstawiają się często sta­
re nawyki i pozostałości z okresu o-

PIERWSZA PRODUKCJA 
Już w lipcu br. garbarnia wyprodu 

kowala pierwsze skóry i to" wcale 
nfl®orsze- Wyznaczony przez 

¿PS plan został wykonany z 20 pro­
centową nadwyżką. Zamiast 3.200 
kg skóry garbarnia wyprodukowała 
3.850 kg.

Garbarnia w Białogardzie produku 
je jedynie skóry podeszwowe. Jej 
dzienna „zamoczka“ wynosi, jak już 
wspomnieliśmy, 50 skór o łącznej wa 
dze „zielonej“ 1.250 kg. Po licznych i 
skomplikowanych procesach chemicz 
nych, trwających 3 miesiące powin­
no się otrzymać w efekcie również 
50 skór podeszwowych, ale o wadze 
już znacznie mniejszej, bo równają­
cej się nieco więcej niż 50 proc. wa­
gi „zielonej“ . Prawda, że w lipcu 
dzienna produkcja nie wynosiła jesz­
cze 50 skór. Proces technologiczny 
szwankował jeszcze i nie rzadko 
cykl produkcyjny trwał dłużej, niż 
z kffla Z eJ r ,  Produkcji jednak 
w sierrmi dm,em ulega Poprawie. Już 
8 000 k f 1!  -Plan Tprzewidywał wyrób 
naaR u skory. Wyprodukowano zas 

we wrześniu zamiast 9.600 
KS wyprodukowano 14.302 kg skóry, 
a w październiku, zamiast 10.000 kg, 
przewidzianych planem, wyproduko­
wano 13.616 kg.

ŻYc  m o ż n a . . .
Garbarnia nie zatrudnia jeszcze 

osób- Na 77 zatrudnionych
mniej niż połowa bierze udział bez­
pośrednio w produkcji. 15 osób two­
rzy grupę montażowo - inwestycyj­
ną. Zarobki robotników są dobre. 
Pracują zespołowo na akord. Poza" 
płacą każdy pracownik ma prawo za 
kupić po cenie sztywnej co trzy mie 
siące 75 dk skóry podeszwowej i Co 
pół roku 0,4 metra kwadratowego 
skóry miękkiej.

W planie na rok przyszły przewi­
duje się podwojenie produkcji. Za­
miast. 50 skór „zńmoczka“ dzienna 
powinna wzrosnąć do 100 skór.

K t o  z n a  

ty c h  z b ro d n ia rz y ?
■am afśf0! .  Sądu Okręgowego y

snrawaoh . ----- dochodzenie w
nizeJ wymienionych 

stępców wojennych prze-
P01-

artystyczne .człowieka, ponieważ jest najbardziej kupacji, ale należy podkLeśliUżeYa-
■ łZ IED ZIN A prelekcji i  odczytów,i popularną i przystępną dla mas roz- sło upowszechnienia kultura i « tu k i 
| |  mająca na celu szerzenie wiedzy Irywką. Ilość kin na naszym terenie jest w wysokim Stopniu ralizowa^e 

o nowej książce i droga«* myśli I jest za mała w stosunku do liczby lud ' p realizowane.

- wydanych
i Przez władze a^anckie.

1) Maks Richter — strażnik w obo­
zach w Spergau, Behlen k. Lipska i 
¿appendorf; 2) Fritz Panske — straż­
nik w obozie w Hollendorf; 3) Alfred 
Bundesmann — majster w  fabryce w 
Banns - Machinę, w Biedendorf; 4) 
August Kohler — majster w fabryce 
w Vinnhorst, pow. Hanower; 5) Hel 
mut Dobler — kierownik działu fab 
ryk i Freudenberga w Weinheim; 6) 
Ernest Rothe — nadzorca w obozie w 
Zischen; 7) Karol Piel—majster w 
fabryce „Solingen Hütte“  w Bruń- 
świku.

Wszyscy, którzy posiidaią jakiekol­
wiek wiadomości o zbrodniach popel 
nionych przez wymieninych przestęp­
ców, proszeni są o zgłoszenie się do 
Prokuratury Sądu Okręgowego w 
Warszawie, ul. Leszno 53/55 lub o na- 
destanie tam swego adresu.

I
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GOSPODARKA PLANOWA W DZIEDZINIE CEN
Obradu Komisji Skarbomo-Budżetomej

_—J__ mía IaA nrtnr?a«TtA cc Chomie również oertraktacie w ! Jest oczywiste, żi
Komisja Skarbowo -  Budżetowa 

obradowała pod przewodnictwem 
Posła Jędrychowskiego nad prelim i­
narzem budżetowym Min. Przemy­
słu i Handlu.

Wśród przedstawicieli rządu obec­
ni byli: minister przemysłu i  han­
dlu H. Minc, wiceminister Szyr, w i­
ceminister skarbu Dietrich, przedsta 
wiciel Biura Kontroli oraz przedsta­
wiciele poszczególnych departamen­
tów Ministerswa Przemysłu i  Han­
dlu. Referował poseł Krygier (PPS).

Poseł sprawozdawca Krygier na 
Wstąpię podkreślił, że Min. Przemy­
słu i  Handlu znajduje się w  stadium 
reorganizacji. MP i  H. dąży do pSr f "  
niczenia swego zakresu działania 
ro li organu nadzorczego, koordynu­
jącego i  normującego w  sensie __ 
malno - prawnym i  *akt?“ ? fm p 
wierzony mu zakres działania.

Z ogólnej sumy wydatków na szkol 
nictwo wynoszącej 5 miliardów zł 
preliminuje się na szkolmctwo zawo 
dowe 4.900.000.000 zł.

W roku szkolnym 1947—8 do 46t 
szkół prowadzonych przez Min. Prze 
mysłu 1 Handlu uczęszczać będzie 
52.971 uczniów, przy czym będzie za 
trudnionych 5.242 nauczycieli W ro­
ku szkolnym 1946—7 M. P. i  H. zor­
ganizowało również 983 kursy, które 
ukończyło 26.913 kursistów. W roku 
bież. liczba uczniów i kursów ma 
wzrosnąć 2-krotnie.

Pos. Krygier omawia szczegółowo 
nową pozycję budżetową przewiozła 
ną dla Biura Komisarza Rządowego 
dla spraw organizacji mięsnej.

Urząd ten został utworzony w celu 
sprawnego l  racjonalnego zaopatrze­
nia ludności pracującej w mięso o- 
raz włączenia całej gospodarki mię­
sem w ramy gospodarki planowej 
państwa.

Dalej poseł sprawozdawca zwraca 
uwagę na nowy dział po stronie wy­
datków: „Komisja Cennikowa i Ko­
misja Notowań“ . Mówca podkreśla, 
że pozycja ta w  budżecie jest dowo­
dem praktycznego zapoczątkowania
gospodarki planowej w dziedzinie

cen. Na tym odcinku naszego życia 
gospodarczego nastąpiła wyraźna sta 
bilizacja.

Referent omówił też szczegółowo 
wydatki w  sumie 20 miliardów zł 
preliminowane jako „dotacje na ka- 
pitały obrotowe w państwowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych“ , 
którym po stronie dochodów odpowia 
da pozycja „wpłaty z gospodarczych 
rachunków budżetowych przemysłu' 
w  wysokości 71.500.000.000 zł. Per 
saldo Państwo zyska 51.500.000.000 *1 
czyli 1/0 część budżetu.

W dalszym ciągu referatu poseł 
Krygier omawia szczegółowo zasady, 

i na jakich funkcjonują coraz spraw- 
i niej państwowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

Zanalizowawszy szczegółowo zagad 
nienie cen, poseł referent stwierdza, 
że nowy system finansowy dąży do 
skasowania dotychczasowej 2-torowo 
ści cen tj. cen urzędowych (sztyw­
nych) i  cen komercyjnych: z czasem 
wszelki zbyt' będzie się odbywał ty l­
ko po cenaeh jednolitych dla wszyst 
kich kategorii odbiorców.

Obrót zagraniczny w  ciągu trzech 
kwartałów 1947 r. wynosił 199.618.000 
dolarów po stronie przywozów i 

I 164.408.000 dolarów po stronie wywo- 
; zów, co oznacza wzrost w  porówna- 
; n iu  do 1946 roku po stronie przywo­
zu o ponad 80 proc. i  po stronie wy­
wozu o 70 proc. Cyfry powyższe nie 
obejmują przywozu w ramach 

] UNRRA, demobilu i  reparacji 
1 Największym kontrahentem na­

szym jest ZSRR, którego udział w 
przywozie w  trzech kwartałach 1947 
r. wynosi 25,5 proc., w  wywozie — 
29,8 proc. Cyfry te ulegną w 4 kwar 
tale poważnej zmianie, zwłaszcza z® 
względu na dokonany w  tym kwarta 
le import zboża z ZSRR.

Wyrazem aktywności Rządu, mają
cej na celu przeciwdziałanie wzrosło 
w i cen, byl szereg aktów ustawodaw 
czych, z których jednym z najważniej 
szych jest ustawa z dnia 2.6.1947 n  o 
zwalczaniu drożyzny i  nadmiernych 
zysków w  obrocie handlowym. Akcja

ta dala w ynik i pozytywne.
Pomimo ciężkich warunków w I  

półroczu 1947 r. cyfry, dotyczące wy 
konania planu, świadczą o rozmachu 
naszego życia gospodarczego. Dowo­
dzi to, że obraliśmy właściwą drogę, 
wiodącą nas do naszego celu zasadni 
czego, to jest podniesienia dochodu 
społecznego i  sprawiedliwego jego po 
działu.

Kończąc, referent porusza sprawę 
dystrybucji, stwierdzając, że zarówno 
obserwacja, jak i  cyfry dowodzą, ze 
okres głodu towarowego w znacznej 
mierze się zakończył.

W trakcie wyjaśnień, udzielanych 
posłom przez wyższych urzędników 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, dy 
rektor Biura Kontroli Cen Olewiński 
podkreślił udział czynnika społeczne­
go i  samorządu gospodarczego w ko­
misjach notowań i w  komisjach cen­
nikowych. W społecznych komisjach 
doradczych przy komisjach notowań 
pracuje 2.000 osób, w  komisjach cen­
nikowych zasiada po siedmiu przed­
stawicieli społeczeństwa.
, wiceminister Szyr, odpowiadając 
na pytania posłów, wyjaśnił m. Inn., 
ie  w dziedzinie organizacji handlu 
Ministerstwo trzyma się zasady nieza 
prowadzania zmian . w  sposób zbyt 
ostry i  stopniowo organizuje dystry­
bucję na nowych zasadach.

I  tak np. w zagadnieniu obrotu zbo 
żem, nie chodzi o wykorzystanie ist­
niejących pełnomocnictw dla likwlda 
c ji sektora prywatnego, a tylko bierze 
się pod uwagę racjonalne potrzeby 
sieci dystrybucji z tym, ie  w  razie 
przerostów spekulacyjnych nastąpi ich 
likwidacja, zresztą w  porozumieniu z 
przedstawicielstwem kupieckim, któ­
re samo rozumie szkodliwość tych 
przerostów.

Wiceminister stwierdził też, że zbyt 
produkcji organizuje się tak, ażeby 
wahania sezonowe nie wywierały 
wpływu na ceny. Dążeniem Minister 
stwa jest stworzenie rezerw. W ostat 
nich miesiącach daje się stwierdzić 
wybitny wzrost remanentów i ich u- 
płynnienie, powodujące obniżkę cen.

Ministerstwo stara się też poprawić 
jakość wyrobów.

W roku 1948 przewiduje się znaczne 
podniesienie jakości towarów.

Omawiając zagadnienia pracy prze­
mysłu dla wsi, wiceminister oświad­
czył, że sytuacja kształtuje się tu le­
piej, niż przed wojną. Przy pierw­
szych dostawach przemysłu dla wsi 
dała się zauważyć płochliwość chło­
pów, którzy przypuszczali, że należy 
dostarczane produkty czym prędzej 
kupować i  magazynować.

W dalszym ciągu mówca wyjaśnił, 
że przedsiębiorstwa przemysłowe wpla 
cają do Skarbu oprócz sumy 71 m i­
liardów zł — podatek obrotowy.

Specjalnym problemem jest zdro­
wie robotników. Trzeba zwrócić uwa­
gę na to, że wiązanie postępu wydaj­
ności pracy z wysiłkiem fizycznym i 
osłabieniem robotników nie jest słusz 
ne. Sprawa przedstawia się odwrot­
nie, ponieważ wzmożenie wydajności 
wiąże się z lepszym rozplanowaniem 
robót l  z lepszym zaopatrzeniem w 
sprzęt oraz racjonalniejszym rozwią­
zaniem szeregu momentów pracy.

Rekordzistami w  przemyśle węglo­
wym nie są ludzie o największej 
sprawności fizycznej, ale o najwięk­
szym zasobie doświadczenia i  uświa­
domienia społecznego i politycznego. 
Ministerstwo Przemysłu troszczy się 
specjalnie o opiekę zdrowotną i ma 
swoich lekarzy fabrycznych, niezależ­
nie od pomocy lekarskiej, jaką daje 
Ubezpieczalnia.

Omawiając następnie zagadnienie 
płacy realnej, wiceminister stwierdził, 
że ogólny poziom. realnych płac robot 
ników wzrósł.

Krótkich wypaśnień posłom udzielił 
również minister Minc, oświadczając 
m. in., ie  sprawa nacjonalizacji przed 
siębiorstw przemysłowych jest bliska 
zakończenia. Na mocy układu z An­
glią o procedurze odszkodowań i  u- 
stalonego protokółu z Francją, została 
rozwiązana sprawa odszkodowań dla 
obywateli tych państw, z racji nacjo­
nalizacji ich własności. Prowadzone

są obecnie również pertraktacje w 
tych sprawach z Belgią i  w  ten spo­
sób całość sprawy odszkodowań bę­
dzie załatwiona umowami bilateral­
nymi.

Odpowiadając na pytanie posła 
Frankowskiego (Kat.-Społ.), minister 
Minc podał do wiadomości, że M ini­
sterstwo życzy sobie zwiększenia eks­
portu do Stanów Zjednoczonych.

W dalszym ciągu swej wypowiedzi 
minister Minc omówił sprawę wpły­
wu ustaw antyspekulacyjnych na sy­
tuację gospodarczą kraju. Pomimo 
znacznych trudności ceny udało się 
ustabilizować.

Jest oczywiste, że gdyby nie było 
uchwały Rady Ministrów i ustawy sej 
mowej o podatku gruntowym, nie po­
siadalibyśmy obecnie rezerw zboża i  
wtedy znacznie trudniej było by regu 
lować ceny.

Po wyjaśnieniach, przewodniczący 
otworzył dyskusję, w  której zabrali 
głos posłowie: Dzendzel (SD, Langer 
(SL), Sadłowski (bezp.), Jaroszewicz 
(PPR), Dąbek (PPR) oraz Jędrychow- 
ski (PPR).

Na zakończenie minister Minc i  w i­
ceminister Szyr udzielili posłom je­
szcze raz wyjaśnień w  poszczególnych 
sprawach, poruszonych w dyskusji.

O G ŁO SZENIA  
—  DROBNE =

HAN DLO W E
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria .
z ło to  — srebro — z e g a rk i 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Świat 48. N ow ak. 589

M A S ZY N Y  do liczenia — pi 
sanla. K u p n o  — napraw a — 
konserw acja . K u p u je m y  ma 
szyny uszkodzone. M arszał­
kow ska 63. Antoszewski.

580

ZA JĘ C ZE  s k ó rk i — ku n y  
— lisy , ku p u je m y  w  każ - 
de j ilośc i. P racow n ia  fu te r  
Ryszard Palmę i  S -ka, B ra 
cka 16, sklep. ______ 595

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  le g itym a ­
c ję  Z w iązku  Zawodowego 
M eta low ców . W endrychow  
s k i A dam , D obrogniew a 23.

604

U N IE W A Ż N IA M  le g itym a ­
c ję  P o lsk ie j P a r t i i Robot - 
n lcze j N r  128657 S u łków  - 
sktego Stanisława, w ysta­
w ioną  przez D zie ln icę O- 
chota. 603

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a­
c ję  O ficerską N r  0804 S. 
0021 K p . Edm und D ram o- 
w icz, A l.  W yzw olen ia  58-46.

605
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO

WARSZAWA, uL Młodz. Jugosłowiańskiej 18
P o s z u k u j e

rutynowanego f a k t u r z y s t y
do spraw eksportowych.

Pożądana znajomość pisania na maszynie.
Zgłoszenia osobiste w  godzinach od 8 do 15 
lub piśmienne do Wydziału Personelnego Cen­
tra li Handlowej Przemysłu Chemicznego, I I Ip .

3592-Kr

Przetarg nieograniczony
Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P. 

ogłasza przetarg nteograi&szony na wy­
konanie mebtó w Domu Poselskim , P**#- 
ul. Daszyńskiego 4. ___ . . .

Oferty w zalakowanych kopertach doz 
znaków firmy należy składać dc’ Skrzyn­
ia ofertowej w  pokoju Nr 15 do dnia 
18.12.1947 r. godlz. 12

Otwarcie ofert nastąpi wobec przed­
stawicieli firm dnia 18.12.1947 r. o go

dZEto oferty należy dołączyć kwit wpła­
conego wadium w Urzędzie s^ r  wymi 
w wysokości 2 proc. sumy 
oraz odpis rejestru handlowego.

Biuro Sejmu Ustawodawczego K. 
zastrzega sobie prawo wyboru dowolne­
go oferenta lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn i obowiązku pono­
szenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań. .

Podkładki przetargowe oraz wszelkie 
informacje można otrzymać w Kam »- 
larili Wydteialu Gospodarczego Biura Sej- 
m u Ustawodawczego R- !P . ui. Senacka, 
w godlz. 9 —  12. 3584-Kr

Podaje się do publicznej wiadomości, że Prezy­
dent miasta st. Warszawy, jako szef administracji 
ogólnej n  instancji decyzją z dnia 27 listopada 
1947 r . L . dz. 014/5274/AN-3f233¡47 na zasadzie art. 
art. 12 (I) i  i  dekretu z dnia 10.11.1945 r . o zmianie 
Y -ustaleniu im ion i  nazwisk (Dz- U . R, J*1'. ¥ •  
POT. 310) u s ta l« , pisownię nazw iska rodowego ob. 
Rzeusklego Józefa Bronisława zamieszkałego w 
Warszawie, przy ulicy M arym onckiej N r  61 rn. 11 
ugodzonego dnia 10 lutego 1807 r. w Stodlacach syna 
Bronisława 1 Bronisławy z domu Remiszewska 
z „Rzeuski“ na Rzewuski- 

Zmiana ta rozciąga się na żonę Janinę, córkę Wa­
cława i  A nny z domu Fronk małż. Jabłońskie n, u - 
rodzoną 28.11.190» r. w  Konopnicy, pow. Lu blin  i  na 
córkę Ewę M arię, urodzoną 6.12.1929 r . w  Warsza­
w ę .

Ogłoszenie o przetargu
Dwekciia Państwowych Zakładów Te- 

fe-^Radśotechnicinych w W arszawie, ui. 
R a t a w a  11 ogłasza pneUrg  
ndczony na wytonam e r ^ t  ^ ^
wych i wywózkę gruzu z du y 
10 i Nr 19 na terenie fabryki P. l - P y 
ul. Grochowskiej Nr 341.

Podkładki przetargowe na 
roboty otrzymać można w W ydziale Bu­
dowlanym P. Z. T. pokój 21. P^y . • 
chowskiej Nr 341 poczynając od 
9.12.1947 r. za zwrotem kasztów.

Wysokość wadium wynosi 1 proc. oa 
sumy oferowanej. Wadiium wpłacić na­
leży tylko w gotówce w kasie P. 7. T. 
przy u!. Ratuszowej Nr 11, pokój Nr 3.

Oferty w zalakowanych kopertach z za­
łączonym kwitem na wpłacone wadiium 
r napisem „Oferta na roboty rozbiórko­
we“ składać należy w skrzynce oferto­
we! P Z. T. pirzy ui, Ratuszowej Nr 11 
do dnia 15.12.1947 r. godz. 9.30.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15.12. 
104.7 r o godzinie 10 w lokalu Nr 6 przy
ul Ratuszowej Nr U

Zastrzega się prawo dowolnego wybo- 
m oferenta biz względu na wyrtk prze­
targu iaik również unieważnienia prze­
ta r g  bez podania przyczyn i wypłace­
nia odszkodowania.  ooyo-nr

M I N I S T E R S T W O  P R A C Y  
1 O P I E K I  S P O Ł E C Z N E J  

Warszawa, pl. Dąbrowskiego 1 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostarczenie 100 sztuk wag stoło­
wych niemowlęcych oraz 20 sztuk lamp
kwarcowych. , ,

Oferty należy składać do dnta 15 gru­
dnia 1947 r. godzina 12 w  Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie, 
pl. Dąbrowskiego 1, pokój 3

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi te­
goż dnia, godz. 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wytx>- 
ru oferenta względnie unieważnienia 
przetargu bez podania motywów i pono­
szenia odszkodowań. 3600-Kr

P rzetarg
P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  
S A M O C H O D O W E  Nr 2,

Warszawa, ul. Mińska 25 
ogłaszają przetarg nieograniczony 

na następujące roboty:
1. Roboty budowlane remontowe w bud. 

Nr 20 PZS —  2.
Wadiium — 30.000 zł.

2- Roboty budowlane transformatomi 
PZS __ 2.
Wadium —  8.000.—  zł.

3. Zabezpieczenie ścian zewnętrznych 
w bud. 16.
Wadium —  2.000.—  zł.
Podkładki przetargowe otrzymać moż­

na w Wydz. Inwestycja PZS — 2 Mińska 
25. Oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem jak w punkcie 1, 2, 3 z poda­
niem terminu wykonania robót, pokwi­
towaniem stwierdzającym złożenie wa­
dium w kasie PZS —  2, należy złożyć 
do dnia 12.12.1947 r. do godz. 12, o której 
nastąpi otwarcie ofert.

PZS — 2 zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta bez względu na wynik prze-

1 targu, rozdzielenia ofert między kilku 
oferentów oraz unieważnienia przetargu 
bez podania powodów. 3601 -Kr

WYSOKIEJ JAKOŚCI BIAŁY
R Z E P A K O W Y
R A F I N O W A N Y

NA TERENIE CAŁEGO KRAJU
poleca w nieograniczonej ilości

SPÓŁDZIELNIOM, KOHSUMOM, 
Z RZ ES ZE NI OM.  KOPCOM  
PRYWATNYM, RESTAURACJOM

GEITRALNE BIURO SPRZEDAŻY
OLEJÓW ROŚLINNYCH 
I P R Z E T W O R Ó W

Dyrekcja: Warszawa, ul. Piusa XI Kr 43 tel. 88-684
Do nabycia we wszystkich Hurtowniach P. G. H.

Powiatowy Zarzad Drogowy w K a lis zu
Województwo Poznańskie

poszukuje od zaraz:
1) Drogomistrza dla dróg wojewódz­

kich,
2) Kreślarza,
3) Trzech drogomistrzów dla dróg po­

wiatowych.
Uposażenie według VIH grupy pra­

cowników państwowych oraz wszelkie 
dodatki jaik dla pracowników państwo­
wych.

Udokumentowane zgłoszenia należy 
przesyłać do Powiatowego Zarządu Dro­
gowego w Kaliszu w gmachu Starostwa 
Powiatowego. 3589-Kr

CENTRALA ZBYTU PORCELANY, 
FAIANSU i  W Y R O B Ó W  SZKLANYCH
w Ł O D Z I ,  ul. D r a  A d a m a  P r ó c h n i k a  5 

p o l e c a
n a  ś w i ę t a  d l a  ś w i a t a  p r a c y  popu­
larne porcelanowe serwisy obiadowe na 6 osób 23 cz. 
biaie od żł 2.362, dekorowane od zł 3.491 oraz wszel­
kie wyroby porcelanowe, fajansowe, szklane i kryształy

Do nabycia w S p ó ł d z i e l n i a c h ,  D o m a c h  T o ­
w a r o w y c h  i wszystkich sklepach Porcelany i Szkła.

3587-Kr

uwnAKCJA- Smolna 1*- Telefony: red. nara. 8-82-29: fast nacz. red. 8-82-28; sekretariat 8-66-45; kierownicy działów 8-82-25; dział miejski 8-82-72. SEKRETARIAT REDAKCJI przyjmuje od godz. 10 do 1 pp 
RED AK ADMINISTRACJA, Smolna 13. teł 8-29-84. KOLPORTAŻ WARSZAWSKI, Srnolaa 12, tel. 87-180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smolna 13. tel. 8-50-28. B
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Zabijając miliony-nie zdołali zabić Człowieka...
Bohaterstwo ginących za wolność

mocniejsze niż faszystowskie bestialstwo
. . .  . . . .  . . . .   . . ' «• 1  J L. • . • r _ łr-iJ.. _  niMvnnVU'Sł nft Su/inHolr mAłin' nr ,Trybunał wysłuchał zeznań świad­

ka Michała Izbickiego który przytacza 
wypadek egzekucji na trzech jeńcach 
radzieckich, przyłapanych na próbie 
ucieczki. Jeńców tych ustawiono na 
stołkach pod szubienicą. Gdy zakłada­
no im powrozy na szyję, jeden z nich 
krzyknął: ,.Niech żyje wolna Rosja“ , 
a drugi: „Niech żyje towarzysz Sta­
lin “ .

Wtedy na rozkaz Aumeiera egze­
kucje wstrzymano, Plagge ściągnął jeń 
ców ze Stołków i oddał w ręce asy­
stujących SS-manów, którzy wyrwali 
im  języku Następnie ponownie od­
czytano wyrok i egzekucję wykonano.

Następny świadek Splewiński opo­
wiada jak'oskarżony Buntrock zabijał 
więźniów jednym uderzeniem kija, 
chwaląc się po każdym uderzeniu: 
„Tam gdzie ja  uderzę, tam więcej 
chwasty nie rosną“ .

GORSZA OD ROZWŚCIECZONEJ 
WILCZYCY

Zeznania świadków Mikody i Woż­
niaka oświetlają działalność osk. Or­
łowskiej w  czasie pełnienia przez nią 
funkcji dozorczyni w  obozach Majda­
nek I Oświęcim.

Orłowska biła więźniarki za prze­
kroczenia błahe, jak palenie papiero­
sa, rozmowę więźnia z więźniarką itp. 
Obdarzona olbrzymim wzrostem i 
niezwykłą siłą fizyczną, stosowała 
specjalne metody bicia, przewracała 
mianowicie więźnia, chwytając go za 
szyję, a następnie tratowała podkuty­
m i butami tak długo dopóki nie sko­
nał.

Świadek Mikoda wie o dziesięciu 
wypadkach śmiertelnego pobicia, a 
Świadek Woźniak przytacza tych w y­
padków ponad 150. Jeśli który z więź 
niów był mężczyzną silnym, tak że Or 
fowska nię mogła mu sama dać rady, 
wzywała pomocy kapów i wspólnie z 
nimi biła a i więzień wyzionął ducha.

Również do osk. Orłowskiej odnoszą 
się odczytane zeznania świadka Cha 
ima Malawera.

Malawer, więzień obozu w Płaszo- 
wie, opisuje wypadek zaobserwowany 
przezeń z ukrycia. Orłowska chwydw 
sty sześcioletnie dziecko żydowskie za 
nogi zabiła je, uderzając głową o ka­
mienne schody baraku.
PRZED ŚMIERCIĄ WOLNO MÓWIĆ 

PO POLSKU
Odczytane z kolei zeznania świadka 

Zawadzkiego piętnują osk. Szczurka, 
krwawego renegata, którego specjal­
nością było uderzenie kijem w kark, 
najczęściej śmiertelne. Świadek zapy­
tany raz o coś przez Szczurka po nie­
miecku tłumaczył się, że umie tylko 
jo polsku. W odpowiedzi na to Szczu- 
ek zbił go bestialsko, a gdy ten leżał 
uż na ziemi półprzytomny, Szczurek 
łowiedział: „Teraz już możesz mówić 
io polsku“ .

APEL PRZEDZGONNY
Zapytana przez prokuratora Mandel 

■świadczą, że selekcja odbyła się z

inicjatywy oddziału politycznego, a o 
żadnym bloku śmierci nic nie wie.

Prokurator: Do jak ith  celów służył 
zatem blok 25?

Osk. Mandel: Blok ten był izbą cł)b 
rych.

Prok.: Trudno sobie wyobrazić, aby 
chorych, potrzebujących wygodniejsze 
go pomieszczenia, spędzano tłumnie 
do budynku bez żadnych urządzeń, 
bez łóżek, bez podłogi itd.

Osk. Mandel: wszystkie potrzebne 
urządzenia były w  szpitalu obozowym.

Prok.: Więc po cóż był jeszcze blok 
25?

Oskarżona milczy.
100 TRUPÓW — SPRAWĄ BEZ 

ZNACZENIA
Grabner: Ponieważ w obozie kobie­

cym znalazło się sto trupów 1 ani le­
karz ani kierownictwo nie mogło wy­
jaśnić tej sprawy.

To cyniczne oświadczenie zbrodnia­
rza mówiącego o utracie życia przez 
sto kobiet jako o czymś zupełnie oczy 
wistym wywołuje na sali olbrzymie 
poruszenie. Grabner dodaje jeszcze, że 
jedynym celem tego generalnego ape­
lu było uporządkowanie kartoteki.

Prokurator: Jak się dowiedzieliśmy, 
podczas tego apelu kazano kobietom 
przebiegać szybko przed szeregami 
SS-manów i  zmuszać je do skakania 
przez wyciągnięty k ij. Proszę m i po­
wiedzieć, czy taki bieg był rzeczywi­
ście potrzebny do uporządkowania 
waszej kartoteki.

Grabner milczy.
Zeznania następnych świadków przy 

noszą poważne obciążenie dla Niemek; 
zasiadających na ławie oskarżonych.

FACHOWY SYSTEM BICIA
Studentka .Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, Halina Nelken, miała do czy­
nienia z osk. Orłowską jeszcze w  obo­
zie w  Płaszowie. Orłowska nazywana 
powszechnie w  obozie „Chłopczycą“ , 
ze względu na męski głos i  sposób by 
cia była postrachem więźniarek.

Świadek opowiada, jak kiedyś pod­
czas apelu stojąca koło niej 
więźniarka nie mogła Już dłużej 
trzymać pozycji na baczność i  
chwiać się na nogach. Orłowska do­
strzegła ją, wywołała z szeregu i za­
częła niemiłosiernie bić. Kiedy upadła 
Orłowska, chwyciła ją za włosy i  w 
ten sposób postawiła na nogi.

Osk. Danz stosowała metodyczne bi 
cie na apelach. Miała specjalny sy­
stem, który polegał na kopaniu kobiet 
kolanem w brzuch, przy jednoczes­
nym uderzaniu pięścią w twarz.

Niemka ta dała się również we zna 
k i więźniarkom w jednym z obozów 
z Ravęnsbruck, dokąd ewakuowano 
część więźniów z Oświęcimia. Kiedyś 
Danz znalazła u jednej z koleżanek 
świadka butelkę i tak długo biła nią 
tę więźniarkę po głowie, aż flaszka 
się stłukła. Utrudniała poza tym wy­
dawanie Chleba przydzielonego przez 
władze więzienne.

Zeznająca następnie świadek Janina 
Frankiewicz miała wiele do czynienia 
z osk. Mandel. Wraca ona jeszczę raz do 
sprawy generalnego apelu, podając 
tym razerri szczegóły świadczące bez­
pośrednio o odpowiedzialności Mandel 
za: wynikłą wówczas masakrę.

. Świadek pracowała w  kuchni. Pod­
czas przygotowywania obiadu — a by­
ło to właśnie w  czasie apelu — wpad­
ła tam Mandel i kazała więźniarkom 
gotować mniejszą ilość porcji niż zwy­
kle. Później sprecyzowano tę cyfrę, po 
dając że nie trzeba będzie gotować dla 
czterech tysięcy kobiet, co ostatecznie 
utwierdziło wszystkich w  przekonaniu, 
że Mandel wiedziała z góry o selekcji 
przeprowadzonej na apelu.

Kiedyindziej znowu świadek asysto­
wała przy ¿elekcji na obozie ko­
biecym tzw. „muzułmanek“ . Selekcje 
te przeprowadzała osk. Mandel i osk 
Brandł. ...... , .

Frankiewicz widziała wówczas, jak 
jedna z „muzułmanek“ uklękła przed 
Mandel. objęła ją za nogi i błagała, a- 
by zostawiono je j matkę ńa bloku, lub 
zabrano ją  razem z matką na zagazo­
wanie. W odpowiedzi na to Mandel 
skatowała kobietę w nieludzki sposób.

Koleżankę świadka Mandel pobiła 
tak strasznie, że więźniarkę tę zabrano 
do szpitala, gdzie zmarła.'

Frankiewicz opowiada również, że 
którejś nocy do kuchni włamał się, wy 
ważywszy drzwi, jakiś SS-man, który 
zgwałcił dwie więźniarki. Obie te ko 
biety zostały wezwane przez Mandel 
na przesłuchanie i skazano na karę po 
50 batów. Ponieważ lekarz uznał, że 
jedna z nich nie wytrzyma takiej kary 
Mandel kazała je j dać po 25 batów w 
ciągu dwóch kolejnych dni. Obie ko­
biety nie wytrzymały egzekucji i  zo­
stały odstawione do krematorium.

ŚMIERĆ UCIECZKĄ OD MĘKI
Wstrząsający fakt podaje świadek;, 

opowiadając o ucieczce z obozu młodej 
Żydówki. Mali, która zbiegła razem z 
Polakiem. Schwytano ją po dwóch ty­
godniach i  świadek widziała osobiście, 
jak Mała stała spokojnie z założonymi 
rękami otoczoną przez dozoręzynie. któ 
re coś' do, niej m ów iły,. , ,

Po chw ili do Mali podbieg! SS-man 
i i

Więźniarka natychmiast oddała mu 
cios. Świadek dostrzegła wówczas, że 
z ręki M ali leje się krew. Okazało się, 
że zdołała ona ukryć przy sobie jakiś 
ostry przedmiot, którym podcięła sobie 
żyły. Mandel i  inne Niemki, w lokły sła 
niającą się kobietę, szarpiąc ją, i  bijąc 
ale ta zawołała jeszcze do innych więź 
niarek: „POLKI, NIE MARTWCIE 
SIĘ, JUŻ NIEDŁUGO WASZEJ MĘ­
K I“ .

Dowiedziawszy się, że Malę zam­
knięto ma bloku czwartym, świadek po 
stanowiła przekraść się tam, aby zoba 
czyć co się dzieje z bohaterską kobie­
tą. Przez uchylone drzwi udało się Frań 
kiewiczowej dostrzec, jak Mandel i  ten 
SS-man, którego «policzkowała, b ili 1

kopali konającą kobietę. Po jakimś cza 
sie Malę zabrano na wóz i przewie­
ziono do krematorium. ;

DZIECI DAREMNIE BŁAGAŁY 
O ŻYCIE

Na sesji popołudniowej procesu o- 
święcimskiego zeznaje pierwsza świa 
dek Felicja Pleszowska, która zet­
knęła się z osk. Mandel w styczniu 
1943 r. Mandel nad ranem wpadła 
do bloku przyjęć, wołając: „Oddać 
pieniądze, dewizy, kosztowności! Kto 
nie odda zostanie rozstrzelany“ . Q- 
czywiśeie każda z więźniarek odda­
lą^ wszystkie "posiadane- rzeczy. Świa 
dek zeznaje, że osk." Mandel- często 
stała przy bramie i z radością wita 
ła wnoszone liczne trupy więźniów, 
zabitych podczas pracy.

Jedna z koleżanek świadka, która 
nie mogła nadążyć za maszerującą 
grupą, została poszczuta przez osk. 
Mandel psem, który wyrwał je j ka­
wał .ciała z łydki. Inna koleżanka 
świadka mie mogąc znieść piekła ży 
cia obozowego, poprosiła SS-mana, 
afcy -jją /zastrzelił, Co ten uczynił. Wię 
źnłarki rzucały się często na druty 
wysokiego napięcia, ponosząc w ten 
sposób śmierć. 14 marca 1943 przy­
wieziono z Krakowa kilku  samocho 
darni wyłącznie dzieci. Krzyczały o- 
ne rozpaczliwie wyciągając do SS- 
manów swoje „Ausweisy“  i  prosząc 
by wzięto je do pracy a nie zabi­
jano.

Świadek przechodzi następnie do 
omówienia eksperymentalnych za 
biegów lekarskich: '

Ze stu mężczyzn sterylizowa­
nych rentgenem pozostało przy 
życiu jedynie trzech. Z okien bloku 
X-go widać było dokładnie egze­
kucje, prowadzone pi-zez oskarżo­
nych Aumeiera. Grabnera. Joste- 
na, Mullera i  innych. Przywożono 
nagich więźniów, stawiano ich 
pod ścianę i  rozstrzeliwano. Z 
miejsca egzekucji dochodziły okrzy 
ki: „Niech żyje Polska", „Niech 
żyje Stalin“  oraz lżenie SS-ma­
nów przez prowadzonych na 
śmierć. Świadek przypomina so­
bie egzekucję 150 osób, po 
której przyszli na blok 11-ty asy­
stenci dra Webera; wycinali więź 
niom łydki, ćwiartowali Matkę 
piersiową i  wytaczali krew, która 
miała służyć jako pożywka dla mi 
krobów.
Oskarżona Danz znęcała się po­

twornie nad więźniarkami, toleru 
jąc jedynie te, które mogły się oku­
pić żywnością lub prezentami.

Na pytanie prokuratora, jak.-da­
no było śmiertelnych Icypadków 
jeśli chodzi o doświadczenia dra 
Schumanna świadek odpowiada, 
iż wśród mężczyzn 90 proc., wśród 
kobiet zaś 60 proc., te jednak, któ 
re pozostały przy życiu miały ca 
łe ciało straszliwie poparzone pro­
mieniami Roentgena.
Dalszy świadek Jan Chlebowski 

podaje szczegóły tzw. „sportu“  sto­
sowanego przez osk. Plagge.

Każdy z więźniów otrzymywał po 
30 batów, po czym poranioną część 
ciała smarowano mu przy pomocy 
dużego pędzla jakąś gryzącą cie­
czą.

Pracując w  charakterze malarza 
świadek otrzymywał niejednokrotnie 
polecenie od osk. Plagę, by odmalo 
wać poszczególne celé, w  których 
odbywały się egzekucje. Ściany w 
tych celach aż po sam sufit były o- 
bryzgane krwią.

W listopadzie 1940 r. świadek w i­
dział kilkunastu rozebranych do na 
ga więźniów, którzy klęczeli w  blo­
ku 11-tym pod „ścianą śmierci“ ,, po 
lewąni wodą. Do rana wszyscy ci 
więźniowie ponieśli śmierć skutkiem 
zamarznięcia. Świadek stwierdza, 
że wszyscy SS-man i zatrudnieni w 
charakterze Blockführeróvy brali u- 
dział w egzekucjach i  gazowaniu.

W jedną z sobót sierpnia 1942 r. 
wezwany został do oddziału politycz 
nego Dubois. Osk. Grabner przepro­
wadził z nim osobistą rozmowę. 
Świadek przypomina sobie, iż Dubois 
otrzymał w  tym dniu paczkę ze Szwc 
cji. W poniedziałek świadek dowie 
dział się od współwięźna Kuryłow i 
cza, że Dubois został rozstrzelany. 
Świadek wyciąga z tego wniosek, iż 
bezpośrednim sprawcą śmierci Du­
bois był osk. Grabner.

Grabner stworzył sobie w obozie 
całą sieć szpiclów. Najniebezpiecz­
niejszym z nich był Olpiński, zlikwi 
dowany zresztą przez więźniów w 
obozie. Olpiński wysyłał ' kilkadzie­
siąt ludzi dziennie na śmierć.

Osk. Grabner niejednokrotnie prze­
bierał SS-manów za więźniów przy 
czym strzyżono im nawet włosy do 
skóry. SS-mani ci podsłuchiwali rozmo 
wy więźniów.

MARTYROLOGIA RADZIECKICH 
WIĘŹNIÓW

W r. 1943 zostały spalone wszystkie 
dokumenty oddziału politycznego. By 
to to w  czasie, gdy do obozu przybyli 
oskarżeni Liebehenschel i  Jos ten. Swia 
dek dowiedział się od jednego z komu 
nistów niemiecki«*, k tóry podsłuchał 
rozmowę LiebóHdhschta 'z Josteńem, 
iż dokumenty te spalono, by nie mog­
ły  służyć Jako materiały po wojnie.

Świadek jarzechódzi następnie do o- 
mówienia transportów rosyjskich, któ 
re zaczęły przybywać do obozu we 
wrześniu i  październiku 1941 r.

Całej grupie inteligencji radzieckiej 
wykłuto na ramieniu napis: „A.U.“ , 
po czym byli oni wysyłani partiami na 
zagazowanie. Świadek przypomina so 
bie, gdy przed kuchnię przywieziono 
wielką partię tzw. „komisarzy radziec 
kich“ . Byli to żołnierze i  oficerowie, 
których wymordowano bezpośrednio 
przy kuchni. Świadek mówi również 
o grupie więźniów, przywiezionej z 
Krakowa z Montelupich. Więźniowie 
ci musieli w  czasie trzaskającego mro­
zu biegać po placu aż do zupełnego wy 
ezernania i śmierci.

Świadek mówi w dalszym ciągu e 
zorganizowaniu przez biuro polityczne 
osk. Grabnera tzw. „Songderkommah- 
do Zeppelin“ .

Na bloku 12 umieszczono przyjvie" 
ziunych oficerów radzieckich, da»0 
im lepsze ubranie i pożywienie i ob­
chodzono się z n im i łagodnie w  tył» 
celu, by wymuszać od nich dane do­
tyczące wojsk radzieckich oraz fab­
ryk amunicji, czołgów i samolotów 
na terenie ZSRR. W gabinecie osk- 
Grabnera przesłuchiwano ich i zmu 
szano do zeznań. Wkrótce potem *o 
stali oni zlikwidowani, gdyż mJe 
chcieli udzielać żadnych wiadomości’

OFIARY REKLAMĄ SWYCH 
KATÓW

Z inicjatywy osk. Jostena stworzo­
no w obozie basen twierdząc, iż będą 
się w  nim mogli kąpać więźniowie. Ba 
sen ten służył jednak do innego celu. 
Spośród przywożonych na zagładę Ży­
dów wybierano dobrze wyglądających 
i  dobrze ubranych, dawano im cygara 
po czym fotografowano ich przy tym 
basenie, aby zyskać dowody zbijając* 
informacje propagandy zagranicznej * 
zbrodniach oświęcimskich.

Świadek miał w  ręku dokument ze 
zwalający SS-manom na kupowanie 
ubrań zamordowanych w cenie od 35 
— 50 marek.

GDZIE SĄ POLSKIE DZIECI 
Z ZAMOJSZCZYZNY

SS-manki prowadziły w obozie wy­
stawne życie, miały swoje fryzjerki i  
służbę. Każdej nocy w wiliach przez 
nie zajmowanych odbywały się p ija ły 
k i i orgie.

Jako malarz świadek zetknął się,** 
specjalną perfidią niemiecką. Kazano 
mianowicie w pokojach przeznaczo­
nych dla dzieci z Zamojszczyzny ma­
lować na ścianach idylliczne bajki, i-  
lustrowane przygjodami krasnoludków, 
dobrych wróżek itp.

Nabiera to specjalnego wyrazu, je­
żeli się doda, że dzieci przebywszy ja ­
kiś czas w  tych pokojach, znikały be* 
śladu i do dziś dnia nie wiadomo, czy 
zostały wysłane do Niemiec celem ger 
manizaeji, ozy te* podatelHy los Za­
mordowanych owych rodziców.

Jeżeli chodzi o jeńców radzieckich 
^  świadek ¿twierdza, że byli «ni trak­

towani nie jak żołnierze, a nawet Z* 
rzej niż zwykli więźniowie. Nieludz­
kim traktowaniem Niemcy zniszczyli 
12-tysięcęną grupę jeńców radziec­
kich na przestrzeni zaledwie 10 ty ­
godni.
Grabner był wobec schwytanych i 

podejrzanych o konspirację więźniów 
całkowicie pozbawiony jakiejkolwiek 
ludzkości.

Chlebowski cytuje przykład torturo 
wania działacza związkowego z War­
szawy — Jurkowskiego, którego pod 
czas przesłuchania w obecności Grab 
nera poddawano Wyrafinowanym ka 
tuszom, przyciskając mu warz do roz 
żarzonych drzwiczek pieca kaflo­
wego. *

Jakaś starsza niewiasta ubrana według ostatniego 
krzyku mody narzekała:

Trzeci dzień nie przestają strzelać. Radio już trzy 
Ini temu zawiadomiło nas, że jesteśmy wolni, a tu no­
ża nie możemy wysunąć za próg. Co to za wolność!

Wieczorem wróciliśmy do hotelu „Orient gdzie 
mieszkali korespondenci. Pod oknami w  dalszym cią- 

i  przejeżdżały auta wojskowe witane grzmotem okła­
dów i  powitalnymi okrzykami tłumów. Od czasu do 

■ :asu owacje ginęły w  huku dział i  terkocie karabi- 
5w maszynowych. A le wśród nich rozbrzmiewał bez 
rzerwy radosny, podniecający, pełen szczęścia kobie- 

. 7 śmiech.
0  zmierzchu karabiny maszynowe zaczęły szaleć, 

"rzelar.ina trwająca całą noc przybrała nazajutrz na 
'e. Niemcy opuścili miasto. Ale ciemne zaułki Pary- 
’., suteryny i strychy były pełne faszystowskich chu- 
-anów Darnana, którzy strzelali bez przerwy na chy- 
ł-trafił. Partyzanci polowali na nich tak długo, póki 
e schowali się jak myszy w swych ciemnych no- 
ch. Roznosiciele faszystowskiej zarazy ukryli się tam 
esztą po to, by poczekać do sprzyjającego momentu 
a rozpętania terroru i  prowokacji. Zamierzali w y j­
ęć' na światło dzienne wtedy, gdy okoliczności oka-
. się dla nich łaskawsze.

III
Tego dnia Paryż w itał De Gaulle‘a. Przed Łukiem 
riumfalnym zebrały się setki tysięcy ludzi. U  stóp 
iku Triumfalnego stali kierownicy Ruchu Oporu, 
zedstawiciele dowództwa alianckiego. De Gaulle. 
óremu towarzyszyła liczna asysta wojskowa, prze- 

:edł obok warty honorowej i  podał rękę oficerom, 
lastępnie skierował się do Grobu Nieznanego Źo ł- 
erza, by złożyć na nim wieniec. Przywódców Ruchu 
poru minął obojętnie, zaledwie kiwając im głową. Po 
ożeniu wieńca nie podszedł do nich, nie zaprosił ich 
i  uroczyste nabożeństwo do Katedry Notre Damę de 
aris, a nawet na przyjęciu urządzonym tego wieczo-
1 w  Ratuszu, nie podał im ręki. General szcze- 

: :e przyznawał się do lekceważenia tych, którzy wed­

ług jego określenia byli „przedstawicielami paryskiego 
motłochu“ .

Na placu przed katedrą, dokąd podążyła procesja 
ustawiły się czołgi D yw izji Leclerca: Z  balkonów 
i  okien tysiące paryżan skandowało w  dzikim uniesie­
niu „De — Gaulle, De — Gaulle“ . Generał wstąpił 
na stopnie świątyni, rozejrzał się po placu, objął wzro­
kiem dachy domów, oblepione ludźmi i  uśmiechnął się 
z zadowoleniem i dumą. W  katedrze w itał go arcy­
biskup Paryża i zaprowadził osobiście na fotel usta­
w iony na podium. U  stóp de Gaullea ustawił się jego 
orszak wojskowy. — Przyjmując hołdy należne głowie 
państwa de Gaulle podkreślał, że nie przestał być ge­
nerałem.

Nabożeństwo było długie i nudne. Wyszedłem do 
przedsionka. W  odległości 20 kroków jakiś młodzie­
niec w  opasce stwierdzającej jego przynależność do 
Ruchu Oporu podniósł nagle automat, wycelował w 
okno wieży kościelnej i bez wahania puścił serię w y ­
strzałów. Jego towarzysz <— również młody i nieobli 
czalny puścił w ruch broń — druga seria zaterkotała 
Do nich dołączyli się inni. Strzelano z jezdni* z balko 
nów, z dachów, strzelano z dołu na górę i z góry na 
dół — we wszystkich kierunkach. W  tę niesamowitą 
kakafonię włączyły się basowe głosy karabinów ma-

TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA

szynowych, ustawionych w czołgach i pancernych sa­
mochodach. Deszcz ołowiu zalał wieżę Notre-Dame.

Na stopnie kościoła, gdzie leżeli plackiem ludzie, le­
ciały z góry odłamki rzeźb, kamienie, różnobarwne 
szkło. Sanitariusze miotali się nieprzytomnie po placu 
wyszukując rannych wśród setek ludzi leżących nie­
ruchomo na ziemi.

Strzelanina przeniosła się do wnętrza kościoła. W a­
lono w  lewą stronę galerii chóru. Z  prawej strony 
tłoczyli się agenci policyjni z rewolwerami gotowymi 
do strzału. Starali się oni dojrzeć kto ukrywa się tam, 
gdzie celują zamachowcy. Daremnie — nikogo nie w i­
dzieli. Trzech ludzi strzalało do gzymsu nad samym 
wejściem. Gdy jeden z nich kończył serię, następny 
zaczynał, dlatego też wydawało się, że suchy 
przeraźliwy warkot nigdy się nie skończy. Obecni na 
nabożeństwie, zwłaszcza kobiety, modliły się zapa­
miętale, osłaniając głowy wiedeńskimi krzesełkami 
podniesionymi nad głową na kształt parasoli.

Msza skończyła się. Poprzedzany przez arcybiskupa, 
w asyście swej świty de ,Gaulle ruszył ku wyjściu. Je­
go stożkowata czaszka górowała nad zwartym tłu 
mem ludzi. Twarz była śmiertelnie blada. W ielkie 
krople potu spływały po pomarszczonym czole, jasne 
oczy utkwione były w kierunku wieży, w którą nie

przestawano strzelać. Kobiety ukryte za wysokimi ko­
lumnami krzyczały „De Gaulle". Ale twarz generała 
była nieruchoma jak maska.

Na stopniach stał generał Leclerc i tłuki żołnierza, 
k tóry z automatem w ręku chciał- przedostać się do 
wnętrza. Generał wyrwał mu z ręki automat i policz­
kował z pasją, klnąc przy tym najgorszymi wyraza­
mi, Francuski kapitan nie odrywając dłoni od lśnią­
cej złotymi galonami czapki usiłował przemówić gene­
rałowi do rozsądku, powtarzając „Panie generale, pro­
szę, niech się pan generał uspo ko iD op ie ro  na widok 
De Gaulle a — Leclerc wyprężył się na baczność, po 
tym gwałtownie zawrócił i pobiegł na plac zeskakując 
po dwa stopnie na raz.

Na placu wciąż szalały karabiny maszynowe i au­
tomaty. Z  Notre Damę stWlanina przeniosła się do 
miasta. Faszystowscy „rycerze wypełzli ze swoich 
nor. Strzelali do bezbronnych, manifestujących spokoj­
nie mieszkańców Paryża. Szczególnie wiele ofiar było 
w  robotniczym pochodzie okręgu Saint Denis. Bandy­
ci faszystowscy usadowili się w hotelu przed tym za­
mieszkałym przez Gestapo. Francuskie władze nie 
„zdążyły zająć się jego oczyszczeniem. Za tę beztro­
skę zapłacili swym życiem robotnicy z Saint Denis.

Dopiero pod wieczór uspokoiła się strzelanina. Od 
czasu do czasu tylko rozbrzmiewały pojedyncze w y­
strzały. Policja zbadała przyczyny zajścia w  Notre 
Damę, ale szczegóły śledztwa trzymano w tajemnicy.

W ieczór był ciemny i duszny. Bulwały pełne by­
ły  odświętnie ubranych spacerowiczów, rozbrzmie- 
wały pieśni i muzyka. Jednak święto trwało nie długo.

• O wpół do jedenastej nadlecieli Niemcy.
Samoloty niemieckie leciały nisko nad dachami Pa­

ryża i bez pośpiechu szukały obiektów wyznaczonych 
jako cel bombardowania. H itlerowcy rzecz jasna wie­
dzieli doskonale, że Paryż pozbawiony jest obrony prze 
ciwlotniczej. Nie mieli się czego bać. Rzucili kilka 
bomb na ratusz, gdzie właśnie zakończył się bankiet 
!szwaby spóźnili się o pół godziny).

(d.c. n.)
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